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Dokumenty demaskują lisynmanowskich
i amerykańskich agresorów

Plany napaści na Koreę Ludową były częścią ogólnych przygotowań
do agresji przeciw ZSRR i Chinom

(d) PEKIN (PAP). Wychodzący w Phenjanie dziennik „No- 
don Sinmun“ rozpoczął publikację dokumentów, znalezio­
nych w archiwum marionetkowego rządu południowo-ko- 
reańskiego. Dokumenty te demaskują czynione przez mario­
netkowy rząd południawo-koreański przy aktywnym popar­
ciu kół rządzących USA przygotowania do zbrojnej napaści 
na Koreańską Republikę Ludowo-Demokratyczną.

D n ia  19 września dz ienn ik 
„N odon S inm un“  ogłosi) pismo 
doradcy lisynm anow skiego do 
spraw  p o lity k i zagranicznej — 
Pen K u-ena , wystosowane do 
L i  Syn-m ana 3 g rudn ia  1948 ro 
ku. Pismo to b rzm i ja k  nastę­
pu je :

D rog i Panie Prezydencie! 
O trzym a łem  dziś Pana rad io ­
gram  i  n in ie jszym  w yrażam  po­
dziękowanie za to, że pozosta­
w i ł  m i Pan czas na leczenie ra ­
ny, odkładając do wczesnej w io ­
sny m ój przyjazd, abym  mógł 
służyć Panu i k ra jo w i.

Odnośnie spraw  m iędzynaro­
dowych i w a lk i z niebezpie­
czeństwem kom unistycznym  w  
K o re i i Chinach, pozwolę sobie 
pow tórzyć to, o czym pisałem  
na ten tem at wcześniej, a m ia ­
now ic ie  — kości zosta ły rzuco­
ne. A z ja  W schodnia ta k  ja k  i 
każda inna część św iata, k tó re j 
zagraża bezpośrednie niebezpie­
czeństwo albo m usi bez sprze­
c iw u  ulec kom unistom , albo 
przygotow ać się do w a lk i o swe 
is tn ien ie . W im ię  te j w a lk i każ­
dy  uczciw y pa trio ta  w  Am eryce, 
K o re i, Jap on ii i  Chinach w in ien  
oddać w  ofierze siebie i  swą 
pracę.

A b y  jednak doprowadzić cze­
ka jącą nas w a lkę  do zw yc ię ­
skiego końca, s iły  obrony —• a r­
m ie  A m e ry k i, Japon ii, C h in  i 
K o re i -— w in n y  koordynow ać 
swe dzia łan ia  i pod je d n o lity m  
dow ództw em  naczelnym  ruszyć 
w  trzech k ie runkach , a m iano ­
w ic ie — Japończycy w in n i po­
suwać się w zd łuż łu k u  pó łnoc­
no-wschodniego i przejść przez 
W ładyw ostok, a rm ia  koreańska 

- i  .am erykańska po w yzw o len iu  
naszego te ry to r iu m  północnego 
P ow inny prze jść przez p ó łw y ­
sep Lao tuń sk i i  dotrzeć do C har- 
b in u ; odrodzona ch ińska a rm ia  
nacjona lis tyczna w inna  odzy­
skać utracone przez C h iny  te ry ­
to r ia  z p ro w in c ją  Laotung w łą ­
cznie.

Po zw yc ięsk im  zakończeniu 
w o jn y  a rm ia  koreańska i  ame­
rykańska  pow in ny  okupować 
M andżurię  do czasu ca łkow itego 
pokryc ia  w yd a tków  zw iązanych 
z w yzw oleniem , drogą rozw o ju  
zasobów n a tu ra lnych  te j części 
A z ji W schodniej p rzy  pomocy 
zjednoczonych ka p ita łó w  i  s iły  
roboczej M a n dżu rii, K o re i i  A -  
m e ry k i oraz do czasu ustano­
w ie n ia  tąm  de m okra c ji i  pokoju. 
W  następnym  stad ium  prze­
obrażenia Dalekiego Wschodu, 
Jap on ii pow inno  się zagwaran­
tow ać przeważające w p ły w y  od­
da jąc je j W ładyw ostok  i  część 
S ybe rii. W  żadnym  w ypadku  
n ie  na leży je j jednak  dawać 
K o re i lu b  M a n d ż u rii z te j p ro ­
stej p rzyczyny, że je ś li dopuści 
się do tego, by  Japon ia znowu 
stała się narodem  im p e ria lis ty ­
cznym, odrodzi się je j duch 
zenisty, k tó ry  rozp a li serca Ja­
pończyków. Japonia s tara łaby 
się wówczas w yzw o lić  od p o n i­
żającej k a p itu la c ji i  znów  p ró ­
bow a łaby u ja rzm ić  św ia t. Jeśli 
ta  potencjonalna groźba n ie  ma 
stać się rzeczyw istością należy 
uczynić Koreę i  C h iny rów n ie  
s iln ym i ja k  Japonia, aby w za­
jem nie  rów now aży ły  się one i  
ham ow ały  i  aby w  w ypadku  
uapaści R osji wszystk ie trz y  
kra je , w spó łp racu jąc z A m e ry ­
ką, m og ły  stworzy ć jedną tw ie r -

lepszy od mego p lan dotyczący 
przyszłego losu A z ji. Ponownie 
jednak precyzuję ten p u n k t w i­
dzenia, abym  ja , a n ie  Pan — 
najwyższy k ie ro w n ik  30 m il io ­
nów K oreańczyków  w  w ypadku  
u jaw n ien ia  naszych p lanów  
przez w rogów  sta ł się ob iektem  
ich a taków  i szyderstw.

Szczerze Panu oddany
(—) Pen K u-en .

L i  Syn-man  
do Czo B ion-oka

D zienn ik  „N odon S inm un“  o- 
p u b lik o w a ł rów n ież ¡¡tekst i  fo ­
togra ficzną odb itkę  następu ją­
cego pism a „p rezyden ta “  K o re i 
P o łudn iow e j L i Syn-m ana z 
dn ia  1 k w ie tn ia  1949 roku  do 
jego specjalnego przedstaw ic ie la  
w  Stanach Z jednoczonych Czo 
B ion-oka :

„D ro g i doktorze Czo! Sądzę, 
że rad iogram  Pana dotyczący 
celowości jawnego zwrócenia się
0 pomoc w o jskow ą b y ł ca łko ­
w ic ie  na czasie. Jednakże nie 
chciałem  działać w  te j spraw ie 
o tw arc ie  w  obawie, że m ogłoby 
to zaszkodzić pew nym  pou fnym  
krokom , pod ję tym  przez M uceio 
(ambasador S tanów Zjednoczo­
nych w  K o re i P o łudn iow e j — 
przyp. red.), k tó ry  w ed ług uzy­
skanych in fo rm a c ji o trzym a ł coś 
niecoś, gdy odw iedz ił m nie 
w raz z p. D ru m rig h te m  (do­
radca am erykański p rzy m a­
rio n e tko w ym  rządzie L i  S yn- 
mana — przyp. red.). Z apy­
ta łem  go spokojnie , ja k  przed­
s taw ia ją  się sp raw y i  o trzy ­
m ałem  następującą odpowiedź: 
„Pom oc m ilita rn a  przyznana
1 prezydent podp isa ł odpow ied­
ni dokum ent“ . N ie  w iem , czy 
m ia ł on na m yś li podpisanie 
przez prezydenta p ro je k tu  usta­
w y  o  pom ocy w o jskow e j, czy 
też uk ład  o pom ocy gospodar­
czej. Następnie ośw iadczył on, 
że pub liczne zwrócenie się o 
dalszą pomoc w o jskow ą może 
zaszkodzić tem u p lanow i.

To, co ja  i  Pan us iłu jem y  
uczynić zm ierza do tego, aby 
przekonać św ia t, że wcale nie 
jesteśm y tak  g łu p i ja k  o nas 
m yślą. P ow inn iśm y dowieść, że 
p o tra fim y  dać sobie radę ze 
sw ym i w łasnym i spraw am i 
rów n ie  dobrze, ja k  każdy in ny  
dobrze zorganizowany naród. 
W łaśn ie w  ty m  k ie ru n k u  na le­
ży prow adzić propagandę. A m e­
ryka n ie  coraz le p ie j nas poznają 
i  z każdym  dn iem  coraz w yże j 
cenią nasze s iły  i  nasze m oż li­
wości. D opóki jednak  nie  bę­
dziem y pew n i poparcia n iek tó ­
rych  w p ływ o w ych  dzienn ików  
am erykańskich, by łoby  rzeczą 
w ie lce ryzykow ną zwracać się 
o tw a rc ie  z prośbą o sprzęt w o ­
je nn y  i  am unicję. W łaśnie d la ­
tego uważałem  za celowe, aby 
m is ja  Pana by ła  poufna.

Jednocześnie chcia łbym  Panu 
w yjaśn ić , dlaczego nie po w in ­
n iśm y odczuwać nieśm iałości, 
gdy przedstaw iam y nasz p u n k t 
w idzen ia  w  te j spraw ie odpo­
w iedn im  w ładzom . W  w y n ik u  
w a runków , k tó re  s tw o rzy ły  dla 
nas same w ie lk ie  m ocarstwa, 
po trzebu jem y w ięcej uzbro je­
n ia  i e kw ipu nku  niż ja k ik o l­
w ie k  in n y  k ra j. Równocześnie 
d la  S tanów  Zjednoczonych jest 
rzeczą bardzie j celową nas

hzę. Posiada Pan n ie w ą tp liw ie  > uzbra jać n iż ja k ik o lw ie k  in ny

naród. B io rąc  pod uwagę zobo­
w iązan ia  S tanów  Zjednoczonych 
wobec nas, m am y większe pod­
staw y do żądania b ron i n iż ja ­
k ik o lw ie k  in n y  naród.

M ożem y p rzy  pomocy doku­
m entów  dowieść, że p rzew idu ­
jem y nadciągające w ydarzenia 
i ostrzegam y przed pow tórze­
niem  daw nych błędów. Bez 
względu na to, czy rozum ie ją  to 
nasi am erykańscy przy jac ie le , 
czy też nie, naszym obo­
w iązk iem  jes t ich ostrzec. U w a­
żam, że pow in ien  Pan szczerze 
i w  sposób ściśle po u fny  omó­
w ić  tę sytuację  z w ysoko posta­
w io n ym i osobistościam i o f ic ja l­
n y m i O NZ i  S tanów  Zjednoczo­
nych. Ściśle poufn ie  proszę ich 
zaw iadom ić o naszych planach 
zjednoczenia Północy i P o łud­
nia. W istocie rzeczy jesteśm y 
p rzygotow ani do zjednoczenia 
ju ż . obecnie i  to  przygotow ani 
pod każdym  względem  z w y ­
ją tk ie m  jednego: odczuwam y 
b ra k  b ron i i ekw ipunku .

Jeśli chodzi o wypędzenie ko ­
m unistów , to  ludność cyw iln a  
na Północy p rzy łączy się do 
nas. Nasi zw o lennicy są zupeł­
nie go tow i to uczynić bez na­
szej pomocy. Proszą, b y  dać im  
sygnał przez rad io , albo w  in ­
ny pou fny  sposób oraz w yzna­
czyć dzień i godzinę. Faktycz­
nie żądają oni, abyśm y to  uczy­
n ili,  jednakże m y nalegamy, 
aby poczekali z te j p roste j p rzy ­
czyny, że nie m am y dostatecz­
nej ilośc i b ro n i i am un ic ji. M u ­
s im y m ieć dostateczne s iły  
zbro jne, aby ruszyć na Północ, 
zjednoczyć się ze znajdującą 
się tam  oddaną nam  arm ią , od­
sunąć żelazną k u rty n ę  od 38 
rów no leżn ika  do rz e k i J a lu - 
czian i  tam  b ro n ić  gran icy. D la  
te j operacji konieczne są 
dwa o k rę ty  w o jenne o po­
jem ności 8 tys. ton  każdy, 
z c iężk im i dz ia łam i d la  obro­
ny  rzek i Ja lucz ian i  T um in . 
Niezbędne są nam  szybkie s ta t­
k i  pa tro low e d la  obrony brze­
gów przec iw ko  kom unistyczne­
m u  ru ch o w i podziem nem u. M u ­
s im y m ieć 200 tys. w yszko lo ­
nych i  zorgan izow anych żo łn ie ­
rz y  d la  ob rony g ra n icy  pó łno­
cnej. N iezbędne są sam olo ty i  
dz ia ła  p rzeciw lo tn icze. W szyst­
ko  to  je s t d la  nas obecnie k o ­
nieczne.

N ie k tó rzy  A m eryka n ie  n iepo­
ko ją  się z powodu b ra ku  tech­
n icznie w yszko lonych ludz i, lecz 
n ie  w iedzą oni, że m am y 10— 12 
lo tn ikó w , k tó rz y  b y l i  na jlepszy­
m i lo tn ik a m i Japon ii. Trzech 
z n ich  uważano za na jlepszych 
lo tn ik ó w  na ca łym  D a lek im

Wschodzie. M am y kap itanów , 
k tó rz y  mogą prow adzić nasze 
s ta tk i handlowe. Do naszej a r­
m ii możemy w  k ró tk im  okresie 
czasu zm obilizow ać 200 tys. 
osób. M am y k ilka se t tys ięcy da­
w nych  żołn ierzy, k tó rz y  b y li 
pow o łan i do a rm ii w  czasie 
w o jny . Są to  w e te ran i w o jen n i. 
Japończycy trz y m a li ic h  na 
pierwsze j l in i i  f ro n tu  i  w ie lu  
ich towarzyszy zginęło na w y ­
spach Oceanu Spokojnego i  w  
czasie w a lk  w  M a n dżu rii. W ię k ­
szość o fice rów  ksz ta łc iła  się w  
.japońskich uczelniach. Naród 
w ie  o n ich  bardzo m ało, pon ie­
waż zachowują się on i bardzo 
skrom nie w  obaw ie że mogą 
ich nazwać e lem entam i p ro ja - 
pońskim i. Są to lo ja ln i obyw a­
tele, go tow i oddać swe życie 
za k ra j.  Jeśli o trzym am y dosta­
teczną ilość bron i, możem y ich 
przygotow ać w  bardzo k ró tk im  
okresie czasu.

W szystko co napisa łem  w yże j 
w y tłu m aczy  Panu dlaczego 
pragnę u trzym ać naszą ko re ­
spondencję w  ta jem n icy . Za le­
cam Panu rów n ież ta k ie  d rog i 
dzia łania, k tó re  może uzna .Pan 
za słuszne w  rozm ow ach z o f i­
c ja ln y m i osobistościam i S tanów 
Z jednoczonych i  N a rodów  Z je ­
dnoczonych. Nasze po trzeby są 
w ie lk ie . B y ło by  rzeczą ka ta ­
s tro fa lną  zarówno d la  K o re i ja k  
i  d la  S tanów  Z jednoczonych, 
gdyby  nie w zięto po trzeb tych 
pod uwagę. P ope łn iony w  cza­
sie w o jn y  błąd, a m ianow ic ie  
—  odm owa dostarczenia K o re ­
ańczykom  b ro n i —  n ie  p o w i­
n ien się pow tórzyć.

Oczekuję Pańskiego poufnego 
sprawozdania o stanow isku, z 
ja k im  Pan się spo tka ł ze strony 
wysoko postaw ionych osobisto­
ści o fic ja ln ych . M y  ze swej 
s trony  postaram y się stąd po­
móc Panu w sze lk im i m o ż liw y ­
m i sposobami.

Szczerze Panu oddany
(— ) L i  Syn-m an.

D z ienn ik  o p u b liko w a ł odb itkę  
fo tog ra ficzną  końcow ej części 
powyższego lis tu  napisanego w  
języku  angie lskim .

Czo B ion-oh  
do L i  Syn-m ana

D zienn ik  „Nodon S inm un“  za­
m ieśc ił rów n ież lis t  specjalnego 
przedstaw ic ie la  L i  S yn-m ana w  
Stanach Zjednoczonych Czo 
B ion-oka  do L i  S yn-m ana z 12 
październ ika  1949 roku . Oto 
treść tego pism a:

D ro g i Panie Prezydencie! Na 
Zgrom adzeniu O gólnym  ONZ

toczy się gorąca dyskusja  nad 
ta k  w ażnym i zagadnieniam i ja k  
prob lem  grecki, p rob lem  ko lo ­
n i i w łosk ich , p ra w  człow ieka i 
wolności re lig ii, p rob lem  ch ińsk i 
i  p rob lem  k o n tro li nad energią 
atomową. Rezolucja w  spraw ie 
K o re i uchwalona przez specja l­
ną kom is ję  po lityczną, n ie w ą t­
p liw ie  zostanie p rzy ję ta  przez 
Zgrom adzenie Ogólne p rz y tła ­
czającą większością głosów.

L is t  Pana do doktora  O live ­
ra  (profesor am erykański, w y k o ­
nu jący  poufne polecenia lis y n - 
m anow ców w  Stanach Z jedno­
czonych —  przyp. red.) w  spra­
w ie  zniesienia lu b  ściślej w  spra 
w ie  lik w id a c ji m arionetkowego 
reżim u K o re i Północnej przeczy 
ta lem  z w ie lką  uwagą i-z a in te ­
resowaniem. Pana propozycje 
w obecnych w arunkach  stano­
w ią  je dyn y  logiczny i  ak tu a ln y  
sposób zrea lizow ania up ragn io ­
nego przez nas zjednoczenia. Jed 
nakże, b iorąc pod uwagę wszy­
stk ie  czynn ik i, sk łonny jestem 
uważać, że n ie  nastąp ił jeszcze 
odpow iedn i m om ent d la  rea liza­
c ji takiego p ro jek tu . Przede 
w szystkim  m am  w ą tp liw ośc i co 
do naszego przygotow ania  i w y ­
daje m i się, że św iatow a op in ia  
publiczna nie  poprze tak ich  
działań. Należy przypom nieć, że 
zaprzyjaźnione m ocarstwa prze 
kona ły  rząd grecki, by n ie  po­
de jm ow ał k rokó w  w o jennych 
przeciw ko A lb a n ii. N ie w iem , w  
ja k i sposób i  co może uczynić 
O liv e r w  obecnych w arunkach  
w  te j skom plikow anej sprawie. 
Jestem przekonany, że n ie  m o­
że on pisać o ty m  w  prasie, ja ­
ko o n iezm iennej po lityce  nasze­
go rządu. N ie sądzę rów nież, że 
by łoby d la  niego rzeczą rozsąd­
ną pub liczn ie  występować w  
tak  pou fne j sprawie. Rozważa­
łem  tę kw estię  z ambasadorem 
T ianem  (T ian  -  M en —  „a m ­
basador“  K o re i P o łudn iow e j w  
Stanach Zjednoczonych —  
przyp . re d )  i  dokto rem  Olive-, 
rem  i  jednom yśln ie  doszliśmy 
do w niosku , że należy to  rozpa­
try w a ć  ja ko  podstaw ow y p lan 
naszego rządu, p lan, k tó ry  w i-  
n iem  być zrea lizowany, gdy bę­
dziem y go tow i i  gdy nastąpi 
sp rzy ja jący  m om ent.

D ro g i Panie Prezydencie!
Proszę m i wybaczyć, że ta k  
szczerze przedstaw iam  m ój
p u n k t w idzenia, lecz chcia łbym  
Pana zapewnić, że uważam  za 
swój obow iązek być szczerym, 
aby w ie rn ie  Panu służyć.

Łączę w yra zy  najwyższego 
szacunku, szczerze Panu oddany

(—) Czo B ion-ok.
-------------------------------------1

Budowa elektrowni wodnej 
na Dnieprze i Kanałów 

Południowo-Ukraińskiego 
i Północno-Krymskiego

Doniosła uchwała Rządu ZSRR w sprawie budowy 
wielkiego systemu hydro-energelycznego na Ukrainie

(jl) MOSKWA (PAP). W ślad za uchwałami Rady Mini­
strów ZSRR, w sprawie budowy gigantycznych elektrowni 
nadwołżańskich oraz głównego Kanału Turkmeńskiego, rząd 
radziecki powziął uchwałę, która stanowi nowe świadectwo 
potęgi i pokojowej polityki Związku Radzieckiego, nowe og­
niwo w genialnym stalinowskim planie przeobrażenia przy­
rody i zbudowania komunizmu.

W  celu zapewnienia w ysokich 
i  trw a ły c h  urodza jów  w  po łu d ­
n iow ych  re jonach U k ra in y  i  w  
pó łnocnych re jonach K ry m u  na­
w iedzanych przez posuchy oraz 
w  celu znacznego zwiększenia 
na tych  terenach up raw y  ba­
w e łn y  i  pszenicy ja k  rów nież 
rozw o ju  hodow li byd ła , a także 
w  celu o trzym an ia  energ ii e lek­
tryczne j d la  potrzeb ro ln ic tw a  
i  przem ysłu — Rada M in is tró w  
ZSRR pow zię ła  uchwałę o zbu­
dow aniu  potężnej sieci hyd ro - 
energetycznej i  iryg acy jn e j. Sy­
stem ten um o ż liw i nawodnien ie 
i  iryg ac ję  3.200.000 ha ziem i w  
po łudn iow ych  re jonach U k ra in y  
i  w  pó łnocnych re jonach K r y ­
m u oraz stworzenie now ej bazy 
energetycznej na Dnieprze dla  
zaopatrzenia w  energię e le k try ­
czną ro ln ic tw a  i  przem ysłu.

W  do lnym  biegu D n iepru , w  
pob liżu  m iasta K achow ka zosta­
nie  zbudowana e lek trow n ia  wod 
na o m ocy 250.000 K W , k tó ra  
produkow ać będzie rocznie Oko­
ło  1.200.000.000 kW -godz. energ ii 
e lek tryczne j, zapora wodna, 
w ie lk i z b io rn ik  w ody o po jem ­
ności 14.000.000.000 m  sześć, o - 
raz stacje pomp.

Koreańska armia ludowa 
toczy zacięte walki na wszystkich irontach

(f) PEKIN (PAP). — Ogłoszony w Phenjanie 21 września 
rano komunikat dowództwa naczelnego koreańskiej armii lu­
dowej donosi, że w rejonie Masanu jednostki armii ludowej 
odpierając kontrataki wojsk amerykańskich, prowadzą za­
ciekłe walki, zadając nieprzyjacielowi poważne straty. W wal­
kach na tym odcinku frontu nieprzyjaciel stracił w ciągu 
ostatnich dni 2 tysiące żołnierzy i oficerów w zabitych i ran­
nych.

W ojska ludow e zdoby ły  8 
czołgów, ponad 20 dz ia ł 105 m m , 
16 dz ia ł 81 mm , 25 dz ia ł 60 mm, 
8 dz ia ł p rzeciw lo tn iczych, ponad 
70 ciężkich ka ra b inów  m aszy­
nowych, ponad 80 le k k ic h  ka ­
rab inów  m aszynowych, 22 prze­
ciw lo tn icze ka ra b in y  maszyno­
we, ponad 200 samochodów i 
znaczną ilość innego sprzętu 
wojennego.

Na innych  fron tach  oddzia ły 
a rm ii ludow e j odpierając k o n tr-

Wykopki ziemniaków

terenie całego k ra ju  t rw a ją  w y k o p k i z iem niaków . Na zd jęciu  specjalna kopaczka na
polach PGR Gorzęcin w  pow. opolskim . F o to  W A F

a ta k i n iep rzy jac ie la  prowadzą 
nada l zaciekłe w a lk i.

P E K IN  (PAP). —  Ogłoszony 
w  P hen jan ie  21 w rześnia w ie ­
czorem k o m u n ika t dowództwa 
naczelnego koreańsk ie j a rm ii 
ludow e j donosi, że jednostka 
a rm ii ludow e j toczą na wszyst­
k ich  fro n ta c h , zaciekłe w a lk i i 
odp iera ją  k o n tra ta k i w o jsk  n ie­
przy jac ie lsk ich .

Na północ i  po łu dn iow y  za­
chód od Taegu oddzia ły  a rm ii 
lu do w e j odp iera ją  liczne k o n tr­
a ta k i n iep rzy jac ie la  zadając mu 
d o tk liw e  s tra ty .

W  w a lkach  w  ty m  re jon ie  
w o jska  ludow e w z ię ły  do n ie ­
w o li ponad 50 n iep rzy jac ie lsk ich  
żo łn ie rzy  i  o fice rów  oraz zdo­
b y ły  15 czołgów, 15 dz ia ł 81 
m m , 10 dz ia ł rak ie tow ych , 5 
dz ia łe k  przeciwpancernych, prze 
szło 40 c iężkich ka rab inów  m a­
szynowych, 50 le k k ic h  k a ra b i­
nów  m aszynowych oraz znaczną 
ilość inne j b ro n i i  am un ic ji. 
A r ty le r ia  p rzeciw lo tn icza a rm ii 
ludow e j s trąc iła  4 sam oloty a- 
m erykańgkie.

W  re jon ie  Inczon, oddziały 
a rm ii ludow e j toczą uporczywe 
w a łk i obronne z am erykańsk i­
m i jednostkam i desantowym i.

„Literaturnaja Gazeta“ 
o desancie agresorów 

pod Inczon
(f) M O S K W A  (PAP). — „ L i ­

tera tu rn a  ja  Gazeta“  zamieszcza 
korespondencję w łasną z Phen- 
janu , przedstaw ia jącą w  p ra w ­
dz iw ym  św ie tle  operacje desan­
tow e napastn ików  am erykań­
sk ich  w  K ore i.

Desant pod Inczon — pisze 
„L ite ra tu rn a ja  Gazetą“  — po­
przedzony został o k ru tn y m  bom 
bardow aniem  w yspy W o lm i O- 
s łan ia jące j p o rt Inczon.

W  ciągu w ie lu  godzin am ery­
kańsk ie  o k rę ty  w o jenne ostrze­
liw a ły  z dz ia ł m a ły  skraw ek 
ziem i liczący zaledw ie k ilk a  k i­
lo m e trów  kw adra tow ych , a sa­
m o lo ty  z rzu c iły  o lb rzym ią  ilość 
bomb burzących i  zapalających.

A m eryka n ie  tw ie rdzą , że pod 
czas dokonyw an ia  desantów 
„n ie  n a p o tk a li na opór“ . Ten, 
o b rz y d liw y  fa łsz u b liża  pam ię­
c i boha te rsk ich  żo łn ie rzy  ko re ­
ańskie j a rm ii lu do w e j —  pisze 
„L ite ra tu rn a ja  Gazeta“ . Jed­
nos tk i ob rony wybrzeża m łodej 
koreańskie j a rm ii ludow e j b ro ­
n iły  się zaciekle, s taw ia jąc czo­
ło doborow ym , m a jącym  w ie lo ­
k ro tną  przewagę liczebną siłom  
n iep rzy jac ie la , k tó ry  dyspono­
w a ł se tkam i ok rę tów  w o jen ­
nych oraz m nóstw em  samolo­
tó w  i  czołgów. A m erykan ie  w  
ciągu dłuższego czasu bom bar­
dow a li o k ru tn ie  z pow ie trza  i 
o s trze liw a li huraganow ym  o- 
gn iem  dz ia ł okrę tow ych , obroń­
ców, k tó rz y  okopa li się na w y ­
brzeżu.

K oreańska a rty le r ia  nad­
brzeżna uszkodziła poważnie 6 
kon trto rped ow ców  n iep rzy jac ie l 
skich oraz zatop iła  w ie le  ame­
rykań sk ich  łodzi desantowych. 
Wówczas A m erykan ie  zaczęli 
zrzucać z sam olotów bom by 
fosforow e i m a te ria ły  ła tw o p a l­
ne i  w kró tce  znaczny obszar 
z iem i przekszta łc ił się w  w ie l­
k ie  ognisko. Żołn ierze koreań­
sk ie j a rm ii ludow e j pod osłoną 
w o rk ó w  z p iask iem  w y trz y m a li 
rów n ież i  tę  próbę. G dy zgasły 
p łom ien ie  i  A m eryka n ie  p o d ję li 
ponownie próbę lądow ania , po­
w ita ł ich  hu raganow y ogień z 
brzegu. D zia ła  s trze la ły  tak  
długo, dopóki trz y m a ł się na 
nogach choć jeden żo łn ierz z 
obsługi. C i wszyscy, k tó rz y  m i­
mo odniesionych ran  m ogli 
jeszcze strzelać, n ie  opuszczali 
pola w a lk i.  D opiero w  czw a r­
tym  dn iu  A m erykanom  udało 
się dokonać desantu. W  ty m  ce­
lu  m usie li on i zgrom adzić p o ­
nad 300 okrę tów , se tk i samolo­
tów , dz ies ią tk i tys ięcy żołn ierzy.

Kanały
Południowo - Ukraiński
i Północno - Krymski
U chw ała rządu radzieckiego 

p rzew idu je  ponadto zbudowa­
nie  m ostu kole jowego przez 
D n iep r w zd łuż Zapory  K achow - 
sk ie j. Zbudow any zostanie K a ­
n a ł P o łu d n id w o -U k ra iń sk i i  sta 
now iący jego przedłużenie K a ­
n a ł P ó łnoeno -K rym sk i o  łącznej 
długości 550 km . K a n a ł P o łud - 
n io w o -U k ra iń sk i, k tó ry  pobierać 
będzie wodę z D n iep ru  w  ilośc i 
600— 650 m  sześc.-sek. rozpoczy­
nać się będzie w pob liżu  m iasta 
Zaporoża, biec będzie na po łud ­
n ie  w  k ie ru n k u  rze k i M ołocznej, 
następnie skręc i na po łudn iow y 
zachód od m iasta A skan ia  N o­
w a w  obwodzie chersońskim , 
skąd biec będzie w  k ie ru n k u  po­
łudn iow o-w schodn im  do jez iora 
Siwasz na pó łnocnym  K rym ie . 
Od Siwaszu rozpocznie się K a ­
n a ł P ó łnoeno-K rym ski, k tó ry  
przekopany zostanie w  k ie ru n k u  
po łu dn iow ym  do m iasta Dżan- 
k o j a stąd w zd łuż południow ego 
wybrzeża M orza Azowskiego 
biec będzie na p o łu dn iow y- 
wschód do m iasta Kercz.

Zbiornik wodny 
o pojemności 

6 mild. m sześć.
W  m ie jscu, w  k tó ry m  trasa 

kana łu  przebiegać będzie przez 
rzekę Mołoczną, zbudowana zo­
stanie na pó łnocy od m iasta M e- 
lito p o l tam a oraz zb io rn ik  w od­
n y  o po jem ności 6.000.000.000 m  
sześć, ja k  rów n ież e lek trow n ia  
wodna o m ocy 10.000 K W . 
W zdłuż trasy  kan a łu  zbudowa­
ne zostaną liczne z b io rn ik i w o ­
dy o łącznej pojem ności 
1.000.000.000 m  sześć. U chw ała 
p rzew idu je , że pobieran ie w ody 
z D n iep ru  przez K an a ł P o łud - 
n io w o -U k ra iń s k i powyżej zapo­
ry  D n iep row sk ie j E le k tro w n i

Arnold Zweig 
w Warszawie

(f) D n ia  21 bm. p rzyb y ł do 
W arszawy czołowy n iem ieck i 
p isarz postępowy A rn o ld  Zweig.

W  godzinach popo łudniow ych 
odbyło się w  K lu b ie  L ite ra tó w  
PZPR spotkanie A rn o ld a  Z w e i­
ga z grupą p isarzy po lsk ich 
w śród k tó rych  obecni b y li m. 
in . prezes Zarządu G ł. Zw . L i ­
te ra tó w  P o lsk ich  L. K ru czko w ­
ski, sekretarz genera lny J. P u ­
tram ent, A n to n i S łon im sk i i  in ­
ni.

P obyt pisarza n iem ieckiego w  
W arszaw ie po trw a  k ilk a  dni.

W odnej (Dnieprogesu) dla za­
pe łn ien ia  zb io rn ika  na rzece 
M ołocznej, odbywać się będzie 
jedyn ie  w  okresie powodzi bez 
uszczerbku dla norm alnej pracy 
Dnieprogesu. Ponadto zbudowa­
ny zostanie m niejszy kanał d łu ­
gości 60 km , k tó ry  połączy K a ­
na ł P o łud n io w o -U kra ińsk i z re ­
zerw uarem  kachow skim  nad 
Dnieprem . Kanał ten przebiegać 
będzie od miasta Askan ia N o­
wa do K achow ka i przeznaczo­
ny jest do zaopatryw ania sieci 
iryg a cy jn e j w wodę ze zb io rn i­
ka kachowskiego.

Uchwała Rady M in is tró w  
ZSRR p rzew idu je  ponadto zbu­
dowanie pobocznych kana łów  
iryg acy jn ych  o łącznej długości 
300 km  w raz ze stac jam i pomp.

Nawodnienie 
3.200 tys. ha ziemi

D zięk i zbudow aniu pow yż­
szych ob iektów  system i r \Tga- 
c y jn y  w  obwodzie chersońskim , 
zaporożskim , n iko ła je w sk im  i  
dn ie p rop ie tro w sk im  (U kra ińska  
SSR) obejm ie 1.200.000 ha z iem i 
oraz 300.000 ha w  północnych 
re jonach obwodu krym skiego. 
Ponadto naw odnionych zostanie 
1.700.000 ha ziem i w  po łu dn io ­
w ych  re jonach U k ra in y  i  na 
K rym ie . W  s tre fie  obu kana łów  
oraz zb io rn ikó w  w odnych za­
łożone zostaną ochronne pasy 
leśne. Na terenach ob ję tych 
przez now opow sta ły  system h y -  
droenergetyczny stworzone zo­
staną w szelk ie w a ru n k i d la  in ­
tensywnego rozw o ju  u p raw y  
baw e łny, d la  uzyskania trw a ­
łych  i  w ysok ich  zb io rów  pszeni­
cy i  innych  k u ltu r  ro lnych , d la  
dalszego rozw o ju  h o d o w li b y ­
dła, h o do w li cienko -  w e łn i­
stych ow iec, d ro b iu  oraz d la  
szerokiego zastosowania energ ii 
e lek tryczne j w  ro ln ic tw ie .

Prace nad rea lizac ją  uch w a ły  
rządu radzieckiego rozpoczną 
się w  ro ku  1951, Kachow ska 
E le k tro w n ia  W odna u ruchom io ­
na zostanie w  ro k u  1956, a oba 
kan a ły  i  zw iązane z n im i u rzą­
dzenia hydrotechniczne i  iry g a ­
cy jne w  ro k u  1957.

B udow a K achow skie j E le k ­
tro w n i W odnej pow ierzona zo­
sta ła  o rgan izac ji „D n ie p ro s tro j“ .

Pozostałym i oracam i tzn. bu ­
dową obu kana łów  i system u 
irygacyjnego k ie r wać będzie 
przedsiębiorstwo — „U k rw o d - 
s tro j“ . K ie ro w n ik ie m  budow ­
n ictw a m ianow any został — A . 
Boczkin, a inż. naczelnym  —  W . 
S im akow. C a łokszta łtem  prac 
badawczych oraz p ro jek todaw ­
czych wszystk ich w spom nia­
nych w yże j ob iektów  k ie row ać 
będzie organizacja „H y d ro p ro - 
je k t “ , k tó ra  ja k  w iadom o za j­
m uje  się rów nież opracowaniem  
p ro je k tó w  budow y ku jbysze w - 
sk ie j e le k tro w n i wodnej, s ta lin - 
g radzk ie j e lek trow n i wodnej o - 
raz K an a łu  Turkm eńskiego.

*
Społeczeństwo radzieckie  z o l­

b rzym im  entuzjazm em  p o w ita ­
ło  wiadom ość o nowej, doniosłe j 
uchwale rządu radzieckiego w  
spraw ie budow y w ie lk iego  sy­
stem u hyd ro  -  energetycznego 
na U kra in ie .

A rtyku ł dziennika 
„Prawda“

D zienn ik  „P ra w d a “  w  a r ty k u  
Ie w stępnym , pośw ięconym  no­
w ym  g igantycznym  budow lom  
kom unizm u, stw ie rdza m. in ^  
że w o łżańskie  e le k tro w n ie  w o ­
dne, K a n a ł T u rkm eń sk i, K a ­
chowska E le k tro w n ia  W odna 
nad D nieprem , K an a ł P o łudn io ­
w o -U k ra iń s k i i  P ó łno cno -K rym  
sk i —  to  gigantyczne budow le  
naszej epoki, rea lizowane w e­
d ług p lanów  w ie lk iego  budow n i 
czego kom un izm u —  S talina .

Cała postępowa ludzkość w i­
dzi w  h is to rycznych uchw ałach 
rządu radzieckiego now y prze­
ja w  potęgi naszego państwa o - 
raz jego p o lity k i poko jow e j. Ża­
dne państwo kap ita lis tyczne  nie  
może i  n ie  jes t w  stanie p ro ­
wadzić prac, zakro jonych na ta k  
szeroką skalę.

T y lk o  us tró j radzieck i, będą­
cy na jb a rdz ie j żyw o tn ym  i  n a j­
ba rdz ie j p rzodu jącym  ustro jem  
społecznym, podołać może ta k  
o lb rzym im  zadaniom. G igan ty ­
czny rozm ach poko jow e j, tw ó r ­
czej p racy  w  naszym k ra ju  
św iadczy o dążeniu na rodu ra ­
dzieckiego do trw a łego  po ko ju  
na ca łym  świecie, o konsekw ent 
ne j, s ta linow sk ie j, poko jow e j po 
lity c e  zagranicznej.

N aród u k ra iń s k i i  m asy 
pracujące K ry m u  —  stw ie rdza  
„P ra w d a “  —  w ita ją  z radością 
i  en tuzjazm em  uch w a ły  rządu 
radzieckiego. W  ciągu k i lk u  za­
ledw ie  la t  zm ien i się ob licze tą j 
części k ra ju  radzieckiego. "

Przemówienie
Ministra A. WYSZYŃSKIEGO  

wygłoszone w dniu 20 września b. r. 
na plenarnym posiedzeniu 

Zgromadzenia Narodów Zjednoczonych 
p o d a j e m y  na  s t r .  4

Kongres Zwolenników Pokoju 
w Bułgarii

(a) S O F IA  (PAP). Z akończyły  
się tu  obrady I I  Kongresu Z w o­
le nn ików  P oko ju . Uchwalono 
teks t orędzia do narodu b u ł­
garskiego. O rędzie to  stw ierdza 
konieczność wytężenia w szy­
s tk ich  s ił do w a lk i o pokój, k tó ­
rem u zagrażają agresorzy. O rę­
dzie podkreśla w zrost s ił obozu 
pokoju, k tó rem u przewodzi 
Zw iązek Radziecki.

30-locie dziennika 
«.Rude Pravo'"

P R A G A  (PAP). —• Z  okaz ji 
30 roczn icy założenia dziennika 
„R ude P ravo “  —  centra lnego 
organu prasowego K om unistycz 
ne j P a r t ii Czechosłowacji, odby­
ła  się w  Pradze uroczysta aka­
demia.

W  akadem ii w z ię li udzia ł 
cz łonkow ie K C  KPCz z sekre ta­
rzem genera lnym  p a r t i i — R. 
S lanskym  i  prem ierem  A. Za- 
potockym  na czele, p rzedstaw i­
ciele Zgrom adzenia Narodowego 
i rządu, zw iązku dz ienn ikarzy 
czechosłowackich oraz organ i­
zacji masowych. Obecny b y ł 
rów nież przedstaw ic ie l dz ienn i­
ka  „P ra w d a “  —  red ak to r S. 
K ruszyńsk i

Kongres przesła ł depeszę do 
przewodniczącego Zgrom adzenia 
Ogólnego ONZ. Depesza ta  
stw ierdza, że obrońcy po ko ju  
w  B u łg a rii pop iera ją  w  całe j 
p e łn i propozycje radzieckie, 
zm ierzające do u trw a le n ia  po­
ko ju .

Po zakończeniu obrad odbył 
się na jednym  z na jw iększych 
p laców  w  S o fii w ie lk i w iec w 
obronie pokoju.

T ilo  przyrzekł udział w agresii 
na Koreę wzamian za dolary

(a) LO N D Y N  (PAP). Dzienni­
k i angie lskie w  koresponden­
cjach z B e lg radu  donoszą, że w  
Jugos ław ii panu je  głód. Na u l i ­
cach m iast leżą ludz ie  spuch­
nięci z głodu, a drogam i w ę d ru ­
ją  tysiące ludz i, szukających 
żywności.

„D a ily  Te legraph“  ape lu je  do 
Stanów Zjednoczonych, by na­
tychm ias t p rzys ła ły  żywność do 
Jugosław ii, gdyż w  p rzec iw nym  
w yp ad ku  reż im  tito w s k i może 
się załamać, co n ie  leży w  in te ­
resie USA.

„N ew s C hron ic ie “  w  depeszy 
z B e lg radu  podaje, że p ro d u k ­
cja  ro ln ic tw a  i  przem ysłu J u ­
gosław ii obniża się w  sposób 
ka ta s tro fa lny

(a) NO W Y JO R K  (PAP). 
D z ienn ik i am erykańskie  dono­
szą o ka ta s tro fa ln ym  pogorsze­
n iu  się sy tua c ji ap row izacy jne j 
w  Jugosław ii. Em isariusze k l ik i  
t ito w s k ie j b łaga ją  rząd am ery­
kańsk i i  ba n k i W a ll S treet o 
zwiększenie pomocy.

P rzedstaw ia ją  on i A m e ry k a ­
nom  n iezw yk le  korzystne w a -

runki dla lokaty kapitałów
am erykańskich w  Jugosław ii.

W  zw iązku z ty m  ba w i 
obecnie w  Belgradzie  przewod­
niczący B anku  M iędzynarodo­
wego B lack oraz senator Pep- 
per. O d b y li on i rozm ow y z T in  
to, k tó ry  —  ja k  podają dzien­
n ik i —  p rzy rze k ł uczestniczyć 
w  agresji am erykańskie j na 
K o re i w zam ian za do la ry.

D Z I Ś  W NUM ERZE:
W  służbie dobrobytu I  po-

J E R Z Y  P U T R A M E N T , sekre­
ta rz  g e n e ra ln y  Z w ią z k u  L i ­
te ra tó w  P o ls k ic h : W ład y ­
sław B ron iew ski — poeta  
polskiej .re w o lu c ji.

R O M A N  JU R Y S : S zlakam i 
p rz y ja ź n i. Rozm owy o nau-

M  A R IA N  P O D K O W IN S K I:  
r rz e d  w ybo ram i w  N iem iec  
k ie j Republice D em okra­
tycznej.

j .  S TA R E C : Tydzień na a re ­
nie św iata. _  .

J U L IA N  T U W IM : E x  O rie n - 
te ...
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Kołchoźnicy radzieccy 
zwiedzają Dolny Śląsk 

i Rzeszowskie
(f) P rzebyw a jąca na D o lnym  

Ś ląsku g rupa  ko łchoźn ików  ra ­
dzieckich, uda ła  się na te ren  
p o w ia tów : Ś w idnica, W ałbrzych, 
W roc ła w  i  Środa Śląska, gdzie 
zw iedz iła  Państwow e Gospodar­
stw a Rolne, Spółdzie ln ie P ro ­
d u kcy jn e  i  Państwowe O środki 
M aszynowe, zapoznając się z 
osiągnięciam i ro ln ic tw a  w  dzie­
dz in ie  zastosowania radz ieck ich  
m etod m echan izacji i  m od e rn i­
zac ji gospodarki ro ln e j oraz 
ra c jo n a liza c ji hodow li.

K o łchoźn icy  spo tka li się wszę­
dzie z n iezw yk le  serdecznym  
p rzy jęc iem  ze s trony  ludności 
w ie js k ie j Dolnego Śląska.

i
In n a  grupa ko łchoźn ików  ra ­

dzieckich p rzyb y ła  dn ia  20 bm. 
na teren w o j. rzeszowskiego o- 
w a cy jn ie  i  uroczyście w itana  
przez ludność w o jew ództw a w  
Zarzeczu pow. N isko.

Po uroczystościach p o w ita l­
nych  goście radzieccy wśród o- 
w a c ji zgrom adzonych tłu m ó w  
u d a li się do siedziby U n iw e rsy ­
te tu  Ludow ego w  Zarzeczu gdzie 
w z ię li udzia ł w spo tkan iu  z 
czo łow ym i przedstaw ic ie lam i ro i 
n ik ó w  rzeszowskich.

Wszyscy patrioci niemieccy muszą 
stawić opór zakusom imperialistów
Deklaracja Biura Politycznego SED w sprawie uchwał ministrów

USA, W . Brytania i Francji
(f) BERLIN (PAP). Biuro Polityczne Niemieckiej Socjali­

stycznej Partii Jedności (SED) ogłosiło deklarację w sprawie 
uchwał ministrów spraw zagranicznych USA, W. Brytanii 
i Francji, dotyczących Niemiec. W komunikacie tym czytamy:

skiego. T rze j m in is tro w ie  m o­
ca rs tw  im p e ria lis tyczn ych  po-

M in is tro w ie  spraw  zagranicz­
nych  US A , W. B ry ta n ii i  
F ra n c ji p o w z ię li uch w a ły  w  
spraw ie  N iem iec, n ie  b io rąc pod 
uwagę w o li narodu niem ieckiego. 
Is to tn a  treść ty c h  decyzji spro­
wadza się do tego, że w o jska  
in te rw e ncy jn e  w  Niemczech za­
chodn ich i  w  B e rlin ie  zachod­
n im  m a ją  być zwiększone, m ło ­
dzież zachodnio -  n iem iecka ma 
być m ięsem  arm a tn im , a prze­
m ysł zachodnio -  n iem ieck i ma 
być  naduży ty  d la  agresyw nych 
p lanów  im p e ria liz m u  am erykań

s ta n o w ili pogłęb ić podzia ł N ie 
m ieć i  n ie  dopuścić do ich  z je d ­
noczenia. D la  zam askowania 
swej p o lity k i de k la m u ją  on i go­
łos łow n ie  o „jednośc i N iem iec“ . 
P os ta n o w ili on i nada l popierać 
rząd m a rio n e tko w y  Adenauera, 
u tw o rzon y  przez im p e ria lis tó w  
ang lo  -  am erykańsk ich , „ rz ą d “  
ju n k ró w , m onopo li i  h it le ro w ­
ców, ponieważ rząd ten  je s t ich  
posłusznym  narzędziem , w y k o ­
rzys ta n ym  w  sposób sprzecz­

n y  z in te resam i narodu n iem iec­
kiego.

T rze j m in is tro w ie  postanow i­
l i  n ie  dopuścić do zaw arc ia  tra k  

*ta tu  pokojow ego z ca łym i N iem  
-cami, zgodnie z u ch w a łam i pocz 
dam skim i. P oda li oni do w ia ­

dom ośc i, że zam ierza ją  „zakoń­
czyć stan w o jn y  z N iem cam i“ . 
N ie  zapow iada ją  jednak  w yco­
fa n ia  w o js k  sw ych z N iem iec. 
Jest rzeczą oczyw istą, że dopie­
ro  w yco fa n ie  w o js k  obcych m o- 
.że się stać fa k tyczn ym  w y ra ­
zem zakończenia stanu w o jny . 
W ręcz przec iw n ie , trze j m in i­
s tro w ie  p o s tano w ili zw iększyć l i  
czebność sw ych  w o jsk  w  N iem ­
czech zachodnich i  w  B e rlin ie  
zachodnim . W  kom un ikac ie  no-

W

Przyjęcie 
ministerstwie 

rolnictwa ZSRR 
na cześć polskich 

agrobiologów
(d) M O S K W A  (PAP). — W  m i 

n is te rs tw ie  ro ln ic tw a  ZSRR od­
b y ło  się p rzy jęc ie  wydane z o- 
k a z ji p rzybyc ia  do M oskw y de­
legac ji agrob io logów  polskich.

Gości p o w ita ł serdecznie w i­
cem in is te r ro ln ic tw a  — Paweł 
Łobanow .

C złonkow ie  de legacji po lskie j 
ośw iadczy li, że pobyt ich w  
ZSRR i  zapoznanie się b liże j z 
m iczu rin o w sk im i m etodam i ba­
dań agrob io log icznych pomogą 
im  jeszcze ściślej powiązać ich 
pracę naukow ą z p ra k ty k ą  ro l­
n ic tw a .

N a  p rzy ję c iu  obecni b y li w yż ­
si u rzędn icy  m in is te rs tw a  ro l­
n ic tw a  ZSRR, re k to r m oskiew­
sk ie j A kad em ii Roln icze j im . 
T im ir ia ze w a  — Iw anow icz oraz 
charge d 'a ffa ire s  RP w  ZSRR— 
Zam brow icz.

Kongres Pokoju 
w Bułgarii

(f) S O F IA  (PAP). — W  toku  
obrad I I  B u łga rsk iego  Kongresu 

• O brońców  P oko ju  w yg ło s ili prze 
m ów ien ia : sekre tarz generalny 

""R a d y  N arodow e j F ro n tu  O jczy­
źnianego —  F erdynand Kozow - 
s k i i  sekre ta rz C entra lne j Rady 
Z w ią zków  Z aw odow ych —  W a­
sy l R a idow ski. Następnie prze­
m a w ia ł poeta b ra z y lijs k i Jorge 
Am ado.

M e tro p o lita  P lo v d iv  —  C y ry l 
ośw iadczył, że każdy  w ierzący 
chrześc ijan in  pow in ien  popierać 
akc ję  w  obron ie pokoju.

Robotnicy Francji 
i Niemiec przeciw 

wyładowywaniu broni
(d) G E N E W A  (PAP). —  Z P ary 

ża donoszą, że francu sk ie  zw iąz­
k i  zawodowe ro b o tn ikó w  po rto ­
w ych  oraz n iem ieck ie  zw iązk i 
zawodowe ro b o tn ik ó w  transpor­
tow ych  zaw arły  uk ład , w  k tó ­
ry m  zobow iązu ją się „p o k rz y ­
żować zbrodnicze p lany  im pe­
ria lis tyczn ych  podżegaczy w o­
je nnych  i  p rzyczyn ić  się do u - 
trzym an ia  p o ko ju “ .

W  ty m  celu francu sk ie  i  n ie ­
m ieckie  zw iązk i zawodowe zo­
bow iązu ją  się p rzec iw staw ić  
w y ła d o w yw a n iu  sprzętu w o je n ­
nego w  portach F ra n c ji i  N ie ­
m iec zachodnich. N a każdym  
sta tku  i  w  każdym  porc ie  po­
wstaną ko m ite ty  ob rony poko­
ju . K o m ite ty  te naw iążą ko n ­
ta k t  z organ izacjam i zaw odow y­
m i m arynarzy  i  ko le ja rzy , by 
n ie  dopuścić do tra n sp o rtu  sprzę 
tu  wojennego.

W 3i rocznicę 
utworzenia KP USA
(f) N. JO R K  (PAP). —  W  M a ­

dison Square G arden odby ł się 
w  zw iązku z 31 rocznicą u tw o ­
rzen ia K om unistyczne j P a r t i i 
U S A  w ie lk i w iec.

Sekretarz K o m ite tu  W y k o ­
nawczego Kom unistyczne j P a r­
t i i  U S A  —  H a ll zapew nił, że 
P a rt ia  K om unistyczna będzie w  
da lszym  ciągu w a lczy ła  o p rzy ­
ja ź ń  pom iędzy narodam i S ta­
nów  Zjednoczonych i Z w iąz­
k u  Radzieckiego.

Pełne wykształcenie podstawowe 
kwalifikacje zawodowe dają młodzieży 

Szkoły Przysposobienia Przemysłowego
(a) Dnia 1 października br. Państwowe Szkoły Przysposo­

bienia Przemysłowego, rozpoczynają nowy rok szkolny. Dy­
rektorzy PSPP na ogólnokrajowym zjeździe w Poznaniu 
omówili dotychczasowe wyniki pracy tych szkół oraz zapo­
znali się z nowymi założeniami organizacyjnymi, programo­
wymi oraz wychowawczymi PSPP.

glowego, hutn iczego, tab o ru  k o ­
le jow ego i  rzecznego, m aszyno­
wego, energetycznego, p a p ie rn i­
czego, skórzanego, w łó k ie n  sztu­
cznych i  ły k o w y c h , baw e łn iane ­
go, wełn ianego, dz iew iarsk iego , 
jedw abn iczo -ga lan te ry jnego , m i 
neralńego, ce ra m ik i b u do w la ­
ne j oraz p rzem ys łu  drzewnego.

N ow e p ro g ra m y nauczania w  
ty c h  szkołach zapew n ia ją  m ło ­
dzieży uzyskan ie  pełnego w y ­
kszta łcen ia  podstaw owego oraz 
n iezbędnych w iadom ości teore­
tycznych  i  p ra k tyczn ych , po­
trzebnych  do p ra cy  zaw odowej 
w  charakterze przyuczonych 
rob o tn ików .

P rog ram  w ychow aw czy  opar­
ty  na zasadach m a rks is to w sko - 
le n in o w sk ich  przez w y ro b ie n ie  
u uczn iów  socja listycznego sto­
sunku do  p ra cy  i  w łasności spo­
łecznej, um ie ję tnośc i w spó łdz ia ­
ła n ia  zespołowego oraz w ycho­
w an ia  w  duchu  p a trio ty z m u  i' 
p ro le ta riack ieg o  in te rn a c jo n a ­
liz m u  zapew ni w yksz ta łcen ie  w  
szkołach PSPP - k a d r  św iado ­
m ych budow n iczych  socja lizm u. 

Państw ow e S zko ły  Przysposo-

A b y  zapew nić p lan ow y  do­
p ły w  k a d r d la  przem ysłu  w  o- 
kresie  re a liz a c ji P lanu  6 -le tn ie - 
go, Państw ow e S zko ły P rzyspo­
sobienia Przem ysłowego, um oż­
liw ia ją c e  prze jście  do p ra cy  w  
przem yśle m łodzieży m ęskie j w  
W ieku od 17 —  19 la t  i  żeńskie j 
od 16 —  20 la t, k tó ra  n ie  po­
siada naw et pełnego w y k s z ta ł­
cenia podstawowego, zosta ły 
zreorganizowane oraz wyposa­
żone w  nowe, socja listyczne 
program y nauczania i  w ycho­
w ania.

W  w y n ik u  te j reo rgan izac ji 
opa rte j na wzorach i  dośw iad­
czeniach szko ln ic tw a  zawodo­
wego Z w ią zku  Radzieckiego 
czas na u k i PSPP przem ysłu  
węglowego skrócono do 5 m ie ­
sięcy, co u m o ż liw i zorganizow a­
n ie  dw óch tu rnu sów  w  ciągu 
roku . W  szkołach przem ysłu  
ciężkiego i  lekk iego  usta lono 
dziew ięciom iesięczny okres na­
u k i. Jednocześnie zwiększono 
zakres szkolenia.

PSPP kszta łc ić  będą w  b ie ­
żącym ro k u  przyuczonych ro ­
b o tn ikó w  d la  p rzem ysłów : w ę -

b ie n ia  Przem ysłowego dosta r­
czy ły  ju ż  przem ys łow i k ilk a ­
dz ies ią t tys ięcy  przyuczonych 
ro b o tn ikó w . D z ięk i w yksz ta łce ­
n iu  naby tem u w  PSPP absol­
w enc i ty c h  szkół w y ró żn ia ją  się 
w  p ra cy  zawodowej. A bso l­
w e n tk i PSPP zatrudn ione w  za­
k ładach  p ro d u kcy jn ych  w  Je­
le n ie j Górze ju ż  w  p ierw szym  
okresie sw ej p racy zawodowej 
w y k o n y w a ły  do 112 proc. n o r­
m y.

P aństw ow e S zkoły Przysposo­
b ien ia  Przem ysłowego odn ios ły  
rów n ie ż  sukcesy w  w ychow an iu  
m łodzieży na św iadom ych p o li­
tyczn ie  i  a k tyw n ych  społecznie 
ob yw a te li.

Po p rzedysku tow an iu  osiąg­
nięć i  n iedom agań w  p racy 
PSPP w  ro k u  ub ie g łym  oraz o - 
m ów ien iu  now ych  p rogram ów  
nauczania i  w ychow ania , ucze­
s tn icy  k o n fe re n c ji w ystosow a li 
depeszę do Prezydenta RP B o­
les ław a B ie ru ta , w  k tó re j p rze­
sy ła jąc  m u  w y ra z y  czci, zapew­
n il i,  że wzmogą swe w y s iłk i nad 
w yszko len iem  k a d r ro b o tn ikó w  
—  dobrze p rzygo tow anych  po­
lity c z n ie  i  zawodowo do re a li­
zac ji P la nu  6-letn iego.

D rugą  depeszę w ystosow a li 
uczestnicy k o n fe re n c ji do p re ­
zesa Centra lnego U rzędu Szko­
len ia  Zawodowego —  Janusza 
Zarzyckiego.

Społeczni inspektorzy będą czuwać 
nad bezpieczeństwem i higieną pracy 
w zakładach przemysłu metalowego

Prowokacje faszystów 
greckich na granicy 

albańskiej
T IR A N A  (PAP). — W icem i­

n is te r spraw  zagranicznych A l­
bańsk ie j R e p u b lik i Ludow ej 
P r i f t i ,  w ystosow a ł do sekreta­
rza  generalnego O NZ T rygve  
L ie  depeszę, w  k tó re j donosi o 
n o w ych  prow okac jach  m onar­
cho -  faszystow skich greckich  
s ił z b ro jn ych  na g ra n icy  A l ­
b a ńsk ie j R e p u b lik i Lu do w e j w  
okresie  od 3 do 16 w rześnia br.

W  im ie n iu  rządu A lb a ń sk ie j 
R e p u b lik i L u d o w e j m in . P r i f t i  
domaga się, by  O NZ in te rw e n io  
w a ła  do rządu  greckiego, w  ce­
lu  położenia kresu aktom  n a ru ­
szania g ra n ic  A lb a n ii przez 
greckie  s iły  zbro jne.

(a) W a ru n k i bezpieczeństwa 
i  h ig ie n y  p racy  w  zakładach 
przem ysłu m etalow ego —  n ie u ­
stannie po p ra w ia ją  się. Jest to 
w y n ik ie m  g łębok ie j t ro s k i P o l­
s k i Lu do w e j o ochronę zdro­
w ia  i  h ig ienę ro b o tn ikó w  —  
s tw ie rd z ili a k ty w iś c i Z  w . Zaw . 
M e ta low ców  na k o n fe re n c ji w  
W arszaw ie.

W szystkie  zak łady p racy prze 
m ys łu  m etalowego o trzym u ją  co 
rocznie w ie lo m ilion ow e  k re d y ­
ty  na budowę now ych i  u lep ­
szenie s tarych urządzeń ochron­
nych. Szczególnie w ysokie  są te 
k re d y ty  w  ro k u  bież. —  p ie rw ­
szym ro k u  P lanu  6-letniego. M . 
in . poznańskie zak łady  im . Jó­
zefa S ta lina  o trzym a ły  w  b r. na 
ulepszenie w a ru n kó w  k re d y t w  
wysokości b lisko  100 m iln . zł. 
F ab ryka  M aszyn W łó k ie n n i­
czych i  W arszaw skie Z ak łady  
W ytw órcze  uzyska ły  w  b r. po 
3,5 m iln . zł. Inne  zakłady m e­
ta lu rg iczne  o trzym a ły  podobnie 
w ysokie fundusze.

W  p racy nad s ta łym  udosko­
naleniem  w a ru n kó w  zd ro w o t­
nych i  h ig ien icznych w  zak ła ­
dach p racy  w spó łdz ia ła ją  z Rzą­
dem  zw ią zk i zawodowe. W  w ie ­
lu  zakładach pow sta ły  tzw . k o ­
ła  „b h p “  zrzeszające doświadczo 
nych ro b o tn ik ó w  i  rac jon a liza ­
to rów , k tó ry c h  zadaniem  jes t 
ciągłe usp raw n ian ie  urządzeń 
ochronnych i  czuw anie nad bez­
pieczeństwem  pracy.

W  ty c h  zakładach, gdzie zaró­
w no ogniw a zw iązkow e ja k  i  
a d m in is tra c ja  w yka zu ją  dużą 
troskę  o bezpieczeństwo i  h ig ie ­
nę p racy i  stale w spó łdz ia ła ją  
ze sobą, w a ru n k i ochrony p racy 
są ju ż  dobre. Bardzo dobre w a ­
ru n k i bezpieczeństwa i  h ig ie ny  
panu ją  m. in . w  poznańskich za­
k ładach im . J. S ta lina , w  Za­
k ładach W ytw órczych  w  W a r­
szawie, w e w ro c ła w sk im  „P a - 
Fa-W agu“ , w  Stoczni G dańskie j.

Są jednak  zakłady, w  k tó ry c h  
w a ru n k i bezpieczeństwa i  h i­
g ieny p racy z w in y  a d m in is tra ­
c j i  i  rad  zakładow ych n ie  w y k a ­
zu ją  dostatecznej popraw y.

W  dysku s ji wykazano, że w ła  
śnie te zakłady, w  k tó ry c h  is tn ie  
ją  b ra k i w  dziedzin ie ochrony 
p racy  n ie  w yko rzys tu ją  w  p e ł­
n i k re d y tó w  rządow ych, n ie  w y ­
zysku ją  w ie lk ic h  m ożliw ości u -  
lepszenia w a ru n kó w  bezpieczeń 
stw a pracy, ja k ie  da je Rząd P o l­
sk i Ludow ej.

W ie lk im  usp raw nien iem  w  
dzia ła lności zm ierza jącej do 
stw orzenia socja lis tycznych w a­
ru n k ó w  p racy będzie —  ja k  o- 
św iadcza li a k tyw iśc i Z w iązku  
Zawodowego M e ta low ców  —  
pow o łan ie społecznych inspekto 
ró w  p racy  we w szystk ich  g ru ­
pach zw iązkow ych, dz ięk i cze­
m u  w  każdym  zespole i  b ry ­
gadzie p ro d u kcy jn e j nad ochro­

ną p ra cy  czuwać będzie doś­
w iadczony ro b o tn ik . M e ta low cy 
p rzys tęp u ją  ju ż  do w y b ra n ia  12 
tys. społecznych inspe k to rów  
pracy, na jb a rd z ie j dośw iadczo­
nych ro b o tn ikó w , p rzo do w n ików  
i  rac jo n a liza to ró w  pracy.

U czestn icy k o n fe re n c ji w y ra z ili 
pełne zadowolenie z p lan ów  szko 
le n ia  in spe k to rów  pracy, k tó re  
p rze w id u ją  prow adzen ie szkole­
n ia  n ie  ty lk o  na szczeblu ok rę ­
gów, ale rów n ie ż  tw orzen ie  k u r  
sów w  w iększych  zakładach 
przem ysłow ych. N a kursach, 
k tó re  u ruchom ione zostaną bez­
pośrednio po dokonan iu  w yb o ­
ró w  społeczni in spe k to rzy  p ra ­
c y  pogłębią w iedzę o urządze­

n iach ochronnych i  h ig ien icz ­
nych, o zapobieganiu chorobom  
zaw odow ym  i  m etodach popu­
la ry z a c ji h ig ieny . Po ta k im  
p rzygo tow an iu  będą on i m og li 
n ie  ty lk o  sta le  ulepszać w a ru n k i 
bezpieczeństwa i  h ig ie n y  p racy 
w  sw ych zespołach p ro d u k c y j­
nych, ale także um ie ję tn ie  po­
pu la ryzow ać hig ienę p racy  i  w  
życ iu  osobistym .

Społeczni inspek to rzy  p racy 
będą także spe łn ia li ro lę  dorad­
ców d la  a d m in is tra c ji zak ła ­
dów  w  dziedzin ie  ochrony p ra ­
cy, razem  z d y re k c ja m i p lano­
w ać będą rozbudow ę urządzeń 
zabezpieczających zdrow ie  i  h i­
gienę ro b o tn ikó w .

W łókniarze omawiają zadania 
stojące przed-nim i w realizacji 

Planu 6-le tn iego
(a) W e w szys tk ich  fab ryka ch  

polskiego p rzem ysłu  w łó k ie n ­
niczego od byw a ją  się zebrania 
załóg, na k tó ry c h  rob o tn icy  
om aw ia ją  zadania sw ych zakła 
dów  w  ram ach P la nu  6-letn iego.

Do 20 bm . zebran ia d ysku sy j­
ne poświęcone P la n o w i 6 - le t-  
n iem u od b y ły  się w  ponad 300 
zakładach w łók ienn iczych , p rzy  
udzia le  przeszło 80 tys. ro b o tn i­
ków . O żyw ioną dyskusję  w y ­
w o łu ją  przede w szys tk im  te  
p u n k ty  p lanu, k tó ry c h  re a li­
zacja uzależniona je s t od u lep ­
szenia fo rm  i  zw iększenia w y ­
da jności p racy oraz obniżenia 
kosztów  w łasnych  p ro d u kc ji.

Szczególnie m ocno podkreś­
la ją  w łó kn ia rze  polscy koniecz­
ność powszechnego stosowania 
w  fa b ryka ch  pom ysłów  ra c jo ­
na liza to rsk ich , k tó re  ty lk o  na 
sku tek  opo rtun izm u  jednostek, 
w zg lędnie b iu ro k ra ty z m u  panu­
jącego w  n ie k tó ry c h  kom ó r­
kach apara tu  a d m in is tra cy jn o - 
technicznego n ie  zosta ły w p ro ­
wadzone w e w szystk ich  zak ła ­
dach.

W  czasie na rad  do p racy na 
zw iększonej ilośc i m aszyn p rzy ­
s tąp iło  ponad 1000 now ych  w ie - 
low arszta tow ców  tkaczy, p rzą­
dek i  w ykończa ln ików .

Planistów dla przemysłu szkolić 
będzie Wyższa Szkoła 
Ekonomiczna w Łodzi

(b) Wyższa Szkoła E kono­
m iczna w  Łodzi, k tó ra  pow sta ła  
z dawnego oddzia łu  S zkoły 
G łów ne j P lanow an ia  i  S ta ty ­
s ty k i w  W arszaw ie, rozpoczyna 
za parę tyg o d n i p ie rw szy ro k  
samodzielnego is tn ien ia .

W  ram ach reo rga n iza c ji s tu ­
d iów , przeprowadzonej w e 
w szystk ich  w yższych uczeln iach 
ekonom icznych na te ren ie  k ra ju  
Łódzka W SE zostaje p rzekszta ł- 
ona ze szkoły je dn ow yd z ia łow e j 

na dw uw yd z ia łow ą  z trzem a 
zasadniczym i k ie ru n k a m i s tu ­
d iów : p lanow ania  przem ysło­
wego , p lanow ania  handlowego 
i  tow aroznaw stw a.

P ie rw szy z ty c h  k ie ru n k ó w  
będzie rea lizow any na w ydz ia le  
przem ysłow ym , dw a zaś pozo­
stałe w  odpow iedn ich sekcjach 
w yd z ia łu  handlowego.

U cze ln ia  położy g łów n y  nacisk

na p rzygotow anie  k a d r p la n i­
stów  d la  przem ysłu. W  zw iązku 
z ty m  dw ie  trzecie  m ie jsc w  
ucze ln i przeznaczono d la  słucha­
czy w yd z ia łu  przem ysłowego.

Nowością w  p rogram ie  s tu ­
d ió w  je s t u ruchom ien ie  na w y ­
dzia le h a nd low ym  sekc ji to w a ­
roznaw stw a, obe jm ujące j obok 
p rzedm io tów  ekonom icznych 
rów n ież  p rzedm io ty  p rz y ro d n i­
cze ja k : chemia, fiz yka , m ik ro ­
b io log ia  itp . Sekcje tego rodza ju  
pow sta ją  rów ież p rzy  wyższych 
szkołach ekonom icznych w  Poz­
nan iu  i  K ra ko w ie .

Specja lizac ja  v  poszczegól­
nych k ie run kach  rozpoczyna się 
od drug iego ro k u  s tud iów . W  
ciągu dw u  na jb liższych  la t Łódz­
ka  W SE przeszkoli 200 p la n i­
stów  przem ysłow ych, 70 p la n i­
stów  hand low ych  1 30 to w a ro ­
znawców.

w o jo rs k im  n ie  w spom niano an i 
słowem  o tym , ja k  d ługo w o j­
ska in te rw e n cy jn e  pozostaną w  
Niemczech zachodnich i  w  B e r­
lin ie  zachodnim .

T rze j m in is tro w ie  dążą do te ­
go, by  s tw orzyć n iem iecką a r­
m ię  na jem ną, k tó ra  by w ydoby 
ła  kasztany z ognia d la  im peria  
lizm u  am erykańskiego

T rze j m in is tro w ie  pragną roz­
budować w  Niem czech zachod­
n ich  przem ysł zb ro jen iow y i 
pow strzym ać rozw ó j przem ysłu  
pokojowego.

T rze j m in is tro w ie  z ło ży li p ro ­
w okacy jne  ośw iadczenie, że bę­
dą uw aża li „ ja k ik o lw ie k  bądź 
a ta k  na N iem cy zachodnie i  na 
B e r lin  zachodni ja ko  atak, sk ie­
ro w a n y  p rze c iw ko  n im  sam ym “ . 
S łow am i ty m i u ja w n ia ją  on i 
swe p ro w o kacy jn e  zam iary  w  
Niemczech. R ów nież H it le r  roz­
począł swą w o jn ę  agresyw ną z 
powodu „na pa du “  na rozgłośnię 
rad iow ą w  G liw icach . Również 
w  K o re i w ys tęp u ją  agresorzy 
im p e ria lis ty c z n i ob łudn ie  w  ro ­
l i  „na pa dn ię tych “ .

B iu ro  P o lityczne  N iem ie ck ie j 
S ocja lis tycznej P a r t i i Jedności 
ostrzega na ród  n ie m ie ck i przed 
p o lity k ą  m ocars tw  im p e ria lis ty ­
cznych. Wszyscy uczc iw i p a tr io ­
c i n iem ieccy muszą s taw ić  opór 
zam iarom  im p e ria lis tó w  i  w a l­
czyć o hasła F ro n tu  Narodow e­
go N iem iec D em okratycznych, a 
m ianow ic ie  o tra k ta t  po ko jo w y  z 
ca łym i N iem cam i, w yco fan ie  
w o jsk  okupacy jnych , p rz y w ró ­
cenie jedności N iem iec na zasa­
dach dem okra tycznych —  zgod­
nych z uch w a ła m i poczdam ski­
m i, o p rzyw rócen ie  jedności Ber 
lina , o przeprow adzen ie w o lnych  
w yb o ró w  —  bez u d z ia łu  w o jsk  
okupacy jnych , o ro zw ó j n iem iec 
k ie j gospodark i poko jow e j.

Protest Bloku 
Demokratycznego 

Wielkiego Berlina
(f) B E R L IN  (PAP). —  P rezy­

d ium  B lo k u  Dem okratycznego 
W ie lk iego  B e r lin a  uch w a liło  
rezo lucję  p ro tes tacy jną  p rze c iw ­
ko  w prow adzen iu , przez kom en­
dantów  zachodnich sektorów  
stanu w y ją tko w e g o  w  B e rlin ie  
zachodnim  i  w e z w a ło ' ludność 
be rlińską , b y  w  odpow iedzi na 
to  w zm ogła  w a lkę  o pokó j, o je ­
dność B e r lin a  i  o dem okra tyza­
cję B e rlin a  zachodniego.

S tan w y ją tk o w y  w  B e rlin ie  
zachodnim  —  stw ie rdza  rezo lu ­
cja  —  pogłęb ia  rozb ic ie  B e rlin a  
i  je s t p rzygo tow an iem  do u -  
chw alen ia  1 paźdz ie rn ika  1950 r. 
zaaprobowanej przez kom endan­
tów  zachodnich separatystycznej 
k o n s ty tu c ji d la  B e rlin a  zachod­
niego. B lo k  D em okra tyczny 
W ie lk iego  B e rlin a  w zyw a  w szy­
s tk ich  m ieszkańców bron iących 
po ko ju  i  jedności N iem iec do 
wzm ożenia swej w a lk i.

Tydzień Pokoju 
w Austrii

(f) W IE D E Ń  (PAP). W  zw iąz­
k u  z I I  Ś w ia tow ym  Kongresem  
O brońców  P oko ju , m a jącym  się 
odbyć w  lis topadzie  w  W . B ry ­
ta n ii,  Zarząd D em okratycznego 
Z w ią zku  K o b ie t A u s tr i i pow zią ł 
uchw a łę  zorgan izow ania w  
dn iach 9— 15 paźdz iern ika  b r. 
„T yg o d n ia  P oko ju  K o b ie t A u ­
s tr ia c k ic h “ . Zarząd Z w ią zku  na ­
w o łu je  kob ie ty  A u s tr i i do sta­
nowczego żądania zakazu b ro ­
n i a tom owej, zakazu propagan­
d y  w o jenne j i  do pro testow ania  
p rzec iw ko  am erykańsk ie j agre­
s j i  w  K ore i.

Jugosłowiańscy 
emigranci polityczni 

na Węgrzech 
walczą o pokój

(f) B U D A P E S ZT  (PAP). —  
W  Budapeszcie odbyło  się ze­
b ra n ie  przebyw ających na W ę­
grzech jugos łow iańsk ich  em i -  
g ra n tó w  po litycznych , na k tó ­
ry m  dokonano w yb o ru  ko m ite ­
tu  obrony poko ju . Jugos łow iań­
scy antyfaszyści p rzes ła li b ra ­
te rsk ie  pozdrow ien ia  do w szy­
s tk ich  obrońców  poko ju .

U czestn icy k o n fe re n c ji u - 
c h w a lili rezo luc ję , k tó ra  s tw ie r­
dza m . in .: „W  walce, ja k a  się 
toczy w  ob ron ie  po ko ju  b io rą  
czynny udz ia ł n a rod y  Jugosła­
w i i  ty m  ba rdz ie j, że w a lk a  ta  
je s t bezpośrednio zw iązana z 
w a lką  p rzec iw ko  faszyzm ow i, 
p rzeciw ko sługusom  W a ll S tre ­
et i  k lic e  T ito  —  Rankow icz.

Sesja Międzynarodowego Zrzeszenia 
Transportowców zakończyła obrady

Wręczenie
A. Ważykowi nagrody 
Polskiego PEN -  Glubu

(d) W  d n iu  20 bm . w  siedzi­
b ie  Polskiego P E N -C lub u  od­
by ła  się uroczystość w ręczenia 
A da m ow i W ażykow i nagrody 
Polskiego P E N -C lubu  za ro k  
1949 przeznaczonej d la  na jle p ­
szego tłum acza z ję zykó w  ob­
cych na ję zyk  po lsk i.

A dam  W ażyk o trzym a ł nagro­
dę za ca łokszta łt swej dzia­
ła lności p rzekładow ej, a w  
szczególności za p rze k ła dy  z 
dz ie ł M ajakow skiego, R im bau­
da, A p o llin a ire 'a  oraz za ogło­
szony n iedaw no p rzek ład  n ie ­
k tó ry c h  rozdz ia łów  z „E ugen iu ­
sza O nieg ina“  Puszkina.

(f) W  trze c im  d n iu  obrad 
M iędzynarodow ej K o n fe re n c ji 
T ransportow ców  w  W arszaw ie 
po p rze rw ie  ob iadow ej przem a­
w ia li :  p rzeds taw ic ie l ko le ja rzy  
bu łg a rsk ich  S to jan  S tojanow , 
de legat ko le ja rz y  fiń s k ic h  V il io  
S un ta ri, p rzedstaw ic ie l k o le ja ­
rzy  U S A  G ilb e r t H a ll, delegat 
Z w ią zku  Zawodowego K o le ja ­
rzy  ZSRR K o ria g in , delegat ko ­
lu m b ijs k i A ria s  Carlos. D ysku ­
sję podsum ow ał sekre tarz ŚFZZ 
tow . B o les ław  Gebert, po czym  
k ró tk ie  przem ów ien ie w yg ło s ił 
delegat w ęg ie rsk i Sandor G a- 
spar.

Następnie zebran i u c h w a lil i 
depeszę do p rem ie ra  P ak is tanu  
pro testu jącą p rzec iw ko  areszto­
w a n iu  i  uw ięz ien iu  p a k is tań ­
sk ich  przyw ódców  zw iązkow ych 
M irza  M oham ed Ib rah im a , H u ­
lan ia  M ahom eda oraz w ie lu  
dzia łaczy robotn iczych i  ch łop ­
skich.

21 bm . w  osta tn im , czw a rtym  
d n iu  obrad uchw alono rezo lucję  
zaw iera jącą w ytyczne dalszej

dz ia ła lności Zrzeszenia oraz w e ­
zwanie do w szystk ich  transp o r­
tow ców  św ia ta  do zjednoczenia 
szeregów w  w a lce  o pokó j i  o 
żyw otne in te resy  mas p ra cu ją ­
cych. U chw alono rów n ież  w y ­
słanie lis tu  do ŚFZZ do trans  -  
po rtow ców  zachodnich N iem iec 
oraz podziękow ania za b ra te r­
skie p rzy jęc ie  do tra n s p o rto w ­
ców po lskich .

W śród hucznych ok lasków  i  
ok rzykó w  na cześć towarzysza 
Józefa S ta lina  delegaci postano­
w i l i  w ysłać dępeszę do Chorą­
żego p o ko ju  i  Wodza mas p ra ­
cu jących całego św iata.

W  to k u  obrad p rz y b y ły  na sa­
lę  delegacje dzieci w arszaw ­
skich  szkół podstaw owych oraz- 
k ie row có w  samochodowych sto­
lic y , k tó re  przekaza ły kon fe ren ­
c j i  serdeczne pozdrow ienia.

W  da lszym  ciągu obrad p rz y ­
ję to  jednom yś ln ie  do Zrzesze­
n ia  zw iązk i zawodowe tra n sp o r-

tow có w  —  A u s tra lii,  N ig e r ii 
(P łd. A fry k a )  i  D a ka ru  (P in . 
A fry k a ).

Na Sesji w yb ran o  trzech w i­
ceprzewodniczących Zrzeszenia: 
delegata transportow ców  ZSRR 
—  K o riag ina , C h in  Lu do w ych  —  
L i-C z i-P o  oraz W łoch —  M ass i- 
n i ‘ego. W  sk ład  K o m ite tu  A d m i­
n is tracy jnego  w eszli: przedsta­
w ic ie l K u b y  —  R. A v ila  oraz 
F in la n d ii —  J, K e rn a ircu .

Do S ekre ta ria tu  w y b ra n y  zo­
s ta ł delegat radz ieck i L ic h a - 
czow.

Z am yka jąc obrady, przew od­
niczący Zrzeszenia A lfo n s  D ro u - 
a rd  w y ra z ił g łębokie przekona­
nie, że rea lizac ja  uchw a ł Sesji 
p rzyczyn i się do zacieśnienia 
jedności transportow ców  róż­
nych  narodowości i  różnych k ra  
jó w  oraz do dalszego wzmoże­
n ia  ich  w a lk i o postęp i  pokó j.

Na zakończenie obrad zebran i 
odśp iew a li „M iędzyna rodów kę“ .

Do Towarzysza S ta lina
Moskwa -  K re m l

Uczestn icy posiedzenia K o m i­
te tu  A dm in is tra cy jne go  M iędzy­
narodowego Zrzeszenia Z w iąz­
kó w  Zaw odow ych P racow n ików  
T ransp ortu  Lądowego i  Po­
w ietrznego w  im ie n iu  6,5 m il io ­
na p racow n ików  transp ortu  
w szystk ich  k ra jó w  św iata, prze­
sy ła ją  W am, N auczycie low i i 
W odzow i k lasy  robotn icze j ca­

łego św ia ta  gorące, p ro le ta r ia ­
ck ie  pozdrow ienie.

Z apew n iam y Was, naszego 
G enialnego Wodza, że jeszcze 
ba rdz ie j zdecydowanie i  o f ia r ­
n ie  będziem y walczyć o pokój, 
postęp i  szczęście ludzkości, o 
pokrzyżow anie podstępnych 
know ań  im p e ria lis tó w  — pod­
żegaczy w o jennych  i  ich  s ługu­

sów k tó rz y  dążą do tego, aby 
pchnąć ludzkość do now e j w o j­
ny  św ia tow e j.

N iech ży je  Zw iązek R adziecki
— k ra j zwycięskiego soc ja li­
zmu, osto ja poko ju  i postępu.

N iech ży je  u m iło w a n y  W ódz 
mas pracu jących  całego św ia ta
—  W ie lk i S ta lin !

Wezwanie do transportowców świata
Towarzysze rob o tn icy  i  ro ­

botnice, p racow n icy  um ysło ­
w i, in żyn ie row ie  i  techn icy  tra n  
spo rtu  kole jowego, samochodo­
wego, lo tn iczego i  m ie jsk iego 
w szystk ich  k ra jó w  św iata.

Sesja K o m ite tu  A d m in is tra ­
cyjnego M iędzynarodow ego 
Zrzeszenia Z w ią zków  Zaw odo­
w ych  P raco w n ików  T ransp ortu  
Lądowego i  Pow ietrznego, w  
im ie n iu  k tó re j zw racam y się do 
Was, zebrała się w  c h w ili po­
przedzającej I I  Ś w ia tow y  K o n ­
gres O brońców  P oko ju .

O grom na je s t ro la , ja ką  K o n ­
gres ten  ma odegrać.

A n g lo  -  am erykańscy im pe­
r ia liś c i w  śm ie rte lnym  strachu 
przed n ieustannym , potężnym  
w zrostem  s ił socja lizm u, dem o­
k ra c ji i  poko ju , u s iłu jąc  z n a ­
leźć w y jśc ie  z k ryzysu  ekono­
m icznego, obejm ującego k ra je  
kap ita lis tyczne , w zm aga ją p rz y ­
go tow ania wojenne.

Skazanej na zagładę i  oszala­
łe j g rup ie  podżegaczy w o je n ­

nych p rzec iw staw ia  się potężny 
obóz obrańców poko ju  z m ocar­
nym  Z w iązk iem  R adzieckim  na 
czele.

P odkreśla jąc w ie lk ie  sukcesy 
ruch u  obrońców  po ko ju  wśród 
transportow ców , sesja K o m ite ­
tu  A dm in is tra cy jne go  w zyw a 
w szystk ich  transportow ców  
św ia ta  do zw iększenia w a lk i o 
s ta ły  i  t rw a ły  pokó j, o zakaz 
użycia b ro n i a tom ow ej i  re d u k ­
cję zbro jeń, o zakaz prow adze­
n ia  propagandy, na w o łu ją  
cej do w o jn y  i  zakaz w sze lk ie j 
agresji.

P racow n icy  transp o rtu ! Roz­
szerzajcie sieć k o m ite tó w  obroń 
ców poko ju , w zm acn ia jc ie  akc ję  
m ającą na celu pa ra liżow anie  
transp o rtów  w o jennych  w  tych  
k ra j ach, w  k tó ry c h  p rzygo tow u­
je  się trzec ią  w o jnę  św iatową. 
P ro tes tu jc ie  p rzec iw ko  am ery­
kańsk ie j agresji w  K o re i. De­
m asku jc ie  zw ierzęcą na tu rę  fa ­
szystowskich podżegaczy w o jen  
nych  i  ich  sługusów —  niecnych

Olga Lepieszyńska — laureatką  
Nagrody Stalinowskiej I  stopnia 
za prace w dziedzinie biologii

(d) M O S K W A  (PAP). —  Rada 
M in is tró w  ZSRR za tw ie rd z iła  
w n iosek K o m ite tu  do S praw  Na 
gród S ta linow sk ich  w  dziedzin ie 
na u k i i  wynalazczości o p rz y ­
znaniu N agrody S ta lino w sk ie j 
I-ego  stopnia za ro k  1949 w  dzie 
dż in ie  n a uk  b io log icznych —  d r 
n a u k  b io log icznych, pro f. Oldze 
Lepieszyńskie j.

O lga Lepieszyńska o trzym a ła  
nagrodę za w y b itn e  badania 
naukow e pozakom órkow ych 
fo rm  życia oraz za badania do­
tyczące pow staw ania  kom órek, 
u ję te  w  dziele na uko w ym  pt. 
„Pochodzenie kom órek  z żyw ej 
substancji oraz ro la  żyw e j sub­
s tan c ji w  o rgan izm ie“ .

Kolejarze lubelscy wykonają 
zwiększony plan przewozów

(bc) W  L u b lin ie  odbyła  się o- 
s ta tn io  narada a k ty w is tó w  oraz 
p rzo do w n ików  p racy  i  rac jon a ­
liza to ró w  okręgu lube lskiego 
P KP. W  obradach uczestn iczył 
rów n ież  zastępca k ie ro w n ik a  
w yd z ia łu  kom un ikacy jnego  K C  
PZPR  tow . G ordon oraz p rzed­
s taw ic ie l Żarz. G ł. Z Z K  tow . 
Kobus.

Tem atem  obrad b y ło  om ów ie­
nie  zadań O kręgu Lube lskiego 
K o le i P aństw ow ych w  okresie 
wzm ożonych przewozów  jes ien ­
nych.

Znacznie rozszerzony w  sto­
sunku do ro k u  ub. jes ienny p la n  
przewozów  p rze w id u je  m . inn . 
p rzew iezien ie  na Lubelszczyźnie 
14.854 w agonów  bu raków , w  
zw iązku  z czym  wprowadzone
zostaną specja lne pociąg i b u ra -

W  d ysku s ji zab ie ra li głos l ic 2'  
n i a k ty w iś c i p a r ty jn i i  zwią.2®?' 
w i, k tó rz y  om a w ia li o s ią g n ie  
i  b ra k i p racy  ko le jn ic tw a , 
żując na rozszerzenie aKCJi 
w spó łzaw odn ictw a, i ako w a ru n ­
k u  w yko na n ia  p lanu  przewozu, 
dom agali się on i 2m iai* norm  
w yda jnośc i pracy- Dotychczaso­
w e no rm y  są bow iem  ju ż  prze- 
st&rz&ł6i

D yskusje  podsum ował przed­
s taw ic ie l K C  PZPR tow . Gordon. 
Zebranie zakończono p rzy jęc iem  
uchw a ły , w  k tó re j uczestnicy 
zoko w iąza li się do usp raw n ien ia  
a k c ji p rze ładunkow ej, do u ru ­
chom ienia w  raz ie  po trzeby eks­
pe dyc ji tow a row e j w  niedziele 
i  św ięta oraz do rozw in ięc ia  
w spółzaw odn ictw a p racy  w  
spraw nym  przebiegu pa row o­
zów.

Kom unikat Ambasady Chińskiej 
Republiki Ludowej w Polsce
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Wszyscy człon­
kow ie ko lon ii chiń 
skiej w  Polsce są 
proszeni o wzięcie 
udziału w  Świę­
cie Narodowym.

P ierw sza roczn i­
ca pow stan ia  C h iń  
sk ie j R e p u b lik i L u  
dow e j będzie ob­
chodzona w  dn. 1 
październ ika  1950. 
W  ram ach uroczy­
stości w  d n iu  ty m  
o godz. 10 —  12 
odbędzie się w  sa­
lonach Am basady, 
A l. Róż 5 p rz y ję ­
cie d la  cz łonków  
k o lo n ii ch ińsk ie j, 
k tó rz y  są proszeni 
o pu nk tua ln e  p rzy  
bycie.

W  d n iu  30 w rze ­
śn ia  1950 będzie 
w yśw ie tla n y  f i lm  
ch ińsk i w  k in ie  
„M oskw a“  w  W a r­
szawie, o godz. 19. 
C złonkow ie  ko lo ­
n i i  ch ińsk ie j będą 
m og li otrzym ać 
w  Am basadzie za

p ro w o ka to rów  i rozb ijaczy z żół 
te j M FT.

Czynnie w spó łp racu jc ie  w  
przygo tow an iu  i przeprowadze­
n iu  drugiego Św iatow ego K o n ­
gresu O brońców  P oko ju  i  w  rea 
liz a c ji pow zię tych przez ten  K o n  
gres uchw ał. Spowodujcie , aby 
d ru g i Ś w ia tow y  Kongres OJoroń 
ców P oko ju  sta ł się now ym  
w ażnym  etapem w  um ocn ien iu  
s ił obrońców  pokoju, w  ro zb i­
c iu  w szystk ich  po tw orn ych  p la  
nów  anglo -  am erykańsk ich  im  
pe ria lis tów .

N iech ży je  jedność m iędzyna­
rodow a p ra cow n ikó w  transp o r­
tu !

N iech ży je  pokó j i  p rzy jaźń  
m iędzy narodam i!

Ze sportu

Jędrzejowska 
i Popławska w finale 
mistrzostw tenisowych 

R u m u n ii
W  d a ls z y m  c ią g u  t u r n ie ju  te n is o ­

w eg o  o m is trz o s tw o  R u m u n ii w  B u - i  
k a re szc ie , ro z e g ra n o  dalsze  s p o t­
k a n ia , k tó re  p rz y n io s ły  n a m  k i lk a  
sukcesów . W  p ó łf in a le  g r y  p o je d y n ­
czej k o b ie t J ę d rz e jo w s k a  p o k o n a ła  
R u m u n k ę  T e o d o ro v s k y  6:1, 6:1, a 
d ru g a  nasza re p re z e n ta n tk a  P o ­
p ła w s k a  w y g ra ła  z W e r th e im  6:1, 
7:5. W  f in a le  w ię c  s p o tk a ją  s ię  d w ie ,  
P o lk i.

Ć w ie rć f in a ły  g ry  p o je d y ń c z e j 
m ężczyzn  d a ły  n a s tę p u ją c e  w y n i­
k i :  W ł. S k o n e c k i — K o b z u c  6:4, 3:6, 
6:2, 7:5. R u m u n  s ta w ił  z a c ię ty  o p ó r  
m is t rz o w i P o ls k i,  k tó r y  z m ę czo n y  
u p a łe m  w y ra ź n ie  oszczędzał s ię , 
re z e rw u ją c  s i ły  n a  ko ń co w e  s p o tk a ­
n ia . C a ra lu lis  p o k o n a ł sw ego  ro d a ­
k a  G ru n w a Id ^  6:3, 6:4, 6:0, a G ogu  
V iz ir u  vrygr&* z B a d in e m  8:6, 6:2, 
5:0.

W  c z w a rty m  ć w ie rć f in a le  L . V is i-  
r u  w y g ra ł w a lk o w e re m  ze S c h m id ­
te m .

W  g rze  m iesza n e j p a ra  p o ls k a  
P o p ła w ska  — C h y t ro w s k i p o  z w y ­
c ię s tw ie  n a d  p a rą  D e re k , P ią te k  
1-6, 6:3, 6:2 z a k w a l if ik o w a ła  s ię  d o  
P ó łf in a łu .

P ią te k  w y g r a ł z V iz ir u  I I  s p o tk a -  
h ie  o w e jś c ie  do  ć w ie r ć f in a łu  w  
s to s u n k u  2:6, 1:6, d e m o n s tru ją c  b . 
s łabą  g rę . P o d o b n ie  s łab o  w y p a d ł 
C h y t ro w s k i,  k t ó r y  p rz e g ra ł z V iz i ­
r u  I  1:6, 1:6.

6.500 uczestników 
startowało w biegu 

z okazji 30-lecia 
„Rudeho Prava“

P R A G A  (K o r . w ł. ) .  — W  u b ie g łą  
n ie d z ie lę  w  P ra d z e  i  w  B rn ie  o d b y ła  
s ię  w s p a n ia ła  im p re z a  s p o rto w a  z 
o k a z j i  30-ej ro c z n ic y  za ło ż e n ia  „ S u -  
deho  P ra v a “ , C e n tra ln e g o  O rg a n u  
K o m u n is ty c z n e j P a r t i i  C zechos ło ­
w a c j i .  F a k t,  że w  o b u  b ie g a c h  
w z ię io  u d z ia ł p rzesz ło  6.500 u czes t­
n ik ó w , r e k r u tu ją c y c h  s ię  z m ło ­
d z ie ż y  i  c z o ło w y c h  s p o r to w c ó w  
CSR d o w o d z i w ie lk ie j  p o p u la rn o ś c i 
ja k ą  c ieszy  s ię  „R u d e  P ra v o “ , p is ­
m o  lu d u  p ra c u ją c e g o  C zechos ło ­
w a c ji.

Z a ró w n o  w  P ra d z e  ja k  i  w  B r n ie  
im p re z a  s ta ła  s ię  w ie lk ą  p o k o jo w ą  
m a n ife s ta c ją  m ło d z ie ż y  i  s z e ro k ic h  
rzesz p ra c u ją c y c h .

W  P ra d z e  p rz e d  ro zp o czę c ie m  
b ie g u  p rz e m a w ia ł w  im ie n iu  re d a k ­
c j i  to w . K o u c k y , a n a s tę p n ie  w ic e ­
p re m ie r  i  ró w n o c z e ś n ie  p rz e w o d n i­
czący P a ń s tw o w e g o  U rz ę d u  K u l t u -  
t u r y  F iz y c z n e j gen . L . S voboda .

P ie rw s z ą  g ru p ę  n a jm ło d s z y c h  b ie ­
g a czy  p o p ro w a d z ił re k o rd z is ta  
ś w ia ta  Z a to p e k  i  J a n d e ra , b y ły  
m is t r z  C SR i  je d e n  z  tw ó rc ó w  TOZ* 
(T y rs z o w a  O d zn a ka  S p ra w n o ś c i) . 
W  k r ó tk ic h  o ds tę pa ch  czasu s ta r to ­
w a ły  da lsze  g ru p y  b ie g a c z y  p o  50 
i  100 osób.

W  b ie g u  n a  1800 m  d la  ju n io ró w  
z w y c ię ż y ł K r iv a n e k  w  czasie  6:12, 
a w  b ie g u  3.700 m  d la  m ę żczyzn  
b e z k o n k u re n c y jn y  o k a z a ł s ię  Z a ­
to p e k , k tó r y  u z y s k a ł czas 11:48,2.

W  B rn ie  s ta r to w a ło  49 sześcio­
o so b o w ych  s z ta fe t na  tra s ie  6x300 m . 
W  je d n e j ze s z ta fe t b ie g ł te g o ro c z ­
n y  m is trz  E u ro p y  w  b ie g u  n a  3000 
m  z p rz e s z k o d a m i, R o u d n y .

Modelarse bułgarscy 
w stolicy

W  c z w a r te k  p o  p o łu d n iu  p rz y le c ia ­
ła  do  W a rs z a w y  sa m o lo te m  e k ip a  
m o d e la rz y  b u łg a rs k ic h , k tó ra  
n ie d z ie lę  ro ze g ra  w  P o z n a n iu  m ię ­
d z y p a ń s tw o w e  z a w o d y  m o d e li la ta ­
ją c y c h  z re p re z e n ta c ją  P o ls k i.

E k ip ę  b u łg a rs k ą  s ta n o w i 6 za­
w o d n ik ó w : K a fe d z in ie w  (Sofia)»
S ta m ie n n o v  (S o fia ) , B o d u ro w  (P lo v ­
d iv ) ,  I l ie w  (Ja m bo ), D żondżaroW  
(P lo v d iv )  i  R a d o m iró w  (P lo v d iv ) . 
Z a w o d n ik o m  to w a rz y s z y  k ie ro w m -K  
e k ip y  S ta n ie w  i  k ie r .  te c h n ic z n y  
m j r  P a w łó w .

W  W a rs z a w ie  z a w o d n ic y  b u łg a r ­
sc y  przebyw ać będą do s o b o ty  i  ^  
ty m  czasie  zw iedzą m ia s to . W  sobo­
tę  po p o łu d n iu  w y ja d ą  do  Poznania 
na zawody.

«
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D la  uczczenia wyborów w N iem ieckiej R e fub lice
Demokratycznej

W  zw iązku  z m a jącym i się odbyć w yb o ra m i w  N iem ieck ie j Republice D em okratycznej ro ­
bo tn icy  ośrodków m aszynow ych zobow iąza li się d la  ich uczczenia odbudować zniszczoną 
pożarem m iejscowość G inst ną w ysp ie R ug ii, Na zd jęc iu  rob o tn icy  w  czasie prac porząd­

kowych. F o to  F i lm  P o ls k i

W służbie dobrobytu i pokoju
W  c h w ili gdy w  odległe j, a jakże b lisk ie j 

sercu K o re i bom by am erykańskie  sieją pożogę, 
zgliszcza i  śm ierć, gdy podżegacze w o jen n i i 
ich  sługusi w  swoich niecnych planach rozpę­
tan ia  nowej w o jn y  św ia tow e j w  poszukiw an iu  
„m ięsa arm atn iego“  w łączają N iem cy zachod­
nie  do swego agresywnego b loku  —  d rgnę ły  
fa le  eteru, roznosząc po św ięcie w ieści o sile 
obozu pokoju, sile ostoi poko ju  —  potężnego 
Z w iązku  Radzieckiego.

N iem al równocześnie w  dw óch krańcach 
św iata rząd radz ieck i da ł w y ra z  sw ej kon ­
sekw entnej, zdecydowanej w o li u trzym an ia  
poko ju  św iatowego, w o li popa rte j jeszcze raz 
d o b itn ym i dowodam i,

W  N ow ym  Jo rku , z try b u n y  zgromadzenia 
ONZ m in is te r W yszyński z polecenia rządu ra ­
dzieckiego zg łos ił dekla rac ję , za k tó rą  stoją setk i 
m ilio n ó w  lu d z i na ca łym  święcie, o usunięciu 
groźby now ej w o jn y , u trw a le n iu  poko ju  i  bez- 

. pieczeństwa narodów  i  w  tym że czagie rad io  
m oskiewskie ogłosiło decyzję o zw o łan iu  w  
M oskw ie W po łow ie październ ika I I  Radziec­
k iego Kongresu O brońców  Pokoj.u oraz uchwałę 
rządu radzieckiego o now ych g igantycznych 
budow lach kom unizm u.

G dy różne „G łosy A m e ry k i“  i jego usłużne 
„g ło s ik i“  w  k ra ja ch  kap ita lis tycznych  za truw a ­
ją  fa le  e te ru  propagandą now ych rzezi i  m o r­
dów  — rad io  K ra ju  Socja lizm u Sgłasza w  c ią ­
gu osta tn ich k ilk u  tygo dn i czw artą  z ko le i do­
niosłą uchw ałę o no w ym  w span ia łym  budow ­
n ic tw ie  poko jow ym . Tym - razem św ia t dow ie ­
dz ia ł się o budow ie w  ram ach rea liza c ji s ta li­
nowskiego p lanu przeobrażenia przyrody, po­
tężnej sieci hydroenergetyczne j i  iryg acy jn e j 
! ia P °!u<?n iow ei U k ra in ie  i  pó łnocnym  K rym ie , 
Nad Dnieprem , w  do lnym  biegu rzeki, zbudo-
Z T \ r l0 f tam f N  r ' 1956 Kachow ska E le k tro w - 
m a Wodna, k tó ra  produkow ać będzie rocznie 
około 1,200,000.000 kw -godz. energ ii e lek trycz - 
ne j, zas do r. 1957 zbudowane zostaną dw a k a - 
na ły , a m ianow ic ie  P o łudn iow o -  U k ra iń s k i 
i Północno -  K ry m s k i o łącznej długości 550 
km . W ybudow ane zostaną zapory, liczne zb io r­
n ik i wodne o łącznej pojem ności przeszło 20 
m ilia rd ó w  m. sześć., pom ocnicza e lektrow n ia , 
kan a ły  iryg acy jn e  długości 300 km . Cą ły ten 
system s tw orzy  nową bazę energetyczną na 
Dnieprze d la  zaopatrzenia w  energię e lek trycz ­
ną ro ln ic tw a  i  przem ysłu, u m o ż liw i naw odnie­
nie  i  iryg ac ję  3.200 tys  ha z iem i w  po łudn io ­

w ych  re jonach U k ra in y  i pó łnocnych re jonach 
K rym u , znacznie zw iększy na tych  terenach 
obszar up raw y  baw e łny  i  pszenicy, przyczyn i 
się do dalszego rozw o ju  h o do w li byd ła , podnie­
sie na wyższy szczebel w szystkie  gałęzie socja­
listycznego ro ln ic tw a , podniesie dobrobyt lu d ­
ności,

K u jbyszew ska  i  S ta ling radzka E le k tro w n ie  
Wodne na Wołdze, G łów ny K an a ł T u rkm eń - 
ski, Kachow ska E le k tro w n ia  W odna na D n ie­
prze, kan ą ły  P o iu d n io w o -U k ra iń sk i i  Półno- 
en o -K rym sk i, wszystkie te g iganty, k tó re  u ru ­
chom ione zostaną w  ciągu na jb liższych pięciu  
la t, dostarczą w ody d la  naw odnien ia i  iry g a c ji 
z iem iom  o łącznej pow ie rzchn i przeszło 25 m i­
lionó w  he k ta rów ! Jakże porów nać entuzjazm  
tw ó rczy  lu d z i radzieck ich z budow n ic tw em  
am erykańsk im , k tó re  od przeszło 20 la t  budu je 
e lek trow n ię  nad rzeką Colum bia.

G igantyczne budow le naszej epoki rea lizo ­
wane w  m yśl p lanu w ie lk iego  budowniczego 
kom un izm u —  towarzysza S ta lina , są d o b it­
nym  w yrazem  przew agi u s tro ju  socja listyczne­
go nad kap ita lis tycznym , przew agi k ra ju  budu­
jącego z powodzeniem  społeczeństwo ko m u n i­
styczne nad szuka jącym  ra tu n k u  w  w o jn ie  
us tro jem  kap ita lis tycznym .

Rozum ie ją  to  ludzie  radzieccy czemu d a li 
w yraz  entuz jastycznym  przy jęc iem  uchw a ł 
rządu radzieckiego o now ych budow lach epoki 
kom unizm u. Ze w szystk ich  k rańców  potężnego 
K ra ju  Socja lizm u, w  odpow iedzi na apel załogi 
len ing radzk ie j fa b ry k i „E le k tro -s iła “ , k tó ra  roz 
poczęła w spó łzaw odn ictw o we w szystk ich  od­
działach, na p ływ a ją  m e ldu nk i o przyspiesze­
n iu  te rm in ó w  w ykonan ia  zam ówień dla  e lek­
tro w n i nadw ołżańskich. Rozum ie ją  ludzie  ra ­
dzieccy, że każde ich nowe osiągnięcie, to da l­
sze wzm ocnienie obozu pokoju.

Rozum ie to rów n ież  po lsk i św ia t pracy. 
I  d latego idąc za przyk ładem  ZSRR i  ko rzy ­
sta jąc z pom ocy ZSRR, ciesząc się z każdego 
sukcesu potężnego K ra ju  Socja lizm u, lu d  pracy 
w  Polsce codzienną pracą wzm aga rów n ież swą 
siłę gospodarczą, k tó ra  s łuży ooronie pokoju. 
R ozum ie ją po lskie  m asy pracujące, że każda 
npwa w ydobyta  tona węgla, każdy no w y  m e tr 
tkan in , nowe gm achy w  W arszawie, nowe fe - 
b ry k i na teren ie całego k ra ju , w iększa w y d a j­
ność z ha przyspiesza nasz m arsz do socjalizm u, 
wzm acnia .siły naszego k ra ju  i  całego obozu 
poko ju  w b rew  w sze lk im  know aniom  podżega­
czy w o jennych.

Władysław Broniewski  
poeta polskiej rew oluc ji

W ładys ław  B ron ie w sk i w k ro ­
czy ł do poezji ja ko  piewca p ro ­
testu przeciw ko uc iskow i i  n ie ­
spraw ied liw ości społecznej w  
pow sta łym  w łaśnie po lsk im  
państw ie burżuazy jnym . W ie lka  
poezja rodzi się zawsze w  w a l­
ce o w ie lk ie  eełe. L ite ra tu ra  
polska zawdzięcza swoje szczy­
towe osiągnięcia w łaśn ie  ty m  
tw órcom , k tó rzy  n a js iln ie j po­
t r a f i l i  przeżyć i  oddać w  swo­
ich  dziełach b u n t p rzeciw ko 
krzyw dz ie  społecznej i  uc isko­
w i narodowem u, B ron ie w sk i 
wszedł w ięc do lite ra tu ry , ja ­
ko  spadkobierca w ie lk ie j t r a ­
d y c ji M ick iew icza, ja ko  uczeń 
Żeromskiego.

T radyc ja  ta od z górą la t  
trzydziestu  n ie  dom inow a ła  ju ż  
w  lite ra tu rz e  po lsk ie j. Od „M ło ­
dej P o lsk i" poczynając cechuje 
polską lite ra tu rę  m ieszczańską 
od w ró t od te m a tyk i społecznej. 
A kcen ty  społeczne w  g rup ie  
„S kam andra", dosyć s ilne  w  la ­
tach 1918 — 1929, zaczęły szyb­
ko przygasać. B ron ie w sk i na ­
w iązując w  sw o je j „R óży“  do re ­
w o lucy jnych  akcentów  Ż e rom ­
skiego, dając w  n ie j ja k b y  po­
etyczne streszczenie „P rzed ­
w iośnia“ , nie p łyn ą ł z prądem  
swoich rów ieśn ików , zaw raca ł 
na opustoszały w  ty m  czasie to r 
w ie lk ie j po lsk ie j poezji rom an­
tycznej.

A le  je ś li d la  Żerom skiego 
„P rzedw iośn ie " by ło  końcow ym  
punktem  ew o lu c ji tw órcze j, to 
d la  B ron iew skiego b y ł to  pu nk t 
w y jśc iow y. Żerom ski zdaw ał się 
w ierzyć, że stworzenie n iepod­
leg łe j P o lsk i rozw iąże w szystk ie  
prob lem y k rz y w d y  społecznej, 
na k tó rą  _ ta k  b y ł czuły, W  
„P rzedw iośn iu “  zaledw ie za­
czął dostrzegać, że Polska b u r-  
żuazyjna nie  gorzej od carsk ie j 
R os ji p o tra f i zdusić za gardło 
m ałorolnego chłopa kie leckiego, 
czy fabrycznego rob o tn ika  z Pa­
bianic, Że pała gum ow a grana­
towego po lic jan ta  n ic  je s t w ca­
le łagodniejsza od kozaczego 
nahaja,

B ron iew sk i, k tó ry  w  w ierszu 
„D o  towarzyszy b ro n i"  p y ta ł le ­
g ion is tów , w łaśnie zdobyw a ją ­
cych w ładzę:

„D laczego dziś znowu przy 
was k rw ią  się tuczą te same ka ­
na ł ie?“ .
rych ło  odpow iedzia ł sam sofcie 
na to  pytan ie . Od ogólnikowego, 
choć szlachetnego b u n tu  prze­
c iw ko  k rz y w d z ić  lu d zk ie j p rze­
szedł do w a lk i, do czynnej w a l­
k i p rzec iw ko  isto tnem u spraw cy 
te j k rzyw d y , p rzeciw ko k a p i­
ta lizm ow i. K ie d y  B ron ie w sk i p i­
sze:
„Pow iedz, z iem io surowa  
kom u ty  jesteś ojczyzną? 
G roźnie m ilczy  Dąbrowa  
w  noc głodu, kryzysu, faszyzm u“
sta je  on na p ierw szym  m iejscu 
nowego etapu li te ra tu ry  po l­
skie j, etapu w a lk i k lasy rob o t­
niczej przec iw  kap ita lizm o w i,

w yraża  on, że świadomość na ­
szej lite ra tu ry  w yzw a la  się z na 
cjona łis tycznych oparów , że w i­
dz i istotnego wroga, n ie  w  tak  
czy inaczej um undurow anym  po 
lie jancie , ale w  kap ita lizm ie .

B ron ie w sk i jednak  nie  za trzy ­
m ał się na tym . Jego poezja nie 
ty lk o  nazywa w roga  po im ien iu , 
ukazuje ona także słuszną d ro ­
gę do jego pobicia, ukazu je  s i­
łę, k tó ra  p o tra fi go obalić,

^Słychać, słychać ju ż
trzask i salw

Słychać tw a rd y
k ro k  re w o lu c ji. 

Towarzyszu w ięzienny, trw a j... 
Z  tobą ca ły w alczący k ra j 
Z  tobą masy robocze i  p a rtia “ ,

W  ca łym  szeregu w ie rszy B ro ­
n iew sk i opiewa p a rtię  ko m u n i­
styczną, partię , k tó ra  organ izu­
je  polską klasę robotn iczą do 
w a lk i z kap ita lizm em  („K siężyc 
z u lic y  P a w ie j“ , „¡Bezrobotny“ 
itd.).

B ron ie w sk i p ie rw szy u nas 
w p ro w a d z ił pa rtie  mas ro b o tn i­
czych do poezji. Jego poezja nie 
jest ty lk o  społeczna, ty lk o  k la ­
sowa. Jest także pa rty jna .

Jeden z na jba rdz ie j znanych 
u tw o ró w  B roniewskiego nazywa 
się „K om una  Paryska“ . Jeden z 
w ierszy „B a k u n in “ . B ron iew sk i 
w prow adza do naszej poezji ra ­
zem z pro le ta ria tem  polskim , 
p ro le ta r ia t całego św iata. Jego 
poezja uczy po lskie masy robo t 
nicze in te rnac jona lizm u rew o ­
lucy jnego:
„W alcz, barykado.
G iń, nieugięta.
Będzie zicycięstwo, 
będzie zaplata.
Ludu  roboczy, 
pa trz  i  pam ię ta j!
P roletariusze  
F ra n c ji i  św ia ta !“

N aw iązu jąc do tra d y c ji p o l­
skiego ruch u  robotniczego („E le ­
gia na śm ierć L u d w ik a  W a ryń ­
skiego“ ), op iewając w a lkę  p o l­
skie j k la sy  robotn icze j, zw iąza­
ny z tą  k lasą na śm ierć i życie 
— w łaśnie dlatego p o tra f i ł B ro ­
n iew sk i zdobyć się na p ra w d z i­
w ie  in te rna c jon a lny  ton  sw o je j 
poezji. Po raz p ierw szy «  nas 
z taką  s iłą  artystyczną opiewa 
B ron ie w sk i przyw iązan ie  rob o t­
n ik a  polskiego do o jczyzny so­
c ja lizm u  —  ZSRR („M a g n ito - 
gorsk, a lbo  rozm owa z Janem “ ).

Poezja B ron iew sk iego zerwała 
z pa.ra fiańskim  nacjonalizm em , 
pozostając n a js iln ie j zw iązana 
z na jlepszym i tra d y c ja m i l i te ra ­
tu ry  po lsk ie j, stała się ona —  
dzięk i swemu pro le ta riack iem u 
in te rna c jon a lizm ow i —  dostęp­
na i  potrzebna d la  w szystkich 
k ra jó w  rew o lucy jnych .

Po w rześniu 1939 r . B ro n ie w ­
sk i je s t chyba p ierw szym  poetą, 
k tó ry  podnosi gios. I  p ierwszy 
rzuca w iz ję :
„Chcę, żeby z gruzów W arszawy  
rós ł żelbetonem  socjalizm , 
chcę, żeby he jna ł M a ria ck i 
szum iał czerwonym

sztandarem “ .

T y lk o  w ie lk ie  um iłow an ie  lu ­
du polskiego, ty lk o  związanie się 
z klasą robotniczą, ty lk o  świado 
mość ro l i  te j k lasy i ro l i ZSRR 
(„P oda j m i d łoń, B ia ło rus i, po­
da j m i d łoń , U kra ino ! W y m i 
dacie na drogę wasz sie rp i  m ło t 
n iepod leg ły“ ) m og ły  powołać 
ten obraz ta k  znajom y, zdawało 
się w tedy, ta k  oczyw isty, zdaje 
się teraz, tak  proroczy, ta k  ro ­
zum ny. B ron iew sk i, poeta bun­
tu, poeta w a lk i z kap ita lizm em  
po lsk im , z okupantem  n iem iec­
k im , staj,e się poetą budow n ic­
tw a  socjalistycznego. W  Polsce 
Ludow e j tw o rzy  wiersz, k tó ry  
jest, ja k b y  odpowiedzią na „Z a ­
głębie D ąbrow sk ie ":

„N ie  d la  bogaczy-wyzyskiw aczy  
dzis ia j wyciskasz po t:
Polska robocza czeka i  pa trzy, 
Czeka i  p ług  i  m ło t“ .

T o prze jście do poezji budow ­
n ic tw a  socjalistycznego jest 
m ia rą  ideowej do jrza łośc i B ro ­
niewskiego.

N ie  w szystkie  u tw o ry  B ro ­
niewskiego są rów ne j wartości. 
Obok w span ia łych w ierszy re ­
w o lucy jnych  obok przepięknych 
liry k ó w , zna jd u je m y u  niego 
w iersze pesymistyczne, czasami 
aż dekadenckie. A le , po p ie rw ­
sze, większość ich przypada na 
la ta  przedw ojenne i wojenne, 
na la ta  k lęsk  i  załamań, po d ru ­
gie n ie  one nadają ton  jego 
twórczości. Na p rzyk ładz ie  
Bron iew skiego sprawdza się 
praw o rea lizm u socja listyczne­
go: siłę artystyczną da je poecie 
ja k  na js iln ie jszy  k o n ta k t • z 
przodującą klasą robotniczą. 
T a len t B ron iew skiego olśniewa 
na jba rdz ie j, gdy poeta idz ie  ra ­
m ię  w  ram ię  ze swoją klasą, z 
ludem.

Poezja Bron iew skiego zasłu­
gu je na najbaczniejszą uwagę 
n ie  ty lk o  ze względu na swoją 
tem atykę. B ron ie w sk i jest m i­
strzem  fo rm y , m istrzem  poe­
tycznego języka. Jego w iersz, 
ry tm iczn y  i  obrazowy, znako­
m icie  odpow iada cha rak te row i 
naszego języka. Jest to  w iersz 
ton iczny, (oparty  na te j samej 
ilośc i przyc isków ) lu b  sy lab icz- 
ny  (oparty  na te j samej ilośc i 
zgłosek).

W  p ierw szym  zwłaszcza, w y ­
padku B ron ie w sk i znalazł ide ­
alną fo rm ę d la  u tw o ru  estrado­
wego. Jego w iersze w ym aga ją 
re cy ta c ji przed w ie lk im i m a­
sam i słuchaczy. Podobnie ja k

w ie lk i poeta R ew o luc ji M a ja ­
kow sk i, k tórego B ro n ie w sk i 
tłum a czy ł z n ieprzećcign ionym  
m istrzostwem , z k tó ry m  zbież­
ności są u niego często w idocz­
ne, B ron ie w sk i osiągnął to, co  
jest na jw yższym  celem  poety: 
jedność treśc i i  fo rm y , tem a ty ­
k i  i  ję zyka  poetyckiego.

B ron ie w sk i je s t poetą, k tó re ­
go w iersze d o ta rły  do ro b o tn i­
ka  polskiego jeszcze przed w o j­
ną, k tórego ro b o tn ik  po lsk i zna ł 
i  kochał, którego w ierszy u c z y ł 
się na pamięć. Dziś staje s ię  
on poetą całego narodu. N a ród  
po lsk i, z k lasą robotn iczą n a  
czele, spodziewa się od B ro ­
niewskiego u tw o rów , k tó re  po­
mogą m u w  trudz ie  codzien­
nym , zagrzeją do pokonyw an ia  
trudności. W ie lk ie  zadanie —  
w yko nyw a n ie  P lanu Sześciolet­
niego —  czeka na w iersz B ro ­
niewskiego.

Jego jub ileusz  n ie  je s t podsu­
m owaniem . K ie dy  w  „S łow ie  o 
S ta lin ie “  czytam y:

„C hw a ła  tym , co wśród ognia i  
m rozu

ja k  złom  g ra n ito w y  t rw a l i  
ja k  wcie lona wola i  rozum  
ja k  S ta lin  . . .
Pokój, pokój, pokój, 
pokojem  oddycha św iat.
T y  go strzeżesz, opoko.
Z w iązku  R epub lik  Rad“

—  w idz im y, że poeta jes t dziś 
u  szczytu swych m ożliwości, ie  
m ożem y po n im  spodziewać się 
nowych, p ięknych poem atów. 
I  to  je s t w  tym  jub ileuszu  n a j­
radośniejsze.

JERZY PUTRAMENT
S e k re ta rz  G e n e ra ln y  

Z w ią z k u
L ite ra tó w  P olskich

Przed wyborami w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej

B erlin , 14 września, j 
P rzygo tow ania  do pierwszych, | 

ludow ych  w yborów  na teren ie 
N iem ieck ie j R e p u b lik i Dem o­
kra tyczne j są w  pe łnym  toku i 
w k ro czy ły  w  s tad ium  szeroko 
rozw in ię te j a g ita c ji po lityczne j, 
ogarn ia jące j coraz w iększe m a­
sy ludności. W  tych  bow iem  
w yborach, k tó re  prowadzone 
są pod hasłam i jedności i  po­
ko ju  d la  dem okra tycznych N ie ­
miec, n ic  chodzi o to, aby po­
szczególne pa rtie  po lityczne 
p ro w a dz iły  ostrą w a ikę  p o li­
tyczną; w  p ierw szych od 18 la t 
w o lnych  w yborach chodzi p rze­
de w szystk im  o to, aby w y b ra ­
ny  został ta k i skład pa rlam en­
tu , k tó ry  będzie zdo lny p row a -

<OD W ŁA S N E G O  KO RESPO ND ENTA „T R Y B U N Y  L U D U ")

M arian  Podkow iński

Szlakam i p rzy jaźn i

R O Z M O W Y  O NAUCE
Gdy grupa delegatów radziec­

k ich  p rzy jecha ła  do Hołowna, 
robo ty  jesienne b y ły  w  pełn i. 
S tała śliczna, jasna pogoda i lu ­
dzie n ie  próżnow ali. T ra k to r  z 
opolskiego P O M -u  szedł w zd łuż 
w ie lk iego łanu, przygotow ując 
ziem ię pod ozime żyto.

Delegaci w p rost z samocho­
dów  ru s z y li w  pole, za tra k to ­
rem  ciągnącym  ta lerzów kę. P o ­
świadczone oko K uźm y Iw a n o - 
w icza Rewy dostrzegło tu  ry c h ­
ło  b ra k i i od razu w  polu, nie 
czekając narady, rozpoczęło się 
przekazyw anie doświadczeń.

Tow. Rewa — to d y re k to r 
M T S  (po naszemu PO M ) w 
ezka łew skim  obwodzie, Na sta­
now isko dyre k to ra  M TS  K u ź ­
nia Iw anow icz poszedł po to, a- 
by w prow adzić w  życie w ilia m - 
sowską naukę o obróbce ziem i. 
Pochodzi Kuźm a Iw anow icz  z 
b iedn iack ie j rodz iny  ch łopskie j 
na U k ra in ie  i gdy m ia ł 16 la t 
Poszedł pracować do kopaln i. 
Po dziew iętnastego ro k u  życia 
— to  jes t do 1916 r. — b y ł Re- 
Wa gó rn ik iem . W  szeregach 
klasy robotn icze j nauczył się 
h ienaw idzieć kap ita lizm , n ie - 
naw idzieć w o jnę  im p e ria li - 
styczną, na k tó rą  zm obilizować 
no go w łaśnie w  1816 roku. W 
k w ie tn iu  1917 r. K uźm a Iw a n o ­
w icz Iiew a  wstępuje w  szeregi 
P a r t ii Len ina -  S ta lina . Odtąd

do 1921 r. przechodzi w ie le  dróg 
fro n tó w  w  walce z ko n trre w o ­
lu c ją  i in te rw e nc ją  zbro jną im ­
pe ria lis tów  am erykańskich, an­
g ie lsk ich j  innych.

W  1921 roku  przeszedł z fro n ­
tu  w a lk i zb ro jne j na fro n t w a l­
k i  gospodarczej. P a rtia  posta­
w iła  go na czele W ydzia łu  R o l­
nego obwodu charkow skiego i 
czernichowskiego i  pa rtia  żą­
dała i  u m o ż liw iła  m u naukę 
Na kursach w ieczorowych koń ­
czy w tedy  K uźm a Iw anow icz 
szkołę podstawową i średnią 
Uczy się da le j. W yjeżdża do 
M oskw y, do A kadem ii R o ln i­
czej im . T im irjazew a , k tó rą  
kończy z ce lu jącym i w yn ikam i. 
Od 1934 roku  pracuje Rewa pod 
k ie row n ic tw e m  W iliam sa, jako 
jego zastępca w  dziedzin ie prac 
naukow o -  badawczych.

W  1937 ro ku  staje Rewa na 
czele M TS, by  prak tyczn ie  za­
stosować w iliam sew skie  m eto­
dy up ra w y  w łaśnie tu ta j, w  
w arunkach suszy stepowej ob­
wodu czkałowskiego.

P rzy pomocy p a r t i i w y ró s ł 
w ięc Rewa z n iepiśm iennego na 
początku w ładzy radz ieck ie j ro ­
botn ika , na uczonego dużej 
m ia ry . Rewa jest teraz człon­
k iem  Rady N aukow ej globb- 
agronomiezoego in s ty tu tu  nauko 
wo -  doświadczalnego im . W i­
liam sa w  M oskwie.

Kuźm a Iw anow icz w  rozm ow ie z członkam i spó łdz ie ln i 
w  H ołow nie.

Roman Juryś
I  teraz stojąc w  po lu w  H o- 

łow n ie  pa trzy  uw ażnie na zie­
mię, na ta le rzów kę, na t r a k ­
tor. Podnosi z z iem i rozc ię ty  
ta le rzów ką perz i  k iw a  głową 
z niezadowoleniem .

— W  ten sposób nie zniszczy­
cie tęgo szkodnika.

S to jący obok S tefan Z ie lo n ­
ka — członek Zarządu Spó ł­
dz ie ln i P rod ukcy jne j —  w y ja ś ­
n ia ; puścim y jeszcze bronę, 
k tó ra  zbierze perz.

Kuźm a Iw anow icz  k iw a  gło­
wą przecząco.

—  Niedobrze. Perz —  to  n a j­
gorszy w róg  w sze lk ie j ro ś lin ­
ności. W  prom ien iu  k ilk u n a s tu  
cen tym etrów  nie da je żyć żad­
nej roś lin ie , za truw a ziem ię do­
okoła. G dy go rozcinacie ta le ­
rzów ką — każdy odcię ty pęd 
jes t zaczątkiem  nowego ogn i­
ska perzu.

— W ięc co z n im  rob ić? — 
pyta  Z ie lonka.

—- O to co. N a tychm iast po 
zżęciu zboża pow inniśc ie  puścić 
ta le rzów kę i  zostawić ziem ię w 
spokoju przez 10 —  12 dni. 
Przez ten czas perz puści m łode 
pędy. I  w łaśnie w tedy przęorz- 
cie ziem ię głęboko — tak, aby 
perz znalazł się dwadzieścia 
k ilk a  cen tym etrów  pod po - 
w ierzchn ią  ziemi. Tam  wezmą 
go pod swoją opiekę bakcyle  — 
i ta k  on zginie, Pam ięta jc ie  
ty lk o  p rzy jac ie lu , żeby nie  o- 
rać dw ukro tn ie , w  ta k im  bo­
w iem  razie perz znowu znajdzie 
się na pow ierzchni.

Rozm owy na tem aty gospodar 
skie za jm ow a ły  w  S pó łdz ie l­
niach P rod ukcy jnych  w iele , bar 
dzo w ie le  czasu. T ak ie  sprawy, 
ja k  wysokość żłobu w  now obu­
dowanych oborach, ja k  podłoga 
(dlaczego cementowa, a nie 
drewniana?), ja k  rozmieszczenie 
okien w  chlew ie (aby nie by ło  
przeciągów), ja k  w e n ty la c ja  
(aby nie by ło  w ilgoc i) — wszy­
stkie te sprawy w zb ud z iły  pow ­
szechne zainteresowanie i po­
dz iw  dla  w spaniałych osiągnięć 
i szerokiego zastosowania nau­
kow ych metod pracy w  ko łcho­
zach radzieckich.

Na naradzie w  Puławach, pod 
czas spotkania z pracow nikam i 
naukow ym i In s ty tu tó w  P u ław -

dzić w a lkę  o dem okra tyzację 
N iem iec zgodnie, z je d n o litym  
program em  wyborczym , uchwa 
lonym  przez b lok  an ty faszy­
stowskich s tro n n ic tw  na osta t­
n im  N iem ieck im  Kongresie N a ­
rodow ym  w  B e rlin ie .

Plebiscyt narodu
Celem a g ita to ró w  w y b o r­

czych je s t w ięc upowszechnie­
nie  w yb o ró w  w  ty m  sensie, aby 
m aksym alna ilość w yborców  
oddała swój gios na kan dyd a­
tów  F ro n tu  Narodowego, na 
je d n o litą  lis tę  wyborczą, w ysu ­
n ię tą  przez b lok  an ty faszystow ­
skich s tronn ic tw . W ybory , k tó ­
re  odbędą się 15 październ ika 
b r.t staną się w  ten sposób p le ­
biscytem  w  spraw ie poko jow e j 
i  dem okra tycznej odbudow y po­
w o jennych  N iem iec.

Szkoła politycznego 
wychowania

K am pan ia  przedwyborcza 
jes t równocześnie św ietną szko-

fa b ry k i papierosów „U n ita “  w  
S chw erin ie  pisze w  apelu przed­
w yborczym  do rob o tn ików  in ­
nych zakładów : „Z  dum ą i  ra ­
dością pa trzym y na postępowy 
rozw ó j naszej R epub lik i. M am y  
pełne zaufanie do naszego rzą ­
du, k tó ry  p racu je  d la  dobra ca­
łego narodu. 15 październ ika  
oddam y grem ia ln ie  nasze glosy 
na kandydatów  F ro n tu  N arodo­
wego“ .

Pod hasłami pokoju
R obotn icy i  dokerzy po rtu  

W ism ar nad B a łty k ie m  piszą: 
„G łosu je m y wszyscy na p ro ­
gram  F ro n tu  Narodowego, po­
nieważ przekonan i jesteśm y o 
słuszności p o lity k i naszego rzą ­
du. A p e lu jem y do całego św ia ta  
pracy, aby głosował razem  z 
nam i, ponieważ trzeba ze w sze l­
k ich  s ił zapewnić zwycięstwo  
dem okrac ji“ .

ro zb ija ją  się wszędzie akcje sa­
botażowe angio -  am erykań­
sk ich  na jem n ików .

Przem aw ia jąc do rob o tn ików  
Magdeburga, W a lte r U lb r ic h t 
pow iedzia ł:

„K a ż d y  głos oddany 15 paź­
dz ie rn ika , je s t głosem za jedno­
ścią N iem iec, jes t głosem za tra k  
ta tem  poko jow ym  i  w y c o fin ie m  
w o jsk  okupacyjnych . G łosu jem y  
za s ilną  i  w ieczną przy jaźn ią  ze 
Zw iązk iem  Radzieckim  i  k ra ja ­
m i de m okra c ji ludow ej. 15 paź­
dz ie rn ika  w yb ie ra m y życie, od­
budowę k ra ju  i  szczęśliwą p rz y ­
sz łość .

X pod ty m i s łow am i podpisu­
ją  się wszyscy postępow i i  po­
kó j m iłu ją c y  N iem cy, n ie  ty lk o  
w  N iem ieck ie j R epublice Demo­
kra tyczne j.

N a marginesie

,w  Babelsbergu —  z hasłem: 
łą  dem okrac ji, gdyż wym aga precz z im peria lis tyczną  w o jn ą “ .

Przejeżdżając przez gromadę Lub ień  delegaci zauw aży li chłopu
koszącego tra w ę  kosą. Z a trzym a li auto, by pom ów ić  z gospoda­
rzem  o sta re j i  now e j technice. Na zd jęc iu  tow . tow . R ewa 

i  G un ina w  rozm owie z m ieszkańcem  Lubien ia.
Z d ję c ia  a u to ra

skich, towarzysz Rewa odpo­
w iada jąc na py tan ia  profeso­
ró w  m ó w ił:

— N a jw iększą naszą rado­
ścią —  naukow ców  radzieckich 
— jest fa k t, że codziennie w i­
dz im y ja k  praca nasza daje lu ­
dziom  pomoc, ja k  zwiększa w y 
dajność ziem i i  bydła, ja k  sprzy 
ja  dalszemu rozw o jo w i soc ja li­
stycznego społeczeństwa. M y, lu  
dzie radzieccy, gdy m ów irhy o 
zw iększeniu w yda jności ziem i, o 
walce ze szkodnikam i, o rac jo ­
na lne j obróbce, m yś lim y  nie o 
ziem i, ale o ludziach, aby żyć 
m ogli w  dobrobycie. Gdy m ó w i­
m y o zw iększeniu mleczności 
k rów , m yś lim y  o zd row iu  dzie­
ci, W iem y, że w y n ik ó w  naszej 
pracy oczekują na polach k o ł­
chozowych. I  w iem y, że tam  w  
kołchozach nie czekają b iern ie, 
że rodz i się tam  w ie le  n iezm ie r­
nie cennych wskazówek. G łębo­
k i zw iązek na uk i z ludem  i je ­
go potrzebam i — oto źród ło  na j 
w iększej naszej radości tw ó r­
czej,

A  Lubow  N iko ła je w na  G un i­
na dodaje:

Rośnie dziś w  naszym kołcho­
zie w spaniała pszenica na p ia ­
skach. I  rośn ie wspan ia ła  ko n i­
czyna. K ro w y  da ją nam  po 5.615 
li t ró w  m leka  rocznie, a „A r ia “  
da nam  po d ru g im  ocie leniu

8.000 li tró w . M am y przed sobą 
jedną drogę: wziąć od p rzy ro ­
dy coraz w ięcej dóbr, aby k w it ł  
dobrobyt lu dz i epoki kom un iz ­
mu, taka  jest nasza szlachetna 
am b ic ja  i  szlachetnym  zada­
n iem  n a u k i jest okazać nam  w  
ty m  ja k  n a jd a le j idącą pomoc.

W  k ilk a  dn i po spo tkaniu z 
naukow cam i w  Puławach, G u­
n ina w  rozm ow ie z ch łopkam i 
ze S pó łdz ie ln i P rod ukcy jne j w  
H o łow n ie  opow iadała im  o ko ­
niczynie.

B y ło  to trz y  la ta  temu. Zauwa 
ży liśm y, że proces wzrostu w y ­
dajności m leka i  jego jakości zo 
sta ł zaham owany. Z as tanaw ia li­
śm y się — opow iada G unina — 
długo. W końcu postanow iliśm y 
zm ienić pokarm . Do tego czasu 
kos iliśm y koniczynę po o k w it-  
n ięciu . W tedy skosiliśm y przed 
okw itn ię c ie m  —  i  to da ło na­
tychm iastow ą poprawę w y d a j­
ności k ró w  i  jakości m leka.

M y, prości ko łchoźn icy n ie  
czekam y b ie rn ie  na w y n ik i do­
świadczeń naukowców . N ie  cze­
kam y też na m iłość przyrody. 
M y  ją  zdobywam y. Bo ta k  nas 
uczy nasz S ta lin .

I  ja k  deszcz spadający na zia r 
no, świeżo rzucone w  ziemię, 
tak  słowa je j padają użyżn ia ją - 
co na serca i  m y ś li lu d z i z H o­
łowna.

nie  ty lk o  od ag ita torów , ale i 
od całego społeczeństwa, rep re ­
zentowanego przez poszczególne 
stronn ic tw a , masowe organ i­
zacje i  ośrodk i k u ltu ra ln e , sze­
ro k ie j a k c ji uśw iadam ia jące j 
w śród na rodu  i  w ychow u je  no ­
we kad ry .

W ychodząc ze słusznego zało­
żenia, że w yb o ry  n ie  są ty lk o  
głosowaniem, ale w ie lką  szkołą 
po litycznego w ychow ania, F ro n t 
N arodow y ro zw in ą ł w  R e pu b li­
ce szeroka działa lność ag ita to ­
rów , k tó rz y  dzień za dniem , z 
m iasta  do m iasta, z dom u do 
domu, idą z now ym  słowem  w  
naród, organ izu jąc zebrania, 
wiece i  pogadanki poświęcone 
znaczeniu w yb o ró w  i  ro l i demo­
kra tycznych  N iem iec w  walce
0 pokój, S e tk i tys ięcy działaczy 
społecznych —  m iędzy n im i 
wszyscy w y b itn i p rzyw ódcy de­
m o k ra c ji n iem ieck ie j z W ilh e l­
m em  P ieckiem , W alterem  U l-  
b rieh tem  i  O tto  G rotęw ohlem  
na czele —  objeżdżają ca ły  k ra j,  
wchodząc w  osobisty k o n ta k t z 
m asam i p racu jącym i, z klasą 
robotniczą.

Zobowiązania produkcyjna
Owocem ty c h  kon tak tów  są 

rezo luc je  na fab rykach , gdzie 
rob o tn icy  zobow iązu ją się do 
„czynów  w yborczych“ , podnoszą 
jakość i  ilość p ro d u kc ji, w y d a j­
ność pracy. T ym  sam ym  w zra ­
sta uśw iadom ienie po lityczne
1 klasowe mas pracujących, k tó ­
ry m  re fo rm y  społeczna zapew­
n i ły  przodu jącą ro lę  w. narodzie.

Podczas jedne j z tak ich  w iz y t 
W a lte ra  U lb r ic h ta  w  Magde­
bu rgu  p ra w ie  30 tys. ro b o tn i­
ków  m ie jscow ych fa b ry k  podp i­
sało apel o zb io row ym  głoso­
w an iu  na kandyda tów  F ron tu  
Narodowego, w ręczając p re le ­
gentow i uroczyste zobowiązanie 
zw iększenia p ro d u kc ji. „K ażda  
tona s ta li —  czytam y w  tym  
apelu ro b o tn ikó w  M agdeburga 
— każda maszyna, k tó rą  p ro d u ­
ku jem y ponad plan, s łuży św ia ­
towem u fro n to w i po ko ju “ .

T ak ich  rezo lu c ji podaje prasa 
dem okra tyczna codziennie dzie­
s ią tk i i  setki. Załoga w ie lk ie j

O chotn icy z FD J rozp laka tow a­
l i  na robotach p rzy  zaporze 
w odne j Sosa, w  oko licznych 
wsiach i  na drogach napis ta k ie j 
treśc i: „B ud u jem y zapory w od­
ne, bo pragn iem y pokoju. P rze­
chodn iu  — zw alcza j w raz  z na ­
m i bomb? atom.ową!“

A utostrada  biegnąca z B e r li­
na do L ipska  w  stronę N o rym ­
berg! usiana jes t cala hasłam i 
i sloganam i p rogram u F ro n tu  
Narodowego, co wścieka —  ja k  
można sądzić z głosów zachod­
n ie j p rasy —  przejeżdżających 
tu ta j często samochodami A m e­
ryka n ó w  i  A n g likó w .

A g ita c ja  przedw yborcza p ro ­
wadzona jes t pod kątem  maso­
wego uśw iadam ian ia  m ieszkań­
ców R e pu b lik i, no w ym i zupełnie 
m etodam i. P ow sta ły  w  ty m  ce­
lu  specja lne k o le k ty w y  ag ita to ­
rów , złożone z robo tn ików , inży 
n ie ró w  i  techn ików , nauczycieli 
ludow ych i  lite ra tó w , k tó rych  
celem jest szeroka propaganda 
haseł dem okra tycznych Członko 
w ie tych  k o le k tyw ó w  dociera ją  
naw e t do zapadłych wsi, żaden 
bow iem  glos n ie  może być tym  
razem stracony.

Klasa robotnicza 
jest czujna

Również kandydac i na posłów i 
do ludowego pa rlam entu  b iorą I 
czynny udz ia ł w  kam p an ii przed­
wyborcze j. Ich  p ierw szym  obo­
w iązk iem  jes t przedstaw ić się 
wyborcom , k tó rz y  w  trakc ie  dy 
skus ji n ie je dn okro tn ie  w ypow ia 
da ją  się p rzec iw ko  kandydatom , 
Powodem  sprzeciwu jes t n ie  ty l 
ko b ra k  zaufania do po litycz­
nych  k w a lif ik a c ji kandydata, 
ale przede w szystk im  wzmożona 
osta tn io  czujność klasowa, k tó ­
ra  nakazuje robo tn ikom  dema­
skować naw et i  dobrze zakaptu- 
rzonego wroga. K lik a  Adenaue- 
ra  i  Schumachera nie zrezygno­
wała bow iem  z a k c ji szkodni­
czej, po lityczną dyw ers ją  i go­
spodarczym sabotażem, starając 
się u tru d n ić  w a lkę  F ron tu  N a­
rodowego o pokój i zjednocze­
nie  N iem iec. Jednakże wrzask, 
ja k i reakcja  podnosi w  swoje j 
prasie, n a jle p ie j św iadczy o suk 
cesach dem okrac ji, o k tó re j m u r 1

Konszachty bankrutów
Londyn  jest s ied lisk iem  nie  

ty lk o  po lskich faszystów  spod 
„ Id z ie m y  do w yb o ró w  — p i-  i znaku Andersa i  agentów, ła j-  

szą rob o tn icy  la b ry k i maszyn j daków  i  spekulantów , nazyw a-
... r . - i— --------  , . jących się „rządem “ ... po lsk im .

Schronienie w  londyńsk im  b ło t­
ku  znaleźli rów nież zd ra jcy  n a ­
rodu  czechosłowackiego, w y s łu ­
gu jący się podobnie ja k  ich  p o l­
scy „ koledzy po fachu“  —  ag en -. 
tu rom  im peria lis tycznych  w y w ia  
dów.

I  podobnie ja k  faszysta  An­
ders p e rtra k tu je  z h itle ro w s k i­
m i zbrodn iarzam i w o jen nym i —  
ofe ru jąc im  „m ięso a rm atn ie“  
i... po lskie  Z iem ie Zachodnie — 
zdra jca Czechosłowacji gen. 
Lew  Prcha la zaw arł podobne 
„ porozum ienie"  z re w iz jo n is ta ­
m i n iem ieck im i, oferując... cze­
chosłowackie Sudety.

R ew izjon iści n iem ieccy oży­
w i l i  się ostatnio.

Hans Wagner, faszysta, b y ły  
ad iu tan t zd ra jcy  Henle ina, s tra ­
conego po w yzw o len iu  Czecho­
s łow acji, przed paru  dn ia m i 
w ró c ił z podróży  do Stanów  
Zjednoczonych. Po powrocie do 
A u s tr ii,  gdzie ba w i osta tn io  to  
charakterze „Volksdeutschen - 
fue h re ra “  w  p a r t i i a u s tria ck ie ­
go Adenauer a — F ig la  — W a­
gner w yg ło s ił „o rędzie " do w y ­
siedlonych z Sudetów, w zyw a­
jąc ich, aby czekali na „szczę­
ś liw e zm iany" — czy li trzecią, 
wojnę, k tó ra  rzekom o m ia łaby  
u ła tw ić  im  pow ró t do Czecho- 

\ s lowacji.
j „W racam  ze S tanów Z jedno­
czonych — ozn a jm ił W agner w  
„ orędziu"  —  gdzie p rzy ję to  
m nie gorąco. Rozm awiałem  z 
na jw yższym i urzędn ikam i pań­
s tw ow ym i zarówno z Departa­
m entu Stanu, ja k  i  z D eparta­
m entu  W ojny... Podczas me) o- 
w ocnej podróży uzyskałem pew  
ność, ie  to w łaśnie Am erykan ie  
um oż liw ią  nam pow ró t do na­
szego k ra iu . Nadejdzie dzień, w  
k tó rym  przy pomocy naszych 
w ie lk ich  i możnych p rzy jac ió ł 
pamięć Henleina zostanie pom ­
szczona“ . . , .

To bezczelne przemówienie 
zbrodniarza wojennego Wagne­
ra  było  oczywiście transm itow a­
ne przez „G łos ik  A m e ryk i“

A by jeszcze s iln ie j podkreślić, 
że b y li faszystowscy zbrodn ia­
rze w o jenn i, zdrajcy  i  wszelkie 
szum owiny reakcji mogą liczyc  
na pełne poparcie swych ideo­
w ych p rzy jac ió ł — faszystów
am erykańskich. E L
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Zw iązek R adziecki przedstawia Zgrom adzeniu NZ  
program  w a lk i o pokój i współpracy m iędzy narodam i
Przemówienie min. Andrzeja Wyszyńskiego na sesji Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zjednoczonych

Ja) NOWY JORK (PAP). Na plenarnym posiedzeniu Zgro­
madzenia Narodów Zjednoczonych minister spraw zagrani­
cznych ZSRR — Andrzej Wyszyński — wygłosił następujące 
przemówienie:

—  Zgrom adzenie N arodów  
Z jednoczonych rozpoczyna swą 
pracę ja k  zw yk le  od dysku s ji 
ogólnej, w  k tó re j podsum owuje 
w y n ik i dz ia ła lności O NZ za ro k  
u b ie g ły  oraz w ytycza  nowe za­
dan ia  i  sposoby ich  rea lizac ji. 
D yskus ja  ogólna da je każdej 
de legacji możność w ypow iedze­
n ia  się w  sprawach, zn a jd u ją ­
cych  się na porządku obrad, i  
okreś len ia  swego stanow iska co 
do  w n iosków  i  p ro je k tó w , ja k ie  
Zgrom adzenie m a rozpatrzeć.

Tego rodza ju  dyskus ja  sprzy­
ja  naw iązan iu  lepszego porozu­
m ie n ia  m iędzy de legacjam i i 
je s t pożyteczna z p u n k tu  w i­
dzenia opracow ania program u, 
k tó ry  p rzyczyn iłb y  się do po­
łączenia naszych s ił d la  re a li­
z a c ji w spó lnych, uzgodnionych 
■chw a ł. Jednak przedstaw ic ie le  
n ie k tó rych  de legacji w  swych 
dzis ie jszych przem ów ien iach o- 
ta a łi inną  drogę.

D elegacja radziecka  
n ie  da się w ciągnąć  

na drogę  
aw an tu rn iczych  

wystąpień
5Tak np. sekre ta rz stanu U S A  

»Je co fną ł się przed b ru ta ln ą , 
napaścią na  Z w iązek Radziecki 
« s iłu ją c  w ciągnąć nas na drogę, 
n ie  m ającą n ic  wspólnego z 
W ażnym i zadan iam i, s ta jącym i 
p rzed  Zgrom adzeniem , zwłaszcza 
w  obecnej s y tu a c ji m iędzyna­
rod ow e j, w ym aga jące j w y ją tk o ­
w o  odpow iedzialnego ustosun­
kow an ia  się do poruszanych 
sp ra w  i  do w łasnych  słów.

Delegacja radziecka n ie  p ó j­
dzie  je dn ak  drogą, na k tó rą  dziś 
de legacja U S A  us iłow a ła  w c iąg­
nąć Zgrom adzenie, m ając za­
m ia r  u n ikn ąć  rozw iązan ia  tych  
życ iow o don ios łych zadań, k tó ­
re  obow iązani jesteśm y roz­
strzygnąć w  in te res ie  w szystk ich  
na rodów  m iłu ją c y c h  pokó j i  
ca łe j postępowej ludzkości. De­
legac ja  radziecka n ie  pó jdzie 
tą  drogą, n ie  m ającą n ic  w spó l­
nego z drogą pokoju.

Będziem y jeszcze m ie li oka- 
Kję pow róc ić  do b ru ta ln y c h  a- 
ta k ó w  na Z w iązek  Radziecki, 
■czyn ionych przez pana Ache- 
sona z t ry b u n y  Zgrom adzenia. 
Obecnie je dn ak  uw ażam  za b a r­
dz ie j niezbędne i  ważne po w ró ­
c ić  do celu zasadniczego, do po­
ruszenia tem atu , k tó ry  bezpo­
średn io  i  ja k  na jśc iś le j zw ią ­
zany je s t z odpow iedzią na p y ­
tan ie , co pow inno  w  dzisiejszej 
s y tu a c ji m iędzynarodow ej uczy­
n ić  Zgrom adzenie i  wszyscy ci, 
k tó rz y  uczciw ie  i  szczerze dążą 
do spełn ien ia swego obow iązku, 
do dania jasne j i  zdecydowanej 
odpow iedzi na stanowcze w o ła ­
n ie  sum ien ia m ilio n ó w  ludz i, 
n ienaw idzących w o jn y  i  p ra g ­
nących pokoju.

Usunięcie g roźby  
nowej w o jn y  -  pa lącym  

zadaniem  sto jącym  
przed O N Z

G dy sięgniem y pam ięcią  do 
poprzednich sesji Zgrom adzenia 

. N a rodów  Z jednoczonych, może­
m y  stw ie rdz ić , że n ie  zważając 
na  trudnośc i napo tykane przez 
O NZ, powzięto je d n a k  różne 
uch w a ły  zm ierzające do u  trw a  
le n ia  poko ju  i  bezpieczeństwa 
narodów.

W ysta rczy przypom nieć ta k  
ważne postanow ienie Z grom a­
dzenia, ja k  jednom yślna uchw a 
la  z 1946 ro k u  o zakazie u ży ­
c ia  energ ii a tom owej d la  ce­
ló w  w o jennych i  us tanow ien iu  
m iędzynarodow ej k o n tro li nad 
przestrzeganiem  tego zakazu; 
m ożna przypom nieć uchwalone 
•w tym że ro k u  postanow ienie 
„o  zasadach, określa jących nor 
m ow an ie  i  ograniczenie zbro 
Jeń“ , w  k tó ry m  Zgrom adzenie 
zalecało Radzie Bezpieczeń 
stw a, by  p rzys tąp iła  do opraco­
w an ia  konkre tnych  zarządzeń 
w  celu w prow adzenia po­
wszechnego unorm ow an ia  i  o 
graniczenia zbro jeń  i  s ił zbró j 
nych ; można przypom nieć u - 
chw a łę  d ru g ie j sesji Zgrom a­
dzen ia  z 1947 ro k u  o środkach 
ja k ie  należy przedsięwziąć prze 
c iw k o  propagandzie w o jenne j i  
podżegaczom do now ej w o jn y  
o raz szereg in nych  uchw a ł 
de cyz ji, dotyczących u trzym a ­
n ia  po ko ju  i  ważnych zagad­
n ie ń  w spó łp racy  m iędzynarodo 
w e j.

W  c h w ili obecnej przed O r­
ganizacją  N arodów  Z jednoczo­
nych  jeszcze w yra źn ie j stanęły 
zadania usunięcia  groźby no­
w e j w o jn y , zacieśnienia w spó ł­
p ra cy  m iędzy na rodam i, umoc 
n ie n ia  po ko ju  i  bezpieczeństwa 
narodów .

Zw iązek R adziecki 
p rz y w ią z y w a ł zaicsze 

dużą uwagę do O N Z
W  okresie tw o rze n ia  O rgan i­

za c ji N a rodów  Z jednoczonych 
rozum iano konieczność w yc iąg ­
n ięc ia  w n ioskó w  z le k c ji p rze­

szłości, le k c ji sm utne j pam ięci 
L ig i N arodów , aby nie  po w ta ­
rzać je j w ad i  s łabych stron. 
O rgan izacja  N arodów  Z jedno­
czonych pow staw a ła  ja ko  „o -  
środek —  ja k  określa  to  K a r ­
ta  —  uzgadnian ia  dz ia ła lności 
narodów  d la  osiągania w spó l­
nych ce lów “ . Fundam entem  
O NZ s ta ły  się zasady suweren 
ności i  rów ności w szystk ich  je j 
członków, poszanowanie p o li­
tyczne j niezależności i  n ie ty k a l 
ności te ry to r ia ln e j każdego pań 
stwa, zasada zgodności i  je d ­
nom yślności dz ia łan ia  w  Ra­
dzie Bezpieczeństwa w ie lk ic h  
m ocarstw , ponoszących g łów ną 
odpowiedzialność za u trz y m a - 
n je  m iędzynarodowego poko ju  
i  bezpieczeństwa.

Zw iązek Radziecki p rz y w ią ­
zyw a ł zawsze dużą wagę do 
O rgan izac ji N arodów  Z jedno­
czonych. Szef rządu radzieckie  
go Józef S ta lin  jeszcze w  ro ku  
1946, na początku dzia ła lności 
ONZ, p o d k re ś lił znaczenie te j 
O rgan izacji, ośw iadczając, że: 
„ je s t ona pow ażnym  narzę­
dziem  zachowania po ko ju  i 
m iędzynarodowego bezpieczeń 
s tw a“ .

,S iła te j m iędzynarodow ej o r ­
gan izacji —  ośw iadczył wówczas 
Józef S ta lin  —  polega na tym , 
że je s t ona oparta  na zasadzie 
rów no upra w n ien ia  państw , a 
n ie  na zasadzie panow an ia  je d ­
nych  nad d ru g im i. Jeś li ONZ 
uda się zachować rów n ież  na 
przyszłość zasadę ró w n o u p ra w ­
n ien ia , to  odegra ona bezsprzecz 
n ie  w ie lk ą  doda tn ią  ro lę  w  dzie­
le  zapew nienia powszechnego 
po ko ju  i  bezpieczeństwa“ .

T ak ie  je s t stanow isko rządu 
radzieckiego wobec O rgan iza­
c ji N arodów  Z jednoczonych. Z 
p u n k tu  w idzen ia  tego stanow i­
ska Zw iązek Radziecki określa 
swe zadania i  na obecnej sesji.

Rząd radz ieck i uważa, iż  p rzy  
is tn ie n iu  szczerej dążności do 
w spó łp racy O NZ, n ie  bacząc na 
szereg trudności, może i  p o w in ­
na spełnić swój obow iązek w o ­
bec postępowej ludzkości, z jed ­
noczonej w  potężnym  ruch u  
p rzeciw ko groźbie now e j w o jn y , 
a d la  u trzym an ia  po ko ju  i  do­
b ro by tu  narodów .

Obecna sytuacja  
w Radzie  

Bezpieczeństwa 
nie może być uważana  

za no rm a lną
Znana je s t powszechnie ro la  

Rady Bezpieczeństwa w  syste­
m ie  ONZ. Rola ta  polega na po­
noszeniu g łów ne j odpow iedzia l­
ności za u trzym an ie  poko ju . Zna 
na je s t rów n ież  odpow iedz ia l­
ność, ponoszona przez pięć w ie l­
k ic h  m ocars tw  —  sta łych człon­
k ó w  Rady Bezpieczeństwa: 
U SA, W ie lką  B ry ta n ię , F rancję , 
C h iny i  ZSRR. P o w in n y  one dzia 
łać w  duchu jednom yślności i  
zgody, bez czego Rada Bezpie­
czeństwa n ie  może podejm ow ać 
żadnych decyzji, dotyczących za 
gadnień m iędzynarodow ego po­
k o ju  i  bezpieczeństwa, ponieważ 
decyzje w  tych  sprawach uważa 
ne są za obow iązujące jedyn ie  
wówczas, gdy w śród  s iedm iu gło 
sów, ja k ie  pa d ły  za daną decy­
zją, zn a jd u ją  się głosy wszyst­
k ic h  sta łych cz łonków  Rady Bez 
pieczeństwa.

Zbyteczne je s t dowodzić, że 
sytuacja  w  Radzie Bezpieczeń­
stw a n ie  może być uważana za 
norm alną, gdy bodaj jeden spo­
śród je j p ięc iu  s ta łych  cz łonków  
je s t nieobecny, lu b  gdy osoba 
pre tendu jąca do reprezentow a­
n ia  państwa —  n ie  posiada pe ł­
nom ocn ictw a rządu, sprawujące 
go w ładzę w  danym  państw ie. 
Jednakże taka  w łaśn ie  sytuacja  
za is tn ia ła  obecnie w  Radzie Bez 
pieczeństwa i  w  ONZ.

D elegacja USA i  je j  
sa te lic i b ru ta ln ie  

gw a łcą  p raw a  
suicerenne narodu  

chińskiego
Chodzi w  ty m  w yp ad ku  o C hi 

ny. W  charakterze p rzedstaw i­
cie la  C h in  w ys tępu je  osoba, wca 
le n ie  rep rezentu jąca C h in  i  n ie  
upow ażniona do tego reprezento 
w an ia  przez je dyn ie  lega lny 
rząd ch ińsk i —  C en tra lny  Rząd 
Ludow y.

Delegacja U S A  w  Radzie Bez­
pieczeństwa w raz  z de legacjam i 
k i lk u  innych  państw , pop ie ra ją ­
cych U SA, b ru ta ln ie  g w a łc i p ra  
w a suwerenne na rodu ch ińsk ie ­
go, uporczyw ie odrzuca jąc żąda­
n ie  C h ińsk ie j R e p u b lik i L u d o ­
w e j usunięcia ze sk ładu Rady 
Bezpieczeństwa przedstaw ic ie la  
resztek rea kcy jn e j k l i k i  kuo m in  
tangow skie j i  sprzeciw ia jąc się 
uznan iu  jedynego, posiadające­
go pe łnom ocn ictw a delegata 
Chin, pana Czan W en-tiana , 
wyznaczonego przez C entra lny  
Rząd L u d o w y  delegatem do 
ONZ.

Co w ięcej, przez swe bezpraw  
ne dz ia łan ia  S tany Zjednoczone 
dokonu ją  zamachu na te ry to ­
r ia ln ą  n ie tyka lność i  całość Ch iń 
sk ie j R e p u b lik i Lu do w e j. Z n a j­
d u je  to  swój w y ra z  w  a k c ji na 
w ysp ie  T a iw an , będącej in te ­

g ra lną  częścią Chin, co zostało 
uznane w  po rozum ien iu  m iędzy 
U SA, W ie lką  B ry ta n ią  i  C h ina ­
m i w  K a irze  jeszcze w  ro k u  
1943, ja k  rów n ież w  ta k ic h  fa k ­
tach, ja k  pogwałcenie przez ame 
ryka ń sk ie  lo tn ic tw o  w o jskow e 
gran ic  pow ie trznych  państwa 
chińskiego.

Bezprawne i  niesłuszne 
uchw a ły  w spraw ie  

koreańskie j
N ależy zaznaczyć, że delega­

c ja  U S A  w  Radzie Bezpieczeń­
stwa w raz  z k ilk o m a  in n y m i de 
legacjam i, po p ie ra jącym i ją , po­
w z ię ła  szereg bezpraw nych i  n ie  
słusznych uch w a ł w  spraw ie  ko  
reańsk ie j. U ch w a łam i ty m i S ta­
n y  Zjednoczone u s iło w a ły  zama 
skować in te rw e n c ję  zb ro jną  w  
K o re i, rozpoczętą—  ja k  w iado ­
mo —  przed powzięciem  w  dn iu  
27 czerwca b r. decyz ji przez Ra­
dę Bezpieczeństwa.

Delegacja radziecka m a za­
m ia r pow róc ić  do tych  spraw  
i  om ów ić je  ba rdz ie j szczegóło­
w o podczas późniejszych prac 
Zgrom adzenia N arodów  Z jedno 
czonych.

Delegacja ZSRR uważa je d ­
nak zat konieczne ju ż  te raz pod 
kreś lić , że Zgrom adzenie nie 
spe łn iłoby swego obow iązku, 
gdyby nie  uży ło  całego swego 
w p ły w u  i  au to ry te tu  d la  poko 
jowego u regu low an ia  p rob lem u 
koreańskiego zgodnie z zasada­
m i słuszności i  p raw a m iędzy­
narodowego.

Pokojowe budownictwo  
ZSRR  -  wojenne  

przygotow an ia  w  USA
W  ty m  sam ym  czasie, gdy w  

k ra jach , należących do p rzy ­
m ierza pó łnocno-a tlan tyck iego, 
t rw a  w śc iek ły  w yścig  zbro jeń, 
p row adz i się gw a łtow ną propa­
gandę naw o łu jącą  do now e j 
w o jn y  i  rozpala się psychozę 
w o jenną —  w  Z w ią zku  Radzie­
c k im  ro z w ija  się pokojow a, ce­
low a i  tw órcza  praca, a wszyst 
k ie  s iły  k ra ju  poświęca się da l­
szemu ro zw o jo w i gospodarki 
narodow e j i  podn iesien iu  do­
b ro b y tu  i  poziom u życia narodu 
radzieckiego.

W iadom o powszechnie, że 
budżet każdego państw a Jest 
swego rodza ju  lus trem , od b ija ­
ją cym  życie, p la n y  i  dążenia da 
nego państwa. Jeś li spo jrzym y 
z tego p u n k tu  w idzen ia  na bud 
żet S tanów  Z jednoczonych, to 
rzu c i się nam  w  oczy przede 
w szys tk im  g w a łto w n y  w zrost 
w y d a tk ó w  na cele w o jenne w  
po rów nan iu  z okresem  przed­
w o jennym . Podczas gdy w  
1938-39 ro k u  budżetow ym  w y  
d a tk i w o jenne U S A  w yn os iły  
1.077 m ilio n ó w  do la rów , to  w  
ro k u  1948-49 w yasygnow ano na 
te cele 11.913 m ilio n ó w  do la­
rów , a w  1949-50 ro k u  —  13.148 
m ilio n ó w  do la rów . Oznacza to 
że w y d a tk i na cele w o jenne 
w zros ły  w  ro k u  1949-50 prze­
szło 12-kro tn ie  w  po rów nan iu  
z okresem  przedw ojennym . Do­
dać p rzy  ty m  należy, że p rzy ­
toczone sum y dotyczą jedyn ie  
bezpośrednich w y d a tk ó w  na ce­
le wojenne.

Trzeba jednak  wziąć pod uw a 
gę, że budżet U SA przew idu je  
poważne k re d y ty  rów n ież  na 
zbro jen ie  in n ych  k ra jó w , należą­
cych do p a k tu  pó łnocno -a tlan ­
tyckiego. K re d y ty  na ten  cel 
w yn io s ły  w  1949-50 ro k u  1.359 
m ilio n ó w  do la rów . Znacznie 
w zros ły  w y d a tk i USA na cele 
w o jenne w  zw iązku  z w ydarzę 
n ia m i w  K o re i. Z a tw ie rdzony  
n iedaw no przez Kongres U S A  
budżet na ro k  1950-51 p rze w i­
du je  zw iększenie k re d y tó w  na 
bezpośrednie w y d a tk i w o jenne 
U S A  i  na uzb ro jen ie  in nych  k ra  
jó w  —  do sum y około 16 m i­
lia rd ó w  do la rów , n ie  licząc do­
da tkow ych  k red y tó w , k tó ry c h  
prezydent U S A  zażądał ju ż  po 
rozpa trzen iu  przez Kongres pre 
lim in a rz a  budżetowego.

N ależy podkreś lić  p rzy  tym , 
że S tany Zjednoczone u s iłu ją  
w yko rzys tać  na w sze lk i sposób 
swoje gospodarcze i  po lityczne 
w p ły w y  dla  wym uszen ia na 
A n g li i i  F ra n c ji oraz n ie k tó - 

.rych  in nych  państwach dalsze­
go zw iększenia ich  w yd a tkó w  
w ojennych.

ZSRR konsekicentnie  
w alczy w  obronie  
poko ju  światowego

W  dziedzin ie p o lity k i zagra­
n iczne j Zw iązek Radziecki stał 
i  s to i nada l na s tanow isku u - 
m ocn ien ia  p rzy jaznych  stosun­
kó w  i  w spó łp racy ze w szys tk i­
m i narodam i, dążącym i do tych 
sam ych celów.

Zw iązek Radziecki w a lczy 
konsekw entn ie  p rzec iw ko  wszel 
k im  aw an tu rom  w o jennym , 
p rzec iw ko  zagrożeniu poko ju  i 
bezpieczeństwa m iędzynarodo­
wego. Państwo radzieck ie  od 
p ierw szych d n i swego pow sta ­
n ia  p row adz i n iez łom nie  kon ­
sekwentną p o litykę , zm ie rza ją ­
cą do usunięcia groźby w o jn y  i 
do u trw a le n ia  poko ju . Naród 
radzieck i słusznie uważa, że 
rea lizac ja  w ie lk ic h  celów b u ­
dow n ic tw a  socjalistycznego, roz 
k w itu  gospodarczego i  rozw o­
ju  k u ltu ra ln e g o  może być n a j­
le p ie j zagwarantow ana na d łu ­

gie la ta  w  w a run kach  poko jo ­
w ych. N a rodow i radzieck iem u 
obce są dążenia m ilita ry s ty c z - 
ne i  w sze lk ie  p lan y  ekspansji, 
w  m yś l k tó ry c h  dz ia ła ją  w p ły ­
w ow e g ru py  k ra jó w  k a p ita l i­
stycznych. W  w alce o pokó j 
Z w iązek R adziecki dąży u p o r­
czyw ie do re a liza c ji szeregu 
w ażnych przedsięwzięć, k tó re  
m og łyb y  zapew nić zw ycięstw o 
te j walce, k tó re  p rzyczyn iłyb y  
się do um ocnien ia wzajem nego 
zau fania w  stosunkach m iędzy­
narodow ych i  usunę łyby groź­
bę now e j w o jny .

D la  osiągnięcia ty c h  celów 
Zw iązek R adziecki proponow ał i  
p roponu je  nada l ta k ie  k ro k i 
ja k : ograniczenie zbro jeń, po tę­
p ien ie  i  zakaz propagandy w o ­
jenne j, bezwzględny zakaz b ro ­
n i a tom ow ej i  ustanow ien ie ści 
słe j k o n tro li m iędzynarodow ej 
nad w ykonan iem  tego zakazu.

U chw ały
Zgrom adzenia  N Z  

przec iw  zbro jen iom
W ie lk ie  zadanie ograniczenia 

zbro jeń  i  s ił zb ro jn ych  od daw ­
na ju ż  sto i przed w szys tk im i 
m iłu ją c y m i pokó j k ra ja m i. Już 
w  ro k u  1946, t j .  przed czterema 
la ty , Zgrom adzenie N arodów  
Z jednoczonych pow zię ło  uchwa 
łę, s tw ie rdza jącą konieczność 
ja k  najszybszego ograniczenia 
zbro jeń i  s ił zb ro jnych  i  op ra­
cowało w  ty m  celu konkre tne  
w n iosk i, wychodząc z założenia, 
że ograniczenie zbro jeń będzie 
do tyczy ło  podstaw ow ych rodza­
jó w  b ro n i współczesnej w o jn y , 
a n ie  ty lk o  drugorzędnych ro ­
dza jów  uzbro jen ia .

Jednocześnie Zgrom adzenie u -  
znało za konieczne przyśpiesze­
nie  d ysku s ji nad konw encją  o 
zakazie b ro n i a tom owej i  usta­
no w ie n iu  m iędzynarodow ej kon 
t r o l i  i  in sp e kc ji w  celu zapew­
n ien ia  w yko rzys ta n ia  energ ii a - 
tom ow ej je dyn ie  d la  zadań po­
ko jow ych .

Czy trzeba specja ln ie  po dkre ­
ślać w y ją tk o w e  znaczenie wspo­
m n ianych  u ch w a ł d la  dzie ła u - 
trw a le n ia  po ko ju  i  bezpieczeń­
stwa m iędzynarodowego! U chw a 
ły  te  zadały pow ażny cios za­
borczym  dążeniom  tych  grup, 
k tó re  n ie  w yc iągn ę ły  niezbęd­
nych w n iosków  z k rach u  agre­
syw nych p lan ów  in ic ja to ró w  
d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j.

ZSRR proponu je  
mocarstwom  

natychm iastow ą  
redukcję s ił zb ro jnych

O graniczenie zb ro jeń  służy 
dz ie łu  um ocnien ia poko ju  i  od­
pow iada powszednim  in teresom  
narodów , gdyż łagodzi ciężką 
sytuację  gospodarczą, w y w o ła ­
ną przez coraz ba rdz ie j w zra  
stające w y d a tk i na zbro jen ia , 
w yn ika jące  z szalonego w yśc i­
gu zbro jeń.

W  dziele ograniczenia zbro jeń 
na jw ażnie jsza ro la  przypada 
w ie lk im  m ocarstwom . W  zw iąz­
k u  z ty m  rząd radz ieck i w ysu ­
wa przed w ie lk im i m ocarstw a­
m i ważne zagadnienie koniecz­
ności ograniczenia w  ciągu 1950 
roku  o 1/3 s ił zb ro jn ych  lądo­
w ych , wszelkiego rodza ju  s ił 
pow ie trznych  oraz s ił m orskich, 
p rzew idu jąc , że zagadnienie da l 
szego ograniczenia s ił z b ro j­
nych zostanie rozpatrzone w  
przyszłości na jedne j z n a jb liż ­
szych sesji Zgrom adzenia N aro­
dów  Zjednoczonych.

W  zagadnieniu usunięcia groź 
by  w o jn y  i  u trw a le n ia  poko ju  
szczególne znaczenie posiada 
wyrzeczenie się użycia b ro n i 
atom ow ej i  ustanow ien ie odpo­
w ie d n ie j ścisłej k o n tro li m iędzy 
narodow e j. P ropozycje  rządu 
radzieckiego o bezwzględnym  
zakazie b ro n i a tom ow ej i  u - 
stanow ien ia  ścisłej k o n tro li m ię 
dzynarodow ej spo tyka ją  się z 
gorącym  poparc iem  ze s trony  
setek m ilio n ó w  zw o len n ików  po 
k o ju  we w szystk ich  k ra jach , 
sum ienie bow iem  narodów  nie 
może pogodzić się z m yślą  o za 
stosowaniu b ro n i a tom ow ej — 
te j b ro n i ag res ji i  n ie ludzkiego 
środka m asowej zagłady spo­
k o jn e j ludności i  masowego n i­
szczenia. Rząd radz ieck i zawsze 
dorńagał się i  domaga się nadal 
bezwzględnego zakazu b ro n i 
a tom owej i  ścisłej, skutecznej 
k o n tro li m iędzynarodow ej, za­
pew n ia jące j niedopuszczenie do 
w yko rzys tan ia  energ ii atom o­
w e j d la  celów  w ojennych .

Obowiązkiem  O N Z jest 
rozpraw ić się z bombą 

atomową
Jeden z na jw iększych  w yn a ­

lazków  naukow ych  naszej epo­
k i  —  odkryc ie  en e rg ii atom o­
w e j, da jący gigantyczne m o ż li­
w ości ro zw o ju  s ił p ro d u k c y j­
nych i podniesien ia dobrobytu  
narodów  —  nie po w in ie n  być 
w yko rzys ta ny  d la  celów  niszczy 
c ie lsk ich  i  m ordow an ia  ludzi. 
Energia atom owa pow in na  być 
oddana ca łkow ic ie  i  w y łączn ie  
na us ług i poko jow e j, tw órcze j 
pracy. O bow iązkiem  O NZ jest 
rozp raw ić  się ostatecznie z bro 
n ią  atom ową i  in n y m i g łó w n y ­

m i rodza jam i b ro n i m asowej 
zagłady ludności. T ak ie  je s t żą 
danie m ilio n ó w  i  m ilio n ó w  lu ­
dzi.

Rząd radz ieck i uważa za k o ­
nieczne, b y  Zgrom adzenie N a­
rod ów  Z jednoczonych przedsię­
w z ię ło  w sze lk ie  m oż liw e  k ro k i 
w  k ie ru n k u  w c ie le n ia  w  życie 
w szystk ich , ju ż  wcześnie j przez 
n ią  uchw a lonych, postanow ień 
w  te j spraw ie, a to  w  celu uzy 
Skania bezwzględnego zakazu 
b ro n i a tom ow ej i  po tęp ien ia  ja  
ko zbrodn iarza w o jennego tego 
rządu, k tó ry  p ie rw szy  zastosuje 
b ro ń  atom ową p rzec iw ko  ja k ie ­
m u k o lw ie k  k ra jo w i.

P rzec iw ko  zakazow i b ro n i ato 
m ow e j ja k  i  p rze c iw ko  og ran i­
czeniu zbro jeń  w ys tęp u ją  ci, k tó  
rz y  rozpa la ją  psychozę w o jen ­
ną, k tó rz y  prow adzą propagan­
dę w ojenną, k tó rz y  k n u ją  p la ­
ny  now e j w o jn y , m asku jąc swe 
przygo tow an ia  w rza sk iem  o 

obron ie“  i  oszczerstw am i na 
poko jow ą p a łity k ę  Z w ią z k u  Ra 
dzieckiego.

M im o  uchw a ły  
Zgrom adzenia  N Z  

podżegacze w o jenn i 
nie zaprzesta li swej

zbrodniczej dz ia ła lnośc i
N ie  p ie rw szy  ju ż  ro k  w  k ra ­

jach  b lo ku  pó łn ocno -a tla n ty ­
ckiego p row adzi się w zm ocnio­
ną kam pan ię  w  celu u rob ien ia  
o p in ii pub liczne j na korzyść no 
w e j w o jn y , p rzy  czym  propa­
ganda ta  n ie  ty lk o  n ie  ucicha, 
lecz coraz ba rdz ie j rozszerza się 
pod wszelkiego rod za ju  p re ­
tekstam i, sens k tó ry c h  je s t za­
wsze ten sam: u sp ra w ie d liw ić  
szalony w yśc ig  zbro jeń łącznie 
z b ron ią  atomową.

Już w  ro k u  1947, a następnie 
w  la tach  1948 i  1949 rząd ra ­
dz ieck i w ystępow a ł p rzec iw ko  
podobnej propagandzie. Osta­
tecznie Zgrom adzenie N arodów  
Z jednoczonych pow zię ło  uchw a 
łę, po tęp ia jącą propagandę w o ­
jenną i  zalecającą rządom  wszy 
s tk ich  k ra jó w , należących do 
O NZ, pop ieran ie  propagandy 
poko jow e j w  celu um ocnien ia  
i  ro zw o ju  p rzy jazn ych  stosun­
k ó w  m iędzy w szys tk im i naroda 
m i. Wówczas w ym ien ion e  zosta 
ły  nazw iska na jg o rliw szych  pod 
żegaczy w o jennych , k tó rzy , ja k  
np. C h u rch ill, John Foster D u l-  
les i  szereg innych , dotychczas 
nie  usp oko ili się i  w  da lszym  
ciągu sp isku ją  p rzec iw ko  spra­
w ie  pokoju.

P rz y łą c z y li się do n ich  no w i 
podżegacze w o jen n i, ja w n ie  
p ropagu jący p la n y  zaborcze. 
M iędzy ta k im i p ropagato ram i 
now e j w o jn y  m ożna w ym ien ić  
w ie lu  odpow iedzia lnych am ery­
kańsk ich  dzia łaczy po litycznych  
i  państw ow ych, ja k  np. szef po­
łączonej g rupy  sztabów —  gen 
B rad le y , b y ły  m in is te r obrony 
U S A  —  Johnson, m in is te r m a­
ry n a rk i —  M atthew s, gen. M ac 
A r th u r  i  in n i.

O tym , ja k  w yg ląda  ich  p ro ­
paganda, można zorien tow ać się 
np. z l is tu  M ac A r th u ra  do „w e ­
te ran ów  w o jen  zagran icznych“ , 
zaw iera jącego zaborcze p la n y  w  
stosunku do C h in  i  całego Oce­
anu Spokojnego. Św iadczy o 
ty m  rów n ie ż  n iedaw na w y p o ­
w iedź m in is tra  m a ry n a rk i U S A  
—  M atthew sa, k tó ry , zasłan ia­
ją c  się frazesam i o poko ju , 
wca le n ie  k ręp ow a ł się n a w o ły ­
wać do w o jn y  agresyw nej. B y ­
ły  m in is te r obrony narodow ej 
Johnson w  w ie lu  sw ych w ys tą ­
p ien iach rów n ież o tw arc ie  pod­
bu rza ł do w o jn y  i  do zastoso­
w a n ia  w  n ie j w sze lk ich  środ­
ków , w łącznie z b ron ią  atom o­
w ą i  bakterio log iczną.

N a  w ie lk ich  
mocarstwach spoczywa 

szczególna 
odpoiciedzialność za 

losy poko ju
Zakaz propagandy w o jenne j 

odpow iada żyw o tn ym  in teresom  
narodów  całego św iata. Rząd 
rad z ie ck i w zyw a Zgrom adzenie 
N arodów  Zjednoczonych do pod­
jęc ia  dalszych w y s iłk ó w  w  celu 
położenia kresu podobnej p ro ­
pagandzie, sk ie row ane j p rze c iw ­
ko poko jow e j w spó łp racy  na­
rod ów  i  podkopu jące j sam fu n ­
dam ent O rgan izac ji N arodów  
Zjednoczonych. Propaganda ta ­
ka  n ie  może pozostać bezkarna, 
a w in n ych  ta k ie j propagandy 
na leży pociągać do odpow ie­
dzialności.

Rząd radz ieck i w  sw ych p ro ­
pozycjach poko jow ych  w ycho­
dz i n iezm ienn ie z założenia, że 
pokó j może być zapew niony i  
u trw a lo n y  dz ięk i w spó lnym  w y ­
s iłkom  w szystk ich  narodów, 
w ie lk ic h  i  m ałych. Rząd ra ­
dz ieck i w ychodz i rów n ie ż  z za­
łożenia, że na w ie lk ic h  m ocar­
stwach spoczywa szczególna od­
pow iedzialność, posiadają one 
bow iem  na jw iększe m ożliw ości 
w p ły w a n ia  na bieg i  rozw ó j 
stosunków  m iędzynarodow ych i 
rozporządzają na jw iększym i 
środkam i, d a ją cym i możność za­
pobieżenia w o jno m  i  u trw a le ­
n ia  pokoju.

O to dlaczego rząd radz ieck i 
uważa za sprawę szczególnie 
ważną, by  5 w ie lk ic h  m ocarstw : 
USA, W . B ry ta n ia , F ranc ja ,

C h iny  i  ZSRR po łączy ły  swe 
poko jow e w y s iłk i i  zaw a rły  
p a k t d la  u trw a le n ia  pokoju. 
P oparty  przez w szystk ie  m iłu ­
jące pokó j narody, p a k t ten  bę­
dzie m óg ł p rzyczyn ić  się do u - 
m ocn ien ia  wzajem nego zaufania, 
ja k  rów n ież  powszechnej goto­
w ości usunięcia groźby now ej 
w o jn y  i  zapew nienia bezpie­
czeństwa narodów. 4

ZSRR p rzedk łada  
Zgrom adzeniu  p ro je k t 

d e k la ra c ji o usunięciu  
groźby nowej w o jny
R ok m in io n y  cechow ały w y ­

darzenia o w ie lk im  m iędzynaro­
dow ym  znaczeniu. Północno­
a tla n ty c k i b lo k  i  jego sztaby 
w o jskow e w zm o cn iły  agresyw ­
ną dzia ła lność w  U S A  i  w  w ie ­
lu  k ra ja ch  zachodnio -europe j­

sk ich  odbyw a się szaleńczy 
w yścig  zbro jeń i  prowadzona jest 
wzm agająca się osta tn io  p ro ­
paganda na rzecz now e j w o jny . 
K on tynuow ane są us iłow an ia  u - 
zb ro jen ia  N iem iec zachodnich i 
Japon ii i  przekszta łcenia ich  w  
bazy strategiczne d la  przyszłe j 
agresji.

W  K o re i toczy się w o jna , n a ­
rzucona przez obcych in te rw e n ­
tó w  na rodow i koreańskiem u, 
walczącem u o niepodległość i 
zjednoczenie. Europa nie  zale­
czyła jeszcze ran , zadanych je j 
w  poprzednie j w o jn ie , a oto 
znów zaw is ła  nad nią  groźba 
w o jn y .

W  tych  w arunkach  rząd ra ­
dz ieck i ty m  ba rdz ie j stanowczo i 
zdecydowanie p row adzi nadal 
swą w a lkę  p rzec iw ko  groźbie 
now e j w o jn y  oraz rea lizu je  kon ­
sekw entn ie  i  n ieu s tę p liw ie  swą 
p o lity k ę  po ko ju  i  p rz y ja ź n i m ię ­
dzy narodam i.

Delegacja radziecka, w  celu u -  
trw a le n ia  poko ju  i  bezpieczeń­
stwa narodów  oraz usunięcia 
groźby w o jny , wnosi, na polece­
nie  rządu ZSRR , na obrady 
Zgrom adzenia N arodów  Z jedno­
czonych następującą dek la rac ję :

(Tu m in is te r . W yszyński od­
czyta ł Zgrom adzeniu „D e k la ­
rac ję  o usunięciu  groźby now e j 
w o jn y , o u trw a le n iu  po ko ju  i  
bezpieczeństwa narodów “ , k tó ­
re j tekst poda liśm y w  dn iu  wczo 
ra jszym ). •

Taka jes t droga, na k tó rą  
Zw iązek R adziecki w zyw a inne 
narody w  dzisiejszej tru d n e j sy­
tua c ji. Zgrom adzenie N arodów  
Zjednoczonych pow inno w stąp ić  
na tę drogę i  kroczyć po n ie j 
odważnie. T a k i jes t nasz p ro ­
gram , p rogram  w a lk i o pokó j, 
p rogram  u trw a le n ia  po ko ju  i  
w spó łp racy m iędzy narodam i, 
p rogram  usunięcia groźby no­
w e j w o jny .

O stropach Weissa w oborach, podmokłym 
gruncie i wąskich drzwiach

D la  zespołu PG R Żdżarynka 
w  po w . hrub iąpzow skim  i  M ach - 
nów  w  pow . tom aszowskim , spo­
rządzono w  W arszaw ie p ro je k ty  
obór i  s ta jn i.

K oszt bu dow y samej obory 
w yn ió s ł aż oko ło 45 m ilio n ó w  
zło tych. P ro je k ty  p rze w id u ją  bu 
dowę że lbe tow ych s tropów  sy­
stem u Weissa —  na jb a rdz ie j nie 
ekonom icznych, w ym aga jących 
dużych ilośc i żelaza i  drzew a na 
oszalunki.

Rzecz jasna, że p ro je k to w an ie  
ta k ie j k o n s tru k c ji obory p rzy  
o lb rzym im  zapotrzebowaniu na 
żelazo i  drzewo •—• ze s trony  
przem ysłu  i  budow n ic tw a , jest 
oczyw is tym  m arno traw stw em .

Zarów no przedsięb iorstw o b u ­
dow lane w ykonu jące  tę budowę, 
ja k  i  rob o tn icy  zespołu PGR 
Ż dżarynka  pojąć n ie  mogą, czym 
w y tłum aczyć  ta k  rozrzu tną  go­
spodarkę d e fic y to w y m i m a te ria ­
ła m i i  środkam i f ina nso w ym i 
p rzy  re a liz a c ji bu do w n ic tw a  go­
spodarczego na w si. N ie  mogą 
zrozum ieć, dlaczego p ro je k tu je  
się strop, k tórego koszty są w y ż ­
sze an iże li koszt ca łko w ite j b u ­
dow y dw óch ta k ich  obór o in ­
ne j, tańszej, a przecież też m oc­
ne j k o n s tru k c ji.

Budowa
na podmokłym gruncie
In n y  rodza j m a rn o traw stw a  

w ystępu je  na te ren ie  spó łdz ie l­
n i p ro d u kcy jn e j w  M adzia rkach 
w  w o jew ód ztw ie  lube lsk im .

Scentra lizow ane je s t ja k  w ia ­
domo nie  ty lk o  p ro jektow an ie , 
ale także usta len ie  te renu  b u ­
dow y. N ieste ty  cen tra lne instan 
c je  pro jektodaw cze często n ie  
m a ją  zw ycza ju  „zn iżyć  się“  i  za­
sięgnąć o p in ii te renow ych rad  
narodow ych i  zainteresowanych 
spó łdz ie ln i i  P G R -ów . I  oto d la  
spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn e j w  M a ­
dz iarkach usta lono teren budo­
w y  bez zbadania w a ru n kó w  te 
runow ych i  bez porozum ien ia 
się z zarządem spó łdzie ln i.

Zwożenie m a te ria łu  pod b u ­
dowę m ia ło  m iejsce zimą. W te ­
dy  też w ybudow ano m agazyn 
d la  robó t budow lanych. A  do­
p ie ro  w iosną, k ie dy  m iano p rz y ­
stąp ić do pracy, p rzeds ięb ior­
stw o prowadzące budowę spo­
strzegło, że g ru n t jes t podm okły  
W y n ik : k ilk a  m ilio n ó w  z ło tych 
s tra ty .

Jeszcze gorzej b y ło  z zabudo­
w a n ia m i P O M -u  w  Zaw iszni. 
Tam  budowa na podm okłym  
gruncie  doprowadzona została 
do końca, a teraz do p iw n ic  do­
chodzi ob fic ie  woda. O dw adn ia­
n ie  te renu pociągnie za sobą k o ­
szty d w u k ro tn ie  wyższe, aniże­
l i  cała budow a P O M -u.

N iezrozum ia łe  p rzy  ty m  jest 
stanow isko, zajęte w  te j spra­
w ie  przez C e n tra lny  Zarząd 
PO M -ów . P rzedstaw ic ie l tego 
Zarządu, obecny na m ie jscu 
p rzy  rozpoczęciu robót, został 
uprzedzony przez przedsięb ior­
stw o prowadzące robo ty , że 
g ru n t je s t podm okły , i  m im o to 
nie odstąpiono od p lanu  s y tu ­
acyjnego.

Zresztą w ypadek ten  nie  jes t 
odosobniony. Także p ro je k t sy­
tu a c y jn y  d la  P O M -u  w  O polu i 
w  M iędzyles iu  grzeszy b rak iem  
o rie n ta c ji w  teren ie , gdyż także 
i  tu  ukazała się woda.

Wreszcie jeszcze jeden p rzy ­
k ład.

P rzy  budow ie  obory  d la  
50 k ró w  w  spó łdz ie ln i p ro d u k ­
cy jn e j w  B ia łobrzegach pow. Za­
mość, przewodniczący spółdzie l­
n i s tw ie rd z ił że d rz w i w jazdo ­
w e obory są za w ąskie  i  zażądał 
od przedsięb iorstw a rozszerzenia 
ich. K ie ro w n ik  budow y opono­
w a ł, pow o łu jąc się na p ro je k t, 
od którego n ie  w o lno  m u od­
stąpić. P rzew odniczący spółdziel 
n i —  aby przekonać k ie ro w n ik a  
—  spróbow ał w jechać do obory 
wozem i  wówczas okazało się, że 
d rz w i są za w ąskie  o 35 cen ty­
m etrów .

N a skutek energicznej posta­
w y  przewodniczącego, k tó ry  
w p isa ł swoje żądanie w  fo rm ie  
dość stanowczej do ks ięg i budo­
w y, k ie ro w n ic tw o  dało się prze­
konać. A le  czy taka  sprawa m o­
że zależeć je dyn ie  od dobre j czy 
z łe j w o li k ie ro w n ik a  budow y.

Projekty
oderwane od terenu

O czym  świadczą w szystk ie  
przytoczone tu  wypaczenia?

O tym , że cen tra lizac ja  p ro -  
je k to w a n ia  n ie  może i  n ie  po­
w in n a  iść w  parze z abso lu tnym  
oderw aniem  się od m ie jscow ych 
in s ta n c ji państw ow ych i  społecz 
nych. Że n ie  może ta k  być, aby 
p ro je k t d la  spó łdz ie ln i p ro d u k ­
cy jn e j opracow any b y ł p rzy  
abso lu tnym  igno row a n iu  zdania 
spó łdzie ln i, aby budowano np. 
P O M  i  aby w o jew ódzka czy 
pow ia tow a rada narodow a n ie  
m ia ły  w  te j spraw ie n ic  do po­
w iedzenia.

To praw da, że p rzy  m asow ym  
ruchu  bu do w n ic tw a  na w si, cen­
tra liz a c ja  p ro je k to w a n ia  —  to  
znaczy usta len ie  pew nych zasad­
niczych w ytycznych  d la  całego 
k ra ju  i  pozostaw ienie ostatecz­
ne j decyz ji w  kom pe tenc ji czyn 
n ik a  centra lnego —  pom niejsza 
znacznie koszty budow n ic tw a, 
u ła tw ia  ich  rea lizac ję , a zatem  
je s t słuszne w  założeniu.

A le  —  pow tarzam y —  te j s łu - 
sznej zasady n ie  w o lno  w yp a ­
czać i  doprowadzać ją  przez to  
do absurdu.

P ro jek tow ać  trzeba  rea ln ie , *  
wzięciem  pod uwagę w szystk ich  
cech danego terenu, p ro jek tow ać 
trzeba w  ścis łym  z n im  p o w ią ­
zaniu. U n ik a  się w ted y  dużych 
s tra t —  pracy lu dzk ie j, p ien ię ­
dzy i  m a te ria łó w , ja k  np. w  
Żdżarynce i  M adziarkach.

IN Z . w ł . F Ą F R O W IC Z

Szkolenie aktywistów w Z Z K
(a) Zarząd G łów ny  Z w iązku  

Zawodowego K o le ja rz y  rozpo­
czął szkolenie ak tyw is tó w , k tó ­
rz y  obejm ą stanow iska k ie ro w ­
n ik ó w  w yd z ia łów  norm , p łac  i 
w spó łzaw odn ictw a w  okręgo­
w ych  i  oddzia łow ych zarządach 
Z w iązku . W  ośrodku szkolenio­
w y m  Z Z K  w  Ś w idrze trw a  p ie r­
wszy ku rs  z udzia łem  50 a k ty ­
w istów . Do końca ro ku  bieżącego 
przeszkolonych będzie 500 osób.

W  zakres szkolenia wchodzą 
—  obok zagadnień ideolog icz­

nych —  zagadnienia współza­
w odn ic tw a  pracy, no rm  rac jo ­
na liza c ji i  wynalazczości i  za­
gadnien ia techniczne z zakresu 
ko le jn ic tw a . Słuchacze ku rsó w  
zaznajom ią się rów n ież  z ogól­
n y m i założeniam i P lanu  6 - le t-  
niego i  ko n k re tn y m i zadaniam i, 
ja k ie  P lan s taw ia  przed k o le jn i­
ctwem .

W ykładow cam i na ku rs ie  są 
czo łow i ak tyw iśc i zw iązkow i, 
działacze p a r ty jn i i  p rzedstaw i­
ciele a d m in is tra c ji PK P .

Członkowie PCK wybierają nowe 
zarządy terenowe

(a) W  ca łym  k ra ju  rozpoczęły 
się po raz p ie rw szy w  Polsce 
L u do w e j w y b o ry  w ładz Polskie 
go Czerwonego K rzyża, na wszy 
ś tk ich  szczeblach organ izacy j­
nych od k ó ł P C K  aż do w ładz 
naczelnych, k tó re  w yb ierze K ra  
jo w y  Z jazd  m ający się odbyć w  
początkach 1951 roku.

Do c h w ili obecnej dokonano 
w yb o ru  w ładz w  ponad 6 tys. 
na jm n ie jszych ogn iw  P C K  tzn. 
w  kołach oraz w y b o ru  delega­
tów  na zjazdy oddziałowe.

Do w ładz te renow ych P C K

społeczeństwo w yb ie ra  zasłużo­
nych p rżodow n ików  i  ra c jo n a li­
zatorów , p rzodu jących pracow ­
n ik ó w  PG R i  spó łdz ie ln i p ro d u k  
cy jn ych  oraz przeds taw ic ie li in ­
te lig e n c ji p racu jące j. N a jw ię ­
cej bo aż 70 proc. w yb ra n ych  sta 
now ią  rob o tn icy  i  chłop i.

W ejście do w ładz  P C K  ta k  
w ie lk ie j Jiczby p rzeds taw ic ie li 
św iata p racy pozw o li na ściśle j­
sze pow iązanie dzia ła lności P C K  
z po trzebam i k la sy  robo tn icze j 
i  p rzyczyn i się do zapewnienia 
szerokim  masom lu d z i p racy na j 
lepszej op ie k i zdrow otnej.

„Mocarstwowe99 sny L i  S yn-m ana

SlffP

Napis na kam ien iu  gran icznym  g łosi: „D z iś  38 rów no leżn ik , ju tro  będziem y w  P hen jan ie“ t
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Załoga SPB-2 wzywa 
budowlanych stolicy 

do współzawodnictwa
3 ry g a d y  m ura rsk ie , be ton ia r- 

skie i  c iesie lskie SPB —  2 w e­
zw a ły  w szystk ie  b rygady  w a r­
szawskich p rzedsięb iorstw  bu ­
dow lanych do w spółzaw odni­
c tw a  w  zw iększeniu wydajności, 
jakości, oraz w  m aksym alnym  
zrac jona lizow an iu  pracy.

P ie rw szy etap w spó łzaw odn i­
c t w a  obe jm uje  okres od 1 paź­

d z ie rn ika  do 15 g rudn ia  br.

Przedszkole 
na Muranowie będzie 

gotowe przed zimą
Przedszkole m uranow skie  bu ­

dowane p rzy  u l. N ow o lip ie  bę­
dzie do po ło w y październ ika w y  
konane w  stanie surow ym . Od­
danie budynku  do u ży tk u  nastą­
p i w  końcu bieżącego roku . Dzie 
c i m ieszkańców osiedla M u ra ­
nów  będą m og ły  jeszcze w  z i­
m ie  korzystać z nowego, dosko­
nale wyposażonego przedszkola.

Na fundusz pomocy 
ludności Korei

C złonkow ie PZPR D eparta­
m en tu  Zaopatrzenia i  B ilansów  
M a te ria ło w ych  P K P G  zobowią­
zu ją  się do m iesięcznych sk ła ­
dek w  wysokości 1 proc. od po­
bo rów  b ru tto  na rzecz pom ocy 
o fia rom  agresji am erykańskie j 
w  K o re i —  do czasu zakończe­
n ia  dzia łań w ojennych.

Tą drogą członkow ie PZPR 
D epartam entu Zaopatrzenia w zy 
w a ją  w szystk ich  pozostałych to ­
warzyszy departam entów  PKPG  
do masowego podjęcia podob­
nych zobowiązań.

Terminy rejestracji
na semestr zimowy 

dla studentów 
Politechniki

Dziekan W ydz ia łu  M echanicz­
nego P o lite ch n ik i W arszaw skie j 
zaw iadam ia studentów , odbyw a­
jących p ra k ty k i w akacy jne, że 
re jes trac ja  na semestr z im ow y 
odbyw ać się będzie na poszczę 
gólne la ta  w  następujących te r­
m inach :

D la  drugiego ro k u  od 26 
w rześnia do 5 październ ika, dla 
trz & ie g o  ro k u  od 26 IX .  do 6 X ., 
d la  ro ku  czwartego od 2 do 9 
Października, d la  dyp lom antów  
od 2 do 9 październ ika.

D z ie k a n a t  W y d z ia łu  M e c h a ­
n ic z n e g o  zazn acza , że  ż a d n e  o -  
p ó ź n ia n ia  w  r e je s t r a c j i  n ie  bę­
d ą  u w z g lę d n ia n e .

Zmiany w rozkładzie 
jazdy na liniach PKS

Ż  dniem  8 październ ika br. 
ekspozytura osobowa PKS -  
W arszawa w prow adza zm iany w  
dotychczasowym  rozkładzie  ja z ­
dy.

L in ia  W arszawa -  Żelazowa 
W ola przedłużona zostanie do 
Strzyżyna. U ruchom ione będą 
nowe lin ie  W arszawa -  Jezior­
na -  S łom czyn i  W arszawa -  
W ęgrów  -  M iedzna.

Zawieszona zostanie ko m u n i­
kac ja  na odcinkach P ła to w n ica - 
Sadowne — i  Sadowne -  Jadów  
— ja ko  odcinek w zd łuż ko le i. W  
m iejsce te j l in i i  u ruchom iony 
zostanie odcinek Jadów  -  S tra ­
chówka.

Na n iek tó rych  kursach  pod­
m ie jsk ich , wprowadzona będzie 
Miększa ilość autobusów.

Na Mariensztacie budują ZMP-owcy
M łodzieżow a brygada w yko n u je  dom towarowy dla osiedla

15 września W ełpa i  S k ib iń ­
sk i z brygady m ura rsk ie j C ie­
chanowskiego stanęli na m ie j­
scach, gdzie jeszcze przed 
chw ilą  w ie lu  zaproszonych go­
ści z w iceprzewodniczącym  Za­
rządu Stołecznego Z M P  tow . 
Buczkiem  na czele, k ła d ło  p ie r­
wsze cegły pod budowę domu 
towarow ego na osiedlu M a rie n ­
sztat.

Za W ełpą i  S k ib iń sk im  po­
szła cała 9-osobowa Z M P -o w - 
ska brygada m urarska. Szybko 
ro z s ta w ili się w  czworoboku

wyznaczonym  przez beton ła w  
fundam entow ych. Szczęknęły 
k ie ln ie , zachlu.pała zapraw a roz 
k ładana łopa tam i na betonie, 
s tukn ę ły  m ło tk i p rzyc ina jące na 
odpow iednią długość cegły na­
rożn ików . Z M P -ow ska  robota 
od razu ruszy ła  z m ie jsca pe ł­
nym  tempem.

Dziś m u ry  dom u tow a row e­
go na M ariensztacie w ysz ły  ju ż  
z ziem i. Zespoły m u ra rsk ie  koń ­
czą kłaść osta tn ie w a rs tw y  
przed „g la jc h ą “  podziem ia. W  
g łęb i w yko pu  p racu je  grupa

robót ziem nych, szykując teren 
do betonowania ła w  pod łuż­
nych, na k tó rych  staną f ila ry .

Dwugłos załogi PPB K A M  
o młodzieżowej budowie

M łodzieżowa brygada Z M P - 
owska stanow i część składową 
g ru p y  robót PPB K A M , w y k o ­
nu jące j ostatn ią serię dom ów 
osiedla M ariensztackiego. W śród 
załogi PPB K A M  n ie  b ra k ło  
przed rozpoczęciem p racy  przez 
Z M P -ow ców  i  tak ich , k tó rz y

Miesiąc Warszawy

65 wagonów gruzu w ciągu Jednego 
popołudnia załadowały społeczne brygady

W  środę w  czasie społecznej 
a k c ji odgruzowania W arszawy 
zanotowano bardzo dobre w y n i­
k i.

Na tras ie  N  —  S, gdzie ¡praco­
w a ło  n ie  w ięcej osób n iż  w  dn i 
poprzednie, bo 1575 — załado­
w ano 65 wagonów  gruzu. Jest 
to duże osiągnięcie, gdyż dotych

czas ładow ano przecię tn ie  60 
wagonów  w  ciągu jednego popo 
łudn ia . N adto  w ydobyto  przesz­
ło  2 tysiące cegieł.

W  p racy w y ró ż n ili się pracow  
n icy  K a n c e la r ii S e jm u R. P. oraz 
p racow n icy N a jw yższe j Izby  
K o n tro li.

Na K ęp ie  P o tock ie j p rzy 
zwałce w y ró żn iła  się 20 osobo­

w a  grupa p racow n ików  P P B  I , 
k tó ra  w  pó ł godziny w y łado w a­
ła  4 wagony gruzu, w yko n u ją c  
180 procent norm y.

Na teren ie ZOO w ykopano 210 
m  sześć, fosy i  ułożono 100 m  
kw a dra tow ych  dróg.

N a jle p ie j p racow ała tu  grupa 
z „C z y te ln ik a “  w yko n u ją c  110 
procent norm y. (g)

Robotnicy, chłopi i młodzież świadczą 
na budowę socjalistycznej Warszawy

Żegluga przybrzeżna 
przed sezonem

jesiennym
Państwowa Żegluga P rzy - 
la w  Gdańsku i  Żegluga 
¡dowa na W iśle i  rzekach 
dańskiego w y k o n a ły  juz  
iroc. swój p lan  roczny.

Obecnie załog i tych  in s ty tu c ji 
W ygotow ują  się in tensyw n ie  
o bardzo ważnego gospodarczo 
2zonu jesiennego. Szczególnie 
oniosłą ro lę  d la  gospodarki W y 
rzeża posiadają tu  przewozy 
rw arow e P aństw ow ej Żeglug i 
ród lądow e j. S ta tk i te j in s ty -  
ic j i  od w rześnia do po łow y 
rud n ia  przewożą b o g ie m  50 
roc. tow a rów  d la  zaopatrzenia 
;go terenu. S ta tk i Państw ow ej 
eg lugi P rzybrzeżne j na tom iast 
la ją  za zadanie u trzym an ie  
iczności ko m u n ika cy jn e j po- 
liędzy nadbrzeżnym i m ie jsco­
wościami ry b a c k im i a po rta m i 
ła jącym i połączenie kom un ika  
Pjne z cen trum  k ra ju .
W  celu ja k  najlepszego w y k o - 

ania p lanu  w , obu ty c h  in s ty -  
ic jach  załogi pow zię ły  zobo- 
jązan ia  p rodu kcy jne  p rzed te r­
minowego rozpoczęcia kam p an ii 
Wewozów jesiennych, re g u la r­
n o  odbyw an ia  re jsów  i  o - 
:czędności pa liw a.

W spółzaw odn ictw o w  zb iera­
n iu  funduszów  na budowę s to li­
cy obe jm u je  coraz szersze po ła­
cie k ra ju  i  p rzyb ie ra  różnora­
k ie  fo rm y . Świadczą robo tn icy , 
ch łop i, m łodzież.

P rzyk ła d  o fia rnośc i świadcze­
n ia  na rzecz bu dow y now e j W ar 
szawy da je przede w szystk im  
klasa robotn icza. I  ta k  np. p ra ­
cow n icy budow y n r  36 Przed­
sięb io rstw a B ud ow n ic tw a  Prze­
m ysłowego w e W ro c ła w iu  —  Sa 
lic k i,  Chaber, Basak i  Rozmus 
w y ła d o w a li w  godzinach nadlicz 
bow ych wagon cegły przeznacza 
ją c  zarobek na rzecz W arszawy.

R obotn icy Z ak ładów  M echa­
n icznych w  S targardzie  przezna­
czy li zarobek w  sum ie 56 tys. 
z ł na rzecz SFOS. P racow n icy 
Pom orskie j F a b ry k i Czekolady 
przekaza li 100 tys. zł, Zw iązek 
Zaw odow y K o le ja rz y  200 tys. z ł 
a n iew ie lka  gm ina Zakanale w  
pow. B ia ła  Podlaska 100 tys. zł.

N a p ływ a ją  rów n ie ż  m e ldu nk i 
o poważnych św iadczeniach p ra  
cu jących chłopów. I  ta k  B o le­
s ław  Chrebela m a ło ro ln y  ze w s i 
K os to m ło ty  pow. średzkiego w e­
zw a ł w szystk ich  p lan ta to rów  
bu raka  cukrowego w  sw o je j 
gm in ie , b y  za jego p rzyk ładem  
zadek la row a li na rzecz odbudo­
w y  W arszaw y 1 proc. dochodu z 
p la n ta c ji buraczanej. L iczn i

cz łonkow ie spó łdz ie ln i p ro d u k ­
cy jn e j w  D z ikow e j p o d ję li ten 
apel i  zadek la row a li rów n ież  1 
proc. dochodu.

Pracująca m łodzież a za je j 
p rzyk ładem  i  dzieci św iadczą w  
m ia rę  sw ych m ożliw ośc i na b u ­
dowę sto licy. D w ie  b ryg ad y  m ło  
dzieżowe p rzepracow a ły  6 d n i 
na robotach ko le jo w ych  w  Z a­
brzu przeznaczając zarobek na 
budowę W arszawy.

400 cz łonków  Z M P  za trud n io ­
nych p rzy  budow ie  F a b ry k i Me 
b l i  G ię tych  w  Radom sku p rze­
kazało na ten cel 100 tys. z ł a 
m łodzież g m in y  Dom aniew ice 
pow. łow ick iego  zebrała drogą 
im prez 60 tys. zł.

W zruszający p rz y k ła d  o fia rno  
ści da ły  dzieci przedszkola w  
Łabun iach pow. zamojskiego, 
k tó re  w p ła c iły  na SFOS 1310 zł 
dochodu z urządzonej im prezy 
artystyczne j.

W  m ilion ow ych  sum ach po­
chodzących przew ażnie ze sto­
sunkowo n ie w ie lk ic h  k w o t n ie  
b ra k  poważnych św iadczeń ze 
s trony  jednostek, k tó re  przeka­
zu ją  na SFOS uzyskaną prem ie 
i  nagrody. B y ły  ro b o tn ik  ro ln y  
obecnie d y re k to r jednego z 
przodu jących w  w o j. w arszaw ­
sk im  zespołów PG R Franciszek 
C ybu lsk i przekazał na budowę 
s to licy  prem ię  w  wysokości 10 
tys. zł.

Adresy Dzielnicowych Komitetów  
Odbudowy W arszawy i numery 

ich kont PKO
Tereny D zie ln icow ych  K o m i­

te tów  O dbudow y W arszaw y po­
k ry w a ją  się z ad m in is tra cy jn ym  
podziałem  W arszawy na dz ie l­
nice.

Poniże j poda jem y adresy K o ­
m ite tó w  oraz n u m ery  ich  kon t 
w  PKO , na k tó re  na leży doko­
nyw ać w p ła t:

M oko tó w  (W -w a  Południe), 
u l. Szustra 4-6, P K O  N r  
1-5062-113.

N r

Ż o libo rz  (W -w a  Północ), ul. 
Haukego 1, P K O  N r  1-5063-113.

W ola (W -w a  Zachód), u l. 
M łyn a rska  N r  2, P K O  
1-5064-113.

WarsźaWa Śródmieście, 
Chocim ska N r  31, P K O  
1-5065-113.

Praga Północ, u l. Jag ie lloń ­
ska 1, P K O  N r  1-5066-113.

Praga Południe, ul. G rochow ­
ska 138, P K O  N r  1-5067-113.

u l.
N r

R o zm o w y  z czy te lń  i  kam  i
Ulica to uie teren dla popisów

k rz y w ili się trochę na decyzję 
pow ierzen ia m łodzieży b u d o w y  
dom u towarow ego. Padały g ło ­
sy, że to  jeszcze za wcześnie 
dawać m łodym  sam odzielną ro ­
botę, że przecież o lb rz y m ia  w ie k  
szość brygady to  ludz ie  od n ie ­
dawna pracu jący  na budow ie .

A le  n ie  b ra k ło  i  innych , k tó ­
rzy  m ó w ili o konieczności w y  -  
p róbow ania s ił m łodzieży na  sa­
m odzie lne j robocie, k tó rz y  w ie ­
rz y li w  zapał i  zdyscyp linow a­
n ie  m łodzieży, k tó rz y  stw ie rdza 
11, że w  b rygadzie  są przecież 
i  b y l i rob o tn icy  z b u do w y  t ra ­
sy W — Z.

I  je d n i i  d rudzy  jednak , k ie ­
dy  przychodziło  do  decydu jące j 
w ym ia n y  zdań u ja w n ia li szcze­
rą  troskę o w y n ik i p ra c y  Z M P - 
owców, oraz Chęć pom ocy, dz ie­
le n ia  się w łasnym i doświadcze­
n ia m i z m łodzieżą.

To jest prawdziwie 
ZMP-owska robota

Przyszedł 15 w rześn ia , a za 
n im  następne dn i, k tó re  g r u n ­
tow n ie  ro z w ia ły  w szystk ie  oba­
w y  co do p racy  „m ło d z ia k ó w “ .

M ło dz i Z M P -ow cy, k tó rz y  i -  
sto tn ie  w  w iększości po ra2 p ie r­
wszy s tanę li do sam odzielnej 
robo ty , p racow a li bez zarzu tu , 
w ysuw a jąc się od razu na czoło 
we w spó łzaw odn ictw ie  w  ca łym  
oddziale PPB K A M .

426 proc. n o rm y  uzyska ł S ta­
n is ław  Janisz p rzy  robotach 
ziem nych. Ponad 400 proc. uzys­
k u je  stale zespół S tan is ław a P e- 
ca obsługujący be ton ia rk i. 285 
proc. no rm y  w y ra b ia  zespół m u ­
ra rs k i w  składzie Lenarczyk, 
Zatyka, Z a je r, a d ru g i zespół 
D yński, C iep ie lew sk i i  C hm ie l 
pozostaje n iew ie le  w  ty le  m a­
jąc  wydajność rów ną  255 proc. 
norm y.

N a jw ię ks i pesym iści z M a rie n ­
sztatu, k tó rz y  b y li p rze c iw n ika ­
m i dopuszczenia m łodzieży do 
sam odzielnej p racy p rzy  budo -  
Wie dom u towarowego, uśm ie -  
chają się dziś patrząc na rosną­
ce w  oczach m ury.

—  N ie  m ie liśm y  ra c ji —  p rz y ­
znają zgodnie —  n ie  docen ia liś ­
m y  Z M P -ow sk ie j roboty.

W  terminie, 
czy przed terminem

N auka chodzenia po u licach  jecką  w  k ie ru n k u  O kęcia w o-
urządzana rokroczn ie  przez 
M ilic ję  O byw ate lską i  W ydz ia ł 
K o m u n ik a c y jn y  p rzyczyn iły  się 
n ie w ą tp liw ie  do zm niejszenia 
ilośc i w ypadków  z w in y  prze­
chodniów . M im o  tego jednak 
ilość o fia r  ruch u  kołowego w  
ro k u  bieżącym  znacznie się po­
w iększy ła  w  po rów nan iu  z ro ­
k ie m  ub ieg łym . I  ta k  gdy w  
ro k u  1949 w  m iesiącu lip c u  za­
notowano 35 w ypadków , to  w  
ro k u  bieżącym  w  s ie rpn iu  lic z ­
ba ta osiągnęła 164. Samych o- 
f ia r  w yp ad ków  samochodowych 
by ło  68 (w  ro k u  ub ieg łym  w  ty m  
samym czasie by ło  16).

C y fry  te świadczą o n ieostroż­
ności i  n ieprzestrzeganiu prze­
p isów  ze strony k ie row ców  i  po 
części o n ie p ra w id ło w ym  cho­
dzeniu po u licach  przechodniów.

Ó w ypadkach b ra w u ry  i  n ie ­
przestrzegania przepisów  przez 
k ie row ców  piszą nam  czy te ln i­
cy.

Ob. M . S tańczyk, starszy in ­
s tru k to r M Z K  stw ierdza:

D n ia  16 bm. jecha łem  u l. G ró -

zem tra m w a jo w ym  ja ko  in ­
s tru k to r  ucząc jazdy  kob ie ty  — 
k a n d yd a tk i na m otorow ych. 
Wóz tra m w a jo w y  b y ł oznaczo­
ny  w ed ług  przepisów tab lica m i 
„N a uka  ja z d y “ . W  tym  samym 
k ie ru n k u  je cha ł samochód c ię­
żarow y PKS N r  re j. T-7GS79, 
boczny 3272. K ie row ca  tego sa­
m ochodu u jrzaw szy uczące się 
jazdy  kob ie ty , czy to przez 
„ż a r t“  czy też przez złość k rz y k ­
ną ł: „J a  was baby nauczę je ź ­
dzić“  i  podjecha ł ty łe m  sam o­
chodu do tra m w a ju  w  ten  spo­
sób, że gdybym  n ie  za trzym a ł 
rap tow n ie  wozu tram w ajow ego, 
to k ie row ca  swoim  chu lig ań ­
sk im  w yczynem  zerw a łby z tra m  
w a ju  całe oszklenie, narażając 
przy  ty m  m nie i  stojące na po­
moście uczennice na obrażenia.

O in nych  w ypadkach narusza­
n ia  przepisów  pisze nam  ob. 
N am ysł:

O bserw uję często przejeżdża­
jące po jazdy m echaniczne na u - 
licach W arszawy. Z  p rzykrośc ią  
s tw ie rdz iłem , że szoferzy n ie  
zw raca ją  uw ag i na bezpieczeń­

stw o przechodniów , Zwłaszcza 
podczas w siadan ia  tych  osta t­
n ich  do tra m w a jó w  lu b  au tobu­
sów.

Jak  to  zdążyłem  zauważyć na 
terenie innych  m iast, sprawa ta 
w yg ląda  znacznie lep ie j. K ie rów  
cy albo w  ogóle stają przed przy 
Stankami w  c h w ili wsiadania 
pasażerów albo jadą bardzo 
wolno.

W  W arszaw ie ta k  ja k  i  w  in ­
nych m iastach obow iązuje przy 
p rzystankach tram w a jow ych  w  
c h w ili w s iadan ia  lu b  w ysiada­
n ia  pasażerów stawanie albo 
szczególna ostrożność jazdy. 
N iestety, ja k  to  w y n ik a  z lis tu  
czy te ln ika  i  ja k  to  można za­
obserwować, n ie  wszyscy k ie ­
row cy  stosują się do tego prze­
pisu. D latego też M il ic ja  O by­
w ate lska oraz W ydz ia ł K o m u n i­
k a c y jn y  P rezyd iu m  Rady Na­
rodow e j m. st. W arszaw y w in n y  
zw róc ić  baczniejszą uwagę na 
w y b ry k i k ie row có w  oraz na ła ­
m an ie  przepisów  ru ch u  i  karać 
w in n y c h  podając jednocześnie 
te k a ry  do pub liczne j w iado­
mości.

P raca idzie  spraw nie, bez 
przesto jów . Cegła w  w ysta rcza­
jące j ilośc i dostaw iana je s t „pod 
rękę “  m ura rzom  przez tra n s ­
po rt, a zaprawa... eeech —  nie 
na darm o na jedne j z b e to n ia ­
re k  obsług iw anych przez g ru ­
pę Peca dum nie  łopoce, na je ­
s iennym  w ie trze  propo rczyk 
najlepszego zespołu budowy.

M ło d z i budow niczow ie  zdają 
na „p ią tk ę “  sw ój egzamin. To 
w szystko co w y n ie ś li z ku rsów  
budow lanych, z okresu p racy ja ­
ko pomoc m ura rska , czy —  w  
transporc ie  w ew nę trznym , to 
wszystko um o ż liw ia  im  dziś sa­
m odzie lną robotę, um o ż liw ia  
dalsze pog łęb ian ia  w iadom ości 
fachowych.

Dom  to w a ro w y  d la  osiedla
m ariensztackiego m a być gotów  
w  stan ie su row ym  późną jes ie- 
n ią  tego roku . N ie  p y ta jc ie  człon 
ków  Z M P -o w sk ie j b rygady  czy 
do trzym a ją  te rm in u . Po co na­
rażać się na m iano  fachowego 
i  po litycznego ignoranta , k tó ry  
n ie  rozum ie, że skoro te rm in  
jes t na późną jesień, a robotę 
w yko n u ją  Z M P -ow cy, to  m a­
riensz tack i dom  to w a ro w y  bę 
dzie go tów  w  stan ie surow ym  
przed term inem .

K R Z Y S Z T O F  S T R Z E LE C K I

SOS mieszkańców domu przy ulicy Solec 85
O sw ych w arunkach  m ieszka­

n iow ych  piszą nam  lo ka to rzy  
dom u p rzy  u lic y  Solec N r  85.

B lisko  6 m iesięcy p iw n ice  do­
m u p rzy  u l. Solec 85 zalane są 
wodą i  wszelkiego rodza ju  n ie­
czystościam i w yd ob yw a jącym i 
się z pękn ię te j ru r y  od p ływ o ­
wej.

Jako m ieszkańcy tego dom u

zw raca liśm y się do w ła ś c ic ie lk i 
posesji o spowodowanie usun ię­
cia nieczystości i  doprowadze­
nie  p iw n ic  do stanu używ alnoś­
ci. Prośba nasza nie  odniosła 
żadnego skutku . W łaścic ie lka  do 
m u ośw iadczyła nam, że n ie  po­
siada funduszu na p rzeprow a­
dzenie gruntow nego rem ontu  
przew odów  kana lizacyjnych .

Robotnicy z załogi PZO występują 
o wprowadzenie słusznych norm
Przeprowadzona ostatn io ana­

liza  pracy poszczególnych dz ia­
łó w  P o lsk ich  Zakładów^ Optycz­
nych w ykaza ła  w yraźnie ja k  
bardzo zaniżone no rm y ham ują 
rozw ó j p ro d u kc ji zakładów. 
S tw ie rdzono na przyk ład , że na 
dzia le m ontażu optycznego na 
w ykonan ie  pew nych robót zu­
żyw a się 18 tys. godzin, podczas, 
gdy te same robo ty  można w y ­
konać w  czasie o połowę k ró t­
szym, p rzy  wprow adzeniu słusz­
nych no rm  i  usp raw n ien iu  o r­
gan izac ji p racy w ew ną trz , za­
kładu .

N ic  w ięc dziwnego, że za przy 
k ładem  6-osobowej brygady m aj

stra  H ie ropo litańsk iego  coraz 
w ięcej ro b o tn ikó w  z załogi P o l­
skich Z ak ładów  O ptycznych w y  
stępuje o re w iz ję  dotychczaso­
w ych  norm .

Z  żądaniem  usta len ia  nowych, 
technicznie uzasadnionych, no rm  
pracy w y s tą p ili osta tn io  nastę­
pu jący towarzysze: 3-osobowa 
brygada Kam ińskiego, 4-osobo- 
wa brygada Kruszew icza, 4-oso- 
bowa brygada Jaglińskiego, 
M ieszkowski, S ig ism unt, W it­
kow ski, M adejak, W alesiak, K o ­
m orski, Melchis, N iżn ik , K o la n - 
k iew icz, Rourer, Roragiew icz,

Z w raca liśm y się rów n ież  za po­
średn ictw em  I I  B iu ra  S an ita r­
nego do Z ak ładu  Oczyszczania 
M iasta , skąd o trzym a liśm y  je d ­
norazową pomoc w  postaci w y ­
pom pow ania nieczystości i  za­
bezpieczenia p iw n ic y  przed no­
w y m  nap ływ em .

W  dw a  d n i późnie j nieczystoś 
c i zaczęły ponownie p łynąć, a 
do d n ia  dzisiejszego poziom ich 
w ynos i oko ło  90 cm. Z w ró c iliś ­
m y  się w te d y  po raz d ru g i do 
B iu ra  Sanitarnego, ale ty m  ra ­
zem oświadczono nam, że nic 
n ie  poradzą, bo sami są bez­
radn i.

Poziom b ru dó w  podnosi się z 
dn ia  na dzień i  is tn ie je  obawa, 
że fundam en ty  dom u zostaną 
podm yte, co spowodować może 
zawalenie się domu.

M ieszkańcy dom u p rzy  u licy  
Solec 85 są p ra cow n ika m i pań­
s tw ow ym i, bądź p racow n ikam i 
sektora uspołecznionego i  ze 
swych poborów  nie  mogą po­
k ry ć  rem ontu  przewodów kana­
lizacy jnych .

*
N ie  w ą tp im y , że D yrekc ja  

W odociągów i  K a n a liza c ji za­
in te resu je  się przyczyną zale­
wania p iw n ic  dom u p rzy  ul. So

Bieniada, Duda, Czarnecki, W it-  | lec. A  pieniądze na usunięcie 
kowski i  Mieszkowski. uszkodzeń pow inny się znaleźć.

Warszawskie zakłady 
pracy wybierają 

społecznych 
inspektorów

Przedstawiciele hand!te uspołecznionego 
rozmawiają z klientam i o pracy sklepów

W środę odbyła się w sali Stołecznej Rady Narodowej 
przy ul. Chmielnej 7 narada przedstawicieli handlu uspołecz­
nionego . z mieszkańcami dzielnicy Śródmieście. Narada zor­
ganizowana została przez Dzielnicową Radę Narodową łącz­
nie z MHD, WSS i innymi placówkami handlu uspołecznio­
nego.

D yskus ja  obracała się w okó ł 
k i lk u  zasadniczych pu nk tów

Zaopatrzenie sklepów
Do jednego z n a jw a ż n ie j­

szych p rob lem ów  należy kw e ­
s tia  sprawnego zaopatrzenia 
sklepów  w  odpow iedn i zapas 
tow aru . N iestety sprawa ta  ja k  
dotąd szwanku je. N a jw iększym  
m ankam entem  jest b ra k  c iąg ło­
ści dostawy.

Również często w ystępu je  
b ra k  p e w n je n  tow arów . Inne 
znow u zby t szybko z tnka ją  w  
c iągu dnia. Do godz. 14 nie  moż­
na na ogół dostać w arzyw ,

v 'ózk i bow iem  i  sklepy o trzy ­
m u ją  je  bardzo późno.

Niewłaściwa 
rozmieszczenie sklepów

Poruszano także w ie le  b ra ­
ków  w y n ik ły c h  z n iew łaściw e­
go rozmieszczenia sklepów Np. 
na odcinku M arsza łkow sk ie j od 
P lacu Z baw ic ie la  cło P lacu U n ii 
zna jdu je  się aż 5 sklepów m ięs­
nych, spożywczy zaś jest ty lk o  
jeden. P rzy M arsza łkow skie j 
n ie  m a p iekarń, na Powązkach 
nie ma do te j c h w ili an i jednej 
p lacó w k i hand lu  uspołecznio-
u ego.

Warszawscy korespondenci piszą:

Dyrekcja powinna zapewnić 
załodze odpowiednie narzędzia

Przed k ilk o m a  m iesiącam i 
nasza fa b ryka  —  Polskie Z a k ła ­
dy Optyczne —  o trzym ała  m a­
szynę au tom at do p ro d u k c ji 
tzw . w k rę tó w . Zan im  zaznajo­
m iliś m y  się należycie z maszy­
ną i  op racow aliśrny narzędzia, 
potrzebne do p ro du kc ji, u p ły ­
nę ło oko ło 2 m iesięcy. W resz­
cie m aszyna została u ruchom io­
na, ale okazało się, że w k rę ty  
ze s ta li au tom atow ej, p roduko­
wane p rzy  użyciu  narzynek, 
w ykonyw a nych  w  naszej fa ­
bryce, n ie  wychodzą tak ie  ja k  
należy.

Zaczęliśm y się zastanawiać 
dlaczego ta k  się dzieje, ale 
sprawa pozostała przez pew ien 
czas w  zawieszeniu, ponieważ 
aku ra t przeszliśm y na p ro d u k ­
cję w k rę tó w  mosiężnych, k tó re  
w ych od z iły  dobrze. A le  po pew ­
nym  czasie, k ie d y  w yp rod uko ­
w a liśm y  ju ż  potrzebną pa rtię  
w k rę tó w  mosiężnych, sprawa 
sta ła  się znów paląca.

D la  sprawdzenia, dlaczego 
p rodukc ja  w k rę tó w  . sta low ych 
nie  idz ie  dobrze, zw róc iłem  się 
do tow arzyszy z sąsiadującej 
z nam i fa b ry k i ZW A O  A-52 z 
prośbą o . wypożyczenie nam 
dwóch narzynek, k tó re  są u 
n ich  używane. Pożyczonym i na- 
rzynka m i w yko na liśm y  k ilk a  
tysięcy w k rę tó w  sta low ych, a 
w szystkie  b y ły  bardzo dobre.

Jasne się stało, że ca ły  p ro ­

blem  ogranicza się do narzynek, 
wobec czego zw róciłem  się do 
naszej d y re k c ji, aby nawiązała 
k o n ta k t z ZW A O  A-52 i za­
sięgnęła in fo rm a c ji skąd ich 
fa b ryka  o trzym u je  dobre, szyb­
kotnące na rzynk i, w łaśnie takie , 
ja k ic h  potrzeba w  naszej pre­
cyzy jne j fabryce. D y re k to r na­
czelny PZO upow ażn ił do prze­
prowadzenia rozm ów z ZW AO  
A-52 tow . K o łpę  z w yd z ia łu  za­
opatrzenia. Tow. K o łpa  udał się 
jednak do ZW AO  A-52 dopiero 
po 2 tygodniach, po w ie lo k ro t­
nych a larm ach z naszej s trony 
i wcale n ie  z a ła tw ił spraw y tak  
ja k  potrzeba, bo po prostu  w y ­
pożyczył dalsze 6 narzynek. N a­
rz y n k i te p racu ją  u nas bardzo 
dobrze, ale przecież k iedyś się 
zużyją. P rodukc ja  stanie, bo 
ZW A O  A-52 też pew nie nie ma 
tych  części w  nadm iarze, a zre­
sztą n ie  je s t przecież naszym 
magazynem, lecz osobnym za­
k ładem  p ro du kcy jnym .

W yda je  m i się, że ju ż  n a j­
wyższy czas, aby dyre kc ja  na­
sza energicznie zainteresowała 
się sprawą narzynek. Trzeba 
dowiedzieć się o źródłach, skąd 
czerpie dobre n a rzynk i ZW AO  
A-52- i  zapewnić naszej fa b ry ­
ce n a rzyn k i z tego samego 
źródła.

C ZE S ŁA W  Ł U K A S IA K  
Polskie Z ak łady  Optyczne

Pracownicy naszej fabryki żądają 
rew izji zaniżony cli norm

W  naszej Fabryce Narzędzi 
Le ka rsk ich  coraz w ięce j praco­
w n ik ó w  w ystępu je  z w n iosk iem  
o re ty iz ję  dotychczasowych 
no rm . Po tow . G raczykow skie j, 
p racu jące j ńa m ontażu s trzyka ­
wek’ . zg łos ił się w  tych  dniach 
ob. R u tko w sk i, w ystępu jąc o 
podwyższenie jego niesłusznej, 
z, n iżonej n o rm y  na blachowni, 
w ezw ał jednocześnie innych  
p ra cow n ikó w  naszej fa b ry k i do 
w ystępow ania o w prowadzenie 
swych dotychczasowych no rm  
pracy.

A pe l jego n ie  pozostał bez

echa. Ob. Dzięgielewska, R usz­
kowska, C ieślik, Skrzypczak z 
oddzia łu  s trzykaw ek odpow ie­
dz ia ły  na w ezwanie i zg łesiły 
gotowość do zrew idow ania  
swych no rm  prący.

Stanowczo za m ało jes t w  
W arszaw ie sklepów C entra li 
Rybnej.

Zadanie personelu 
sklepowego i klientów  
w walce ze spekulacją
W dyskus ji poruszono sprawę ! 

stosunku obsług i sklepów do V. 
k lie n tó w .' Zgodnie stw ierdzono, 
że poziom obsługi w  ostatn im  
czasie bardzo się podniósł.

W handlu toczy się ostra w a l 
ka klasowa. E lem enty k a p ita li-  . 
styczne bardzo często us iłu ją  
w prow adzić zamęt i zam iesza-;’, 
nie, chcą w yw ołać panikę i  
sztuczny b ra k  tow aru. ;

Handel łańcuszkowy, m im o 
zdecydowanej z n im  w a lk i, is t ­
n ie je  nadal. Personel sklepo­
w y i kupu jący pow inn i wydać . 
mu ja k  na jbardz ie j zdecydowa- - 
ną walkę. Od postawy ich za- v 
leży ostateczne w yp len ien ie  spe­
ku lan tów .

Jedną z metod w a lk i ze spe-
ku lac ją  jes t wzmożenie kon -
t ro li społecznej sklepów. A le  ;; 
n ie  należy ograniczać zadań kon 
tro li społecznej jedyn ie  do te - ! ; 
go. K on tro la  powinna pomagać 4 
uspołecznionym punktom  sprze­
daży, otaczać je  stałą opieką, 
kontro low ać.

Jak  dotąd K om ite ty  Człon­
kow skie WSS nie prze jaw ia ją  
zby tn ie j działa lności i kwestia 
ich a k ty w iz a c ji jest jedna z" 
ważnie jszych spraw, stojących 
przed zarządem WSS-u.

Potrzeba" więcej 
uspołecznionych 

placówek usługowych 
Poruszono także, sprawę zu­

pełnego n iem a l b raku  uspołecz­
nionych placówek usługowych. 
Chodzi tu  zwłaszcza o pracow­
nie szewskie, k raw ieckie , tech­
niczne, e lektrotechniczne i  ze­
garm istrzowskie.

Wnioski z narady 
trzeba zrealizować

Z narady te j trzeba v,wycią­
gnąć daleko idące w nioski. Na­
leży to do p rzedstaw ic ie li han­
d lu  uspołecznionego, k tó rzy  w  
n ie j uczestniczyli.

M ieszkańcy chcą znać p lany 
rozw o ju  in s ty tu c ji hand lu  u - 
społecznionego, chcą dopomóc 
w  ich  tw orzen iu  i  w yko nyw a­
n iu . Stąd w yn ika  potrzeba i  ce­
lowość dalszych tak ich  narad.

(leni)

R A D I O

SOBOTA 23 WRZEŚNIA 1953.
P ro g ra m  I  n a  fa l i  1322 m .

N ie w ą tp liw ie  i  in n i pracow  
n ic y  naszej fa b ry k i przyłączą się 
do tych  głosów, co pozw o li na ­
szej fab ryce na znaczne w zm o­
żenie p ro d u k c ji i  p rzyczyn i się 
do p rzed te rm inow e j rea lizac ji 
p lanów.

k *. R O M A N  M IC H A L S K  I  
F ab ryka  Narzędzi Lekarsk ich

Posiedzenie Tymczasowej Rady 
Ubezpieczeń Społecznych

W  w arszaw skich  fab rykach  
rozpoczęły się ju ż  w yb o ry  spo­
łecznych in spek to rów  pracy. 
Społecznym i inspek to ram i p ra ­
cy w y b ie ra n i są na jb a rdz ie j zna 
n i i  cieszący się powszechnym 
zaufaniem  robotn icy.

O sta tn io  od by ły  się w yb o ry  
społecznego inspekto ra  pracy w  
W arszaw skich Zakładach P rze­
m ys łu  Odzieżowego im . „17 
S tyczn ia“ . N a  zebraniu obecni 
b y li:  p rzedstaw ic ie l K C  PZPR 
tow . G o lińsk i i  przedstaw icie l 
zw iązków  zawodowych tow . 
Brzozowski.

Po naśw ie tlen iu  przez tow . Go 
lińsk iego zadań inspekto rów  
pracy, zebrani p rzys tą p ili do 
w yborów , w  w y n ik u  k tó rych  
społecznym  inspekto rem  pracy 
została d ługo le tn ia  pracow nica 
W ZPO M a ria  Czarnecka —  je d ­
na z przodu jących pracow nię 
zakładu, ciesząca się ogólnym  u - 
znaniem  w spółtow arzyszy pracy 
i d y re k c ji zakładu.

W ybory  społecznych inspekto­
ró w  prący odbędą się rów nież w  
na jb liższych dn iach we wszyst­
k ich  warszawskich fabrykach.

(a) W  o s ta tn ic h  d n ia c h  o d b y ło  s ię  pos iedzen ie  T ym czaso ­
w e j R a d y  U bezp ieczeń  S po łecznych , pośw ięcone  o m ó w ie n iu  
d o tych cza so w e j d z ia ła ln o ś c i Z U S , p ro je k tu  b u d ż e tu  n a  ro k  
1951 o ra z  w y ty c z e n iu  da lsze j p ra c y  Z a k ła d u  n a  n a jb liż s z y  
okres. N a  pos iedzen ie  p rz y b y ł ta k ż e  m in is te r  p ra c y  i  o p ie k i 
spo łeczne j to w . K .  R u s ine k .

Składa jąc sprawozdanie z 
dz ia ła lności ZUS za czas od 1 
stycznia b r. naczelny d y re k to r 
Z ak ładu  m g r B a lcersk i podkre ­
ś lił, że dz ięk i zacieśniającej się 
stale w spó łp racy  pom iędzy in ­
s ty tu c ja m i ubezpieczeniowym i, 
a zw iązkam i zaw odow ym i i  za­
k ła d a m i pracy, coraz szybciej i  
le p ie j za ła tw iane  są potrzeby 
św ia ta  p ra cy  w  dziedzin ie  ubez­
pieczeń.

W ie le  zrob iono rów n ież w  za­
kres ie  ob jęcia  przepisam i ubez­
p ieczen iow ym i najszerszych mas 
ludności p racującej. Jako jedno 
z ważnie jszych należy tu  w y ­
m ien ić objęcie pe łnym  ubezpie­
czeniem rodz innym  w szystk ich  
p ra cow n ikó w  ro lnych , z a tru d ­
n ionych w  gospodarstwach pań­
stw ow ych. W zrosła także znacz­
n ie  liczba ubezpieczonych, k tó ra  
z końcem I  pó łrocza b r. w yn os i­
ła 4.934.000, podczas, gdy na 
początku ro k u  w yraża ła  się lic z ­
bą 4.486.000 osób.

P lan  p racy ZUS na na jb liższy 
okres cha rak te ryzu je  się d a l­

szym zbliżen iem  p lacówek u - 
bezpieczeniowych do ubezpie­
czonych, m. in. przez pow ołanie 
de legatów i  k o m is ji socja lno- 
ubezpieczeniowych we wszyst­
k ic h  zakładach pracy, za tru d ­
n ia jących  ponad 100 p ra cow n i­
ków.

W  zw iązku z reorganizacją 
ŻUS, k tó ra  nastąp i w  n a jb liż ­
szym czasie, ogólne k ie ro w n ic ­
tw o  Zakładem  Ubezpieczeń Spo 
łecznych prze jdz ie  w  ręce Rad 
Ubezpieczeń Społecznych, w  
skład k tó ry c h  w e jdą  na jlepsi 
a k ty w iś c i zw iązkow i i  p rzodu­
ją cy  robo tn icy . Pow ażnym  za­
daniem  ZUS będzie dalsze u p ro ­
szczenie systemu przepisów  u - 
bezpieczeniowych i  obniżenie 
kosztów  ad m in is tra cy jn ych .

W  dalszym  ciągu obrad om ó­
w iono p ro je k t budżetu ZUS na 
ro k  1951. Budżet ten obejm uje 
w y d a tk i na św iadczenia u - 
dzielane św ia tu  p racy z ty tu łu  
choroby, in w a lid z tw a , w ypad­
kó w  itp .

PRACOWNICY POSZUKIWANI
Referentów  hand lu  zagranicznego obeznanych z a rt. ro ln iczo - 

spożywczym i i  ze znajomością języków  obcych, księgowych, p ra ­
cow n ików  do p lanow ania  finansowego, re fe ren tów  a d m in is tra cy j­
nych oraz w y k w a lifik o w a n e  m aszyn istk i — poszukujem y.

Zgłoszenia p rz y jm u je  D z ia ł Persona lny „D a lspo“  Warszawa, 
u l. F iltro w a  61 w  godz. 9 — 12. Do podania należy dołączyć 
szczegółowy życiorys. 529-k

P ro g ra m  d n ia  6.00, 15.25 na ju t r o  ?.£L' 
23.10, S y g n a ł czasu 5.03, 11.57, W ią -  
d o m o ś c i, .5.05, 6 30, 8.00, 12,04,
20.00, 23.'00, G im n a s ty k a  6.50.

5.00 P o czą te k  a u d y c ji ,  C.10 A u d . 
d la  w s i, 5.20 K o n c e r t d la  ś w ia ta  p ra  ' 
cy , 6.05 P o lska  p ieśń  m asow a, 6.10 
M u z y k a  lu d o w a  ró ż n y c h  n a ro d ó w , ... 
6.45, 7.00 M u z y k a , 8.Oj R apsod ie , 8.55 
W szechn ica  R ad io w a , S.25 U lu b io n e  
m e lo d ie , 9.50 „P r z y  b u d ó w .e “  — ode. \ 
pow . K o n w ic k ie g o , 10.10 M u z y k a , .
10.50 In fo rm a c je , 10.55 A u d . d la  k l .  . 
I I I  — IV ,  11.15 M u z y k a  ro s y js k a , r -
11.50 G ło s  m a ją  k o b ie ty ,  12 15 W io lo n  
cze łiśc i ra d z ie c c y , 12.20 A u d . d ła  w s i, 
12,45 M e lo d ie  lu d o w e , 13.15 P rz e rw a ,
15.30 A u d . d la  ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h  u 
16.20 A u d . l ite ra c k a , 16.30 K o m p o z y -  S 
to r  T y g o d n ia  — L u d o m ir  R ó ż y c k i, V 
17.05 P o g ad a nka  z c y k lu  „ S y lw e tk i  ' 
lu d z i p o s tę p u “ , 17,23 M u z y k a  i a k -  
tu a ln o ś c i, 18.00 N a fro n c ie  sześc io la t 
k i ,  18.15 K o n c e r t  pod d y r .  O rze ch ó w  - 
sk iego , 18.45 A u d . d la  w s i, 10.00 A u d . 
d la  ś w ie t l ic  m ło d z ie ż o w y c h , 10.15 Z 
naszych  p ie śn i, 19,35 K o n c e r t , £0.30 
M u z y k a  ta neczna , 21.03 „ F i r c y k  w  
z a lo ta c h "  — s łu c h o w is k o  w g  Z a b ło ć  
k ie g o , 22.00 U tw o ry  j .  5 . B a ch a , 22,18 
A u d . l ite ra c k a , 22.30 U tw o ry  fo r te ­
p ia n o w e , 23.15 H y m n  i  k o m e c  a u ć y  
c ji.

P ro g ra m  I I  na fa l i  367 m .
P ro g ra m  d n ia  6.45, 13.25, na  ju t r o  

23.10, S y g n a ł czasu 5.03, W ia d o m o ­
śc i 5.05, 6.00, 7.00, 8.00, 17.G0, 20.00,
23.00, G im n a s ty k a  6.05.

5.00 P oczą tek  a u d y c ji ,  5.10 A u d , 
d la  w s i, 5.20 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  p ra  
cy , 6.15 K o n c e r t  M a n d o lin is tó w , 6.50 
7.15 M u z y k a , 8.05 R e p e r tu a r  k in  i  tea  
t r ó w  w a rs z a w s k ic h , 810 P rz e rw a ,
13.30 A u d . d la  k l .  I I I —IV ,  13.59 K o n ­
c e r t s o lis tó w , 14.20 P rze g lą d  k u lt u ­
ra ln y .  14.30 M u z y k a , 15.00 K o n ­
c e r t pod  d y r . G ó rz y ń s k ie g o , 15.30 
A u d . d la  ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h , 16.00 
P ie ś n i S c h u b e rta , 16.20 D z ie n n ik  w a r  
sza w sk i, 16.35 M u z y k a , 16.45 G ra m y  
w  szachy, 17.15 K o n c e r t  p od  d y r .  
T a rs k ie g o , 17.45 A u d . SP, 18.00 P o ­
p u la rn a  m u z y k a  s y m fo n ic z n a , 18.20 
G łos m a ją  k o b ie ty ,  18.40 U lu b ie n i 
p ie ś n ia rz e  i  p ie ś n ia rk i,  19.C0 A u d . z .- 
c y k lu :  S ta n is ła w  M o n iu s z k o , 19.30 
O d g aw o ta  do passadob le  — p ły t y ,
19.55 P o lska  p ie śń  m asow a, 20.30 
P rz y  sobocie  po  ro b o c ie , 21.30 M u z y  
k a  i  a k tu a ln o ś c i, 22.00 „D o b re  m ia ­
s to "  — pow . G e o rg i G u lii ,  22.20 K o n  
c e rt z C ze ch o s ło w a c ji, 23.15 A u d . z 
c y k lu  „R o z m o w y  m u z y c z n e " , 24.00 
H y m n  i  k o n ie c  a u d y c ji .

Planiśc i finansow i, K o re k to rzy  — m pżliw ie  znający zakres prac 
In s ty tu c ji w y  daw n i czy ch — poszukiwani od zaraz.

„W yd a w n ic tw a  K u m u n ika cy jn e “  W arszawa, ul. K az im ie rzo w ­
ska 52. 532-k

TRYBUNA LUDU
W yd a w ca : K o m ite t C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  Ro­

b o tn ic z e j
R e d a g u je  K o m ite t 

N ak ła d em  H S W. „P ra s a "  
R e d a k c ja :

W arszaw a, Dom  S łow a 
P o .sk iego , P lac K a z im ie rz a  

W ie lk ie g o  (p rz y  u l M ie d z ia n e j)  
T e le fo n y : R e d a k to r N acze ln y
8-22-60. Zastępca  re d a k to ra  na ­
cze lnego 8-33-28. S e k re ta rz  re ­
d a k c ji  8-82-29 D z ia ł p ro p a g a n ­
d y  8-08-89. D z ia ł p a r t y jn y  7-34-30 
D z ia ł k ra jo w y  8-65-24. D z ia ł za­
g ra n ic z n y  8-32-25. D z ia ł e kon o ­
m ic z n y  7-34-10. D z ia ł k u ltu ra ln y  
8-65-25. D z ia ł lis tó w  i in te r ­
w e n c ji 8-65-23. D z ia ł m ie js k i 

8-71-82.
C e n tra la : 7-01-21, 7-01-22. 8-51-04 

» 8-57-62. 8-82-23.
T e le fo n y  n ocn e : R ed a k to r noc­
ny  8-57-62 R ed a k to r te ch n iczn y  

7-01-21. S e k re ta r ia t 8-82-28 
P re n u m e ra tę  p rz y jm u je  PPK 
„R u c h "  O d d z ia ł W arszaw a. PI 

T rzech K rz y z y  16 
P re n u m e ra ta  m ies ięczna w k ra  
ju  z ł 150 —, p re n u m e ra ta  zb io ­
row a  od 10 egz na jeden  adres 
p a r ty jn a  z ł 75 - ,  zagran iczna  

zł 300.—.
K o n to  P K O  -  N r 1-14009

P iz y  zg łoszen iu  p re n u m e ra ty  na ­
leży podać d o k ła d n y  l c z y te ln y  

adres.
A dm inistracja: Warszawa, ul

Z ło ta  0. te l 8-29-84 
K o łp o i taz te l 8-71-80 B iu ro  Re­

k la m  1 Ogłoszeń 8-50-23 
D ru k  Z a k ła d y  Poligraficzne  

D om u S łow a P o lskiego 
« B-126937

W k a ż  de i s z k o l e  — s z k o l n e  k o l o  „ Z b u d u j e m y W a r s z a w ę ”



6 TRYBUNA LUDU N r 262

Czyte ln icy  i  korespondenci piszą

Ile  czasu potrzebuje biuro meldunkowe 
w Wałbrzychu na wyszukanie nazwiska 

w kartotece?

Tydzień na arenie świata
J. Starec

W  lip cu  1950 r. w ysła łem  pod 
adresem M ie js k ie j Rady N a ro ­
dow ej wydz. m e ldunkow y w  
W ałb rzychu  prośbę o sprawdze­
n ie  w  karto tece czy córka m o­
ja , K ry s ty n a  K nauer m ieszka w  
W ałb rzychu , lub  czy się w y m e l­
dow ała i  dokąd. Do lis tu  do łą­
czyłem  opłaconą kopertę  na od­
powiedź.

W iosną 1950 ro ku  pod s ilnym  
naporem  k ry  został zniesiony 
na m ałe j rzeczce most, łączący 
grom adę K ry p y  z grom adą S tru  
p iechów  w  pow iecie w ę grow ­
skim .

Sporą ilość wartościowego 
m a te ria łu  zdołano ura tow ać ale 
n ie  zdołano się nam yśleć do te j 
po ry  co z ty m  m a te ria łem  zro­
bić. A  dobrze b y ło  b y  dołożyć

Ponieważ —  ja k  m yślę —  aby 
zajrzeć do k a rto te k i i  odpow ie­
dzieć n ie  potrzeba na to  aż 
dwóch m iesięcy, proszę o w y ­
jaśn ien ie  dlaczego dotąd nie  o- 
trzym a łem  in fo rm a c ji.

H E N R Y K  K N A U E R  
Starachowice, 

u l. M arsza łkow ska 133-6

n iew ie lką  ilość desek i  b a li i 
zbudować now y most. M ie jsco­
w a ludność m a obecnie duże 
trudnośc i p rzy  prze jeżdżaniu 
rzeki, przeważnie ludz ie  grzę­
zną z fu ra m i w  b ło tn is tym  
podłożu a kon ie rw ą  uprząż.

S. K R A J E W S K I
G m inna Rada Narodow a w  

Borze w inna  zająć się wreszcie  
zbudowaniem  nowego m ostu. -

rzeczą nadzw yczaj pożądaną 
aby w  Łom ży wzorem  innych  
m iast o tw a rto  ba r m leczny. B a r 
ten  na pewno będzie cieszył się 
dużą frekw e nc ją , podobnie ja k  
dużym  powodzeniem  cieszył się 
dw a la ta  tem u k io sk  nab ia ło ­
w y  na p lacu Dubois, k tó ry  b y ł 
zawsze oblegany przez m łodzież.

Łom żyńska Spó łdz ie ln ia  M le ­
czarsko -  Ja jczarska pow inna 
ja k  na jszybcie j postarać się o 
uruchom ien ie  ba ru  mlecznego.

R Y S ZA R D  BEND ER 
Łomża

Zakładow e j z prośbą o o tw arc ie  
sk rzynk i, w yb ra n ie  korespon­
de nc ji i  rozpatrzen ie pom ysłów. 
N ieste ty  an i Rada Zakładow a, 
an i re fe re n t usp raw n ień  n ie  za­
in te resow a ł się tym . Na nasze 
in te rw e nc je  w  te j sp raw ie  od­
pow iada ją  „z ro b i się“ .

Należało by  chyba usp raw n ić  
pracę Rady Zak ładow e j i  K o ­
m is ji Uspraw nień.
B O G U S ŁA W  B A R S Z C Z E W S K I 

ro b o tn ik  Z ak ładów  Przem ysłu 
M a te ria łó w  B iu ro w ych  

w  P ruszkow ie

kupu jec ie  i  d latego m y tu  m u ­
s im y w  niedzie lę  siedzieć. A  
czy to  m ó j sklep?“

K s ią żk i zażaleń nie  o trzym a­
łam , gdyż kierownik żądał ode 
m nie dowodu osobistego, k tó re ­
go p rzy  sobie n ie  m ia łam .

Na w ie lo k ro tn e  m oje żądania 
k ie ro w n ik  po zw o lił wreszcie 
eksped ientow i w ydać cukier.

M o ja  rozm owa z k ie ro w n i­
k iem  sk lepu n r  222 da je  m i pod­
stawę do stw ierdzenia , że za­
pom nia ł on o tym , że handel u -  
społeczniony służy przede 
w szys tk im  lu dz io m  pracy. Że 
ludzie  c i w  niedzie lę m a ją  czas 
i  w ted y  dokonu ją  zakupów.

S T E F A N IA  SZPEREW SKA 
W arszawa

n ie  uczy się w  żadnej szkole m u 
zycznej, an i n ie  g ra  na p ia ­
n in ie . M łodzież w  P rzeroś li o r­
gan izu je  w ys tępy  artystyczne 
do k tó ry c h  potrzebne jes t p ia ­
nino, a ob. Z a lew sk i n ie  chce 
naw et „sw o jego“  p ian ina  w yp o ­
życzyć.

O czyw istą rzeczą jest, że p ia ­
n ino b y ło  w łasnością m łodzieży 
gm. Przerośl. M im o , iż  d o ku ­
m ent zag iną ł pozostali św iadko 
w ie.

Dlaczego K o m ite t G m inny  
PZPR i  Zarząd G m in n y  Z M P  
to le row a ł i  to le ru je  ten  stan 
rzeczy i  n ie  zabiera głosu w  te j 
sprawie?

I  wreszcie czy W am  obyw ate­
lu  Z a lew sk i obojętna je s t op in ia  
otoczenia i  spraw a ś w ie tlic y  
gm innej?

K S A W E R Y  C IE R A S Z K O  
P rzerośl

Sądzim y, że korespondencja  
ta poruszy nie ty lk o  sum ienie  
ob. Zalewskiego, lecz także od- 
.powiednie w ładze, aby pom ogły  
m u w  za ła tw ie n iu  fo rm a lnośc i 
zw iązanych z przekazaniem  p ia  
n ina  d la  ś w ie tlic y  gm innej.

P rzy  d rzw iach  zam kn ię tych 
kon sp iro w a li w  N o w ym  J o rk u  
Acheson, B ev in  i  Schum an. M i­
n is tro w ie  państw  im p e ria lis tycz  
nych ko n sp iro w a li p rzec iw  ludz 
kości. O b rad ow a li nad tym , ja k  
rozn iecić pożogę w o jenną na ca­
ły m  świecie.

M ie li nad czym  g łow ić  się m i­
n is tro w ie  państw  im p e ria lis tycz  
nych. S iły  agresorów wca le n ie  
są w spó łm ierne do ich zabor­
czych zam iarów . Ogłoszone w  
P henjan ie dokum enty  jeszcze 
raz u w y p u k la ją  fa k t, że im pe­
r ia liś c i lic z y li na pewne i  szyb­
k ie  zw ycięstw o lisynm anow ców  
w  agresji p rzygo tow yw ane j na 
K ore i. Obecnie zaś, połączone si 
ły  im p e ria lis tó w , w yko rzys tu ją c  
p ra w ie  w szystk ie  stojące do ich 
dyspozyc ji rezerw y, n ie  mogą 
sobie dać ra d y  z m a łym  ale bo­
ha tersko w a lczącym  narodem  
koreańskim . Cóż dopiero, je ś li 
ape ty ty  og a rn ia ją  ca ły  św ia t, a 
na rody —  rów n ież i  te k tó re  ży ­
ją  w  k ra ja ch  b lo k u  im p e r ia li­
stycznego —  n ie  m a ją  zam iaru  
zaspokajać tych  ludożerczych 
apetytów .

W  tych  w a run kach  im p e r ia li­
ści doszli do w n iosku , że n ie  
mogą ju ż  d łuże j odkładać o f i­
c ja lnego organ izow an ia  a rm ii 
zachodnio -  n iem ieck ie j i u ja w ­
n ien ia  zbrodniczego sojuszu z 
genera łam i h itle ro w s k im i.

Pakt atlantycki
pod flagą ze swastyką
M in is tro w ie  am erykańscy, 

francuscy i  b ry ty js c y  dz ies ią tk i 
razy  zaprzeczali ja ko b y  p lano ­
w a li u tw orzen ie  a rm ii zachod- 
n io-n iem ieckie j-. W iadom ości na 
ten  tem at ok re ś la li ja k o  w y m y ­
sły, k tó rych  celem je s t zdyskre­
dytow an ie  państw  zachodnich. 
Obecnie m am y przed sobą do­
kum e n t: k o m u n ika t kon fe ren c ji 
trzech w  spraw ie N iem iec. Czar­
no na b ia ły m  czytam y tam  o re - 
m ilita ry z a c ji T r iz o n ii, o u tw o ­
rzen iu  zachodnio -  n iem ieck ich  
oddzia łów  w o jskow ych.

Pisząc o decyz ji kon fe ren c ji 
no w o jo rsk ie j w  spraw ie  N ie ­
miec, ang ie lsk i „M ancheste r 
G ua rd ia n “  s tw ie rdza : „W  rze­
czyw istości dopuszcza on N ie m ­
cy zachodnie do pa k tu  a tla n ­
tyck iego“ . K o m u n ik a t „ ró w n o ­
znaczny je s t z n iep isanym  p rz y ­
m ierzem  w o jskow ym  i  św iadczy  
o w e jśc iu  N iem iec z B onn do 
system u obrony państw  a tla n ­
ty c k ic h “  —  przyzna je  pa rysk i 
„M onde“ .

„ Is tn ie je  wszelako jedna b a r­
dzo k ło p o tliw a  sprawa zw iąza­
na z uzb ro jen iem  n iem ieckiego  
kon tyngentu  w  ram ach a rm ii 
zachodnio ,- eu rope jsk ie j“ , nad­
m ien ia  subte ln ie  kom enta tor 
ra d ia  londyńskiego, w  toku  so-

Lekcje
dla kierowniczek 

przedszkoli w Poradni 
Filmowej

P oradn ia F ilm o w a  w  Szczeci­
n ie  zorgan izow ała tzw . wzorow ą 
le kc ję  d la  k ie row n icze k  przed­
szkoli z w o j. szczecińskiego, na 
k tó re j a k ty w  k ie row n iczy  om a­
w ia ł tem atykę  f ilm ó w  i  dosto­
sowanie ich  do potrzeb przed­
szkoli. Tego rodza ju  lekc je  bę ­
dą organizowane co m iesiąc, każ 
dorazowo w  in n ym  przedszkolu. 
O kręgow y ośrodek rozpowszech 
n ian ia  f ilm ó w  ośw ia tow ych p la ­
n u je  na na jb liższy  okres szereg 
le k c ji pokazowych d la  nauczy­
c ie li i  uczn iów  szkół szczeciń­
skich.

W  spółdzielni 
produkcyjnej 

Radziszewo powstaje 
teatr

Pierwszy, na Pom orzu Za­
chodn im  te a tr lu d o w y  pow sta je  
w  spó łdz ie ln i p ro du kcy jn e j Ra­
dziszewo.

Obecnie przeprowadza się re ­
m on t bu d yn ku  przeznaczonego 
na tea tr, k tó ry  będzie posiadał 
a m fite a tra ln ą  w idow n ię  na 300 
m ie jsc, scenę, kostium ern ię , 
szatnię, poczekalnię oraz czy­
te ln ię . Ludność Radziszewa z 
ogrom nym  zapałem  bierze udz ia ł 
w  budow ie  now e j p laców ki.

Celem przyśpieszenia budow y 
pierwszego te a tru  ludowego na 
Pom orzu Zachodnim , szereg in ­
s ty tu c ji szczecińskich zadekla­
row a ło  swą czynną pomoc i 
opiekę.

fis tycznych  „a rg u m e n tó w “  na 
tem at „o b ro n y  de m okra c ji“ .

„S p ra w ą  tą  jes t kw estia  do­
w ództw a. O fice row ie  takiego  
kon tyngentu  będą z konieczno­
ści m u s ie li być dośw iadczonym i 
w o jsko w ym i. W yn ika  z tego, że 
będą to  ludzie , k tó rzy  zyska li 
swoje doświadczenie w  czasie 
osta tn ie j w o jn y  w  służbie H i­
t le ra “ . T y lk o  ty le .

Bardzo d e lik a tn ie  pow iedzia­
ne, ja k  na ang ie lsk ich  dżente l­
m enów  przysta ło . K ie ru ją c  się 
tą samą „de lika tnośc ią “  rad io  
londyńsk ie  n ie  chce razić uszu 
słuchaczy w ym ien ian iem  na ­
zw isk  tych  „dośw iadczonych 
w o jskow ych “ . A le  n iek tó re  in ­
d yw idu a  spośród n ich  są nam 
znane: G uderian , M annstein,
M a n te u ffe l —  genera łow ie h i­
tle row scy, w in n i śm ie rc i setek 
tys ięcy ludz i. Tudzież w ie lu  in ­
nych, w iększych  i  pom niejszych 
esesowców, gestapowców, n a j­
rozm aitszych h itle ro w sk ich  zbro 
dn ia rzy  w o jennych .

O czyw iście „k ło p o tliw ą  spra­
w ą “  je s t przekonanie A n g likó w , 
że sprzym ierzeńcem  ich  „w  
walce o dem okrację“  m a ją  być 
bu rzyc ie le  C oven try  i  L o n d y ­
nu. „K ło p o tl iw ą  spraw ą“  jes t 
w m ów ien ie  F rancuzow i —  n a ­
w e t je ś li poglądy jego n ie  są 
postępowe —  że opraw cy dzie­
s ią tkó w  i  setek tys ięcy roda - 
kó w  m a ją  być jego sojuszni - 
k a m i we w spó lne j spraw ie.

Zda jąc sobie sprawę z ogól­
nego oburzenia z ja k im  spotka 
się decyzja  w  spraw ie  N iem iec, 
Schum an uw aża ł za stosowne 
pozorować pew ien sprzeciw , a 
B ev in  —  „w ysuw ać zastrzeże­
n ia “ . P raw icow a prasa fra n c u ­
ska w ygada ła  się, że b y ło  to  ko ­
nieczne, choćby po to, b y  re a k ­
c y jn i p rzyw ódcy m o g li w m a ­
w iać  sw ym  zw o lennikom , że 
Schum an „u g ią ł się“  pod nac i­
skiem  USA. O p in ii pub liczne j 
oszukańcze m anew ry Schumana 
i  ta k  n ie  w prowadzą w  błąd.

„Zostawcie 
nas w  spokoju...“

Fa la  oburzenia p rze c iw  decy­
z jom  m in is tró w  spraw  zagran i­
cznych ogarn ia  rów n ież  naród 
n iem ieck i. „T rz e j m in is tro w ie  
dążą do tego, by s tw orzyć n ie ­
m iecką a rm ię  najem ną, k tó ra  by  
w yd ob y ła  kasztany z ognia d la  
im p e ria lizm u  am erykańskiego“  
stw ie rdza dek la rac ja  B iu ra  P o­
litycznego SED. Z  tego zdaje so­
bie sprawę większość N iem ców, 
zarówno obyw ate le  N iem ieck ie j 
R e p u b lik i D em okratycznej ja k  
i  m ieszkańcy N iem iec zachod­
n ich  —  przeznaczeni na mięso 
a rm a tn ie  w  p lanach generałów  
am erykańsk ich  i  h itle ro w sk ich .

„Z dum iew a  po prostu  ja k  bar 
dzo tam , za Oceanem, m a ją  nas 
za g łupców  uważając, że dam y  
się zw abić“  —  pisze na tem at 
p lanu a rm ii zachodnio -  n ie ­
m ieck ie j m ieszczańskie pism o 
„A achener N a ch rich ten “ . „N ie  
jes t p raw dą jakobyśm y pragnę li 
ponownego zbro jen ia  się... Zo­

stawcie nas w  spoko ju  i  pozw ó l­
cie pracow ać“  —  pisze bu rżua - 
z y jn y  dz ien n ik  „H a m burg e r 
A b e n d b la tt“ .

Minister represji
w  marshallowskira 

protektoracie
W  ślad za m in is tra m i spraw 

zagranicznych pośpieszyli do 
Nowego J o rk u  m in is tro w ie  w o j 
n y  A n g li i i  F ra n c ji —  Em anuel 
S h in w e ll i  os ław iony Jules 
Moch. Z adan iem  ich  będzie n ie  
ty lk o  dalsze opracow anie p la ­
nów  agresji, ale rów n ież w y ­
pracow anie szczegółowych w y ­
tycznych d la  g ru n tow ne j faszy- 
zacji sw ych k ra jó w . W edług do 
niesień prasy francu sk ie j, go r­
l iw y  M och, n ie  czekając na do­
k ładne in s tru k c je  swych pa­
nów, w iez ie  ze sobą do Nowe­
go J o rk u  szkic ogólnego p lanu  
faszyzacji k ra jó w  zachodnio­
europejskich, k tó ry  m a służyć 
za w zó r w szys tk im  sate litom  
am erykańsk im  w  Europie. M ó­
w iąc  o ty m  dz ien n ik  „L ib e ra ­
t io n “  iro n iczn ie  dodaje, że Moch 
p ragn ie  uzyskać am erykańską 
nom inac ję  na „m in is tra  re p re s ji 
w  m arsh a llow sk im  p ro te k to ra ­
cie“ .

K o n ku re n c ja  będzie jednak  
dość w ie lka . W  N iem czech za­
chodnich A m e ryka n ie  p rzepro ­
w adzają n ie  ty lk o  re m ilita ry -  
zację, ale rów n ież  „ re h it le ry -  
zację“  w ew nętrzną, używ a jąc 
do tego w y tra w n y c h  „ fa ch o w ­
ców “  z w ie lo le tn im  doświadczę 
niem . W łosk i m in is te r sp raw  we 
w nętrznych , Scelba, p rzygo to ­
w u je  u tw orzen ie  „p o lic j i  pom o­
cn icze j“ , wyposażonej w  broń 
m aszynową na w zó r „ru c h o ­
m ych oddzia łów  p o lic y jn y c h “ , 
tw orzonych  przez Anglosasów 
w  Niem czech zachodnich.

M in is tro w ie  b e lg ijscy  posta­
n o w ili —  ja k  g łos i o f ic ja ln y  k o ­
m u n ik a t —  „naw iązać bezpo­
średni k o n ta k t z rządam i innych  
państw  sygnatariuszy p a k tu  a- 
tlan tyck ieg o  w  celu koordynow a  
n ia  środków  pode jm ow anych  
przez te k ra je  d la  zapewnienia  
bezpieczeństwa wew nętrznego“ . 
W  A n g li i r o l i  s tupa jek  n ie  od­
stępują n iko m u  re a k c y jn i p rz y ­
w ódcy P a r t i i P racy, głęboko za­
n iepoko jen i ogólnym  niezadowo­
leniem , ja k ie  w y w o łu je  rządow y 
p rogram  zbro jeń  i  prowadzona 
przez rząd labourzys tow sk i po li 
tyka  agresji.

Diagnozy i recepty 
prowodyrów

labourzystowskich
N astro jom  ty m  da ł w y ra z  po­

seł labourzys tow sk i Davies, o - 
św iadczając w  Izb ie  G m in : „Ja  
nie chcę w idz ieć żo łn ie rzy  am e­
ryka ń sk ich  na m o je j z iem i o j­
czystej, n ie  pragnę rów nież, aby 
w o jsko  b ry ty js k ie  zna jdow ało  
się w  in nych  k ra ja ch “ . Pod p re ­
sją tychże n a s tro jó w  delegaci na 
kongres T U C  g łosow ali p rzeciw  
rządow ej po lityce  zamrożenia 
płac, zw iązanej z całokszta łtem  
program u zbro jeniowego. N a-

s tro je  te zna jd u ją  swój w y ra z  w  
akcjach s tra jk o w y c h  pode jm o­
w anych przez m asy pracujące 
W ie lk ie j B ry ta n ii.

S tosując znaną diagnozę k a ­
p ita lis tyczn ą  m in is te r pracy 
Isaacs o k re ś lił n iezadow olenie 
wśród ro b o tn ikó w  ja ko  w y n ik  
„a g ita c ji kom u n is tyczn e j“  i  „s p i­
sku kom unistycznego“ . Kolega 
jego, jeden z g łów nych  agentów 
im p eria lis tycznych  w  ru ch u  za­
wodowym , A r th u r  Deakin , nie 
zadowala się diagnozą! P ro  - 
ponu je rów neż standartow ą, ka ­
p ita lis tyczn ą  receptę na n ie  - 
zadowolenie mas: de legalizację 
p a r t i i kom un istyczne j.

Prasa kap ita lis tyczna  p rz y j - 
m u je  te  enuncjac je  ze zrozu - 
m ia ły m  zachwytem , jednakże 
n iek tó re  poważnie jsze pism a nie  
są pewne ich  skuteczności. 
„N ew s C hron ic ie “  w yraża  w ą t­
p liw ość czy „średniow ieczne  
procesy czarow n ic“  (a luz ja  do 
n iep rzeb iera jące j w  środkach 
kam p an ii an tykom un is tyczne j), 
osiągną zam ierzony cel. Podob­
ne obaw y w yraża  lo n d yń sk i „ T i ­
mes“  w skazu jąc na „n iebezp ie­
czeństwo“  fa k tu , że żądania w y ­
suwane przez kom un is tów  „za­
wsze posiadają pewne elem enty  
słuszności“ .

Dwie linie
A m erykańscy im p e ria liś c i nie 

zadow ala ją  się paktem  a tla n ­
tyc k im , i  bezpośrednim  na c i­
skiem  na rządy sate lickie , jako  
narzędziam i agresji. N a Z g ro ­
m adzeniu O gó lnym  NZ, ta k  sa­
mo ja k  i  na poprzedzających go 
posiedzeniach R ady Bezpieczeń­
stwa, u ja w n ia  się w  całej pe łn i 
l in ia  p o lity k i U SA, zm ierzająca 
do przekszta łcenia O NZ w  na ­
rzędzie im p e ria lis tyczn e j agresji. 
Do tego celu zm ie rza ją  w n iosk i 
Achesona w  spraw ie u tw o rzen ia  
„od dz ia łu  bezpieczeństwa“  oraz 
propozycje dążące do podważe­
n ia  zasady jednom yślności w  Ra 
dzie Bezpieczeństwa. To jes t 
przyczyna, d la  k tó re j b lo k  ame­
ry k a ń s k i n ie  dopuszcza przed­
s ta w ic ie li pó łm ilia rdow ego  na ­
rodu  chińskiego do udz ia łu  w  
pracach ONZ.

Z brodn icze j te j l in i i  Zw iązek 
Radziecki z n iezm ienną konse­
kw enc ją  p rzec iw staw ia  po litykę , 
k tó re j celem je s t u trw a le n ie  po­
ko ju , zapobieżenie w o jn ie . W yra  
zem te j p o lity k i je s t p ropono­
w ana w  im ie n iu  rządu radziec­
k iego rezo luc ja  o usunięciu  
groźby now e j w o jn y , o u trw a le ­
n iu  poko ju  i  bezpieczeństwa na­
rodów .

Jednocześnie nadchodzą w ia ­
domości o budow ie  nowych, 
g igantycznych e le k tro w n i i  k a ­
na łó w  w  różnych częściach 
Z w ią zku  Radzieckiego. N ie s tru ­
dzenie walcząc w  O NZ przeciw  
groźbie im p e ria lis tyczn e j w o j­
ny, Zw iązek Radziecki wznosi 
jednocześnie m onum enta lne b u ­
dow le kom unizm u, k tó re  da ją  
św iadectw o poko jow e j po lityce  
radz ieck ie j, a zarazem w zm ac­
nia ją- n iepom ie rn ie  św ia tow y  
obóz pokoju.

Mieszkańcy Łomży chcą mieć bar mleczny
Łom ża została poważnie z n i­

szczona w  czasie >vojny, ale jest 
to w  dalszym  ciągu jedno z 
w iększych m iast w o jew ództw a 
białostockiego. W  Łom ży m iesz­
k a  dużo m łodzieży. Są to  ucznio­
w ie  szkół średnich, przeważnie 
zawodowych, ja k  L iceum  Prze­
m ys łu  Drzewnego, L iceum  W e­
te ryna ry jnego , L iceum  Odzie­
żowego i  in tfych .

U czn iow ie  spiesząc rano do 
szkół n ie  zawsze m ają czas i 
możność zjedzenia gorącego 
śniadania, co często odb ija  się 
u jem n ie  na ich  zdrow iu . B y ło  by

Usprawnić pracę Komisji Usprawnień!
W  Zakładach P rzem ysłu M a­

te r ia łó w  B iu ro w ych  w  Prusz­
kow ie  jes t skrzynka  pom ysłów 
rac jona liza to rsk ich , ale dotąd 
n ie  w iadom o ja k ie  jes t je j prze­
znaczenie, czy s łuży ja ko  ozdo­
ba, czy też rob o tn icy  pow inn i 
do n ie j w  da lszym  ciągu w rz u ­
cać swoje pom ysły  rac jona liza ­
torskie .

2 s ie rpn ia  b r. w rzuc iłem  do 
te j sk rz y n k i pom ysł, k tó ry  leży 
tam  spokojn ie  do te j pory. W 
skrzynce te j n ie  o tw ie rane j od 
daw na leżą i  inne koresponden­
cję. Z w raca liśm y  się ju ż  do Rady

O czym zapomniał kierownik sklepu 
WSS Nr 222

K ie ro w n ik  sk lepu spożywcze­
go WSS n r  222 p rzy ul. Rozbrat 
róg  Sniegockie j, zaprowadza 
zw yczaje co n a jm n ie j dziwne. 
S tara się on m ianow ic ie  od­
straszyć k lie n tó w  od kupow a­
n ia  w  niedzielę.

W  n iedzie lę  17 I X  o godz. 6,20 
rano chcia łam  k u p ić  w  sklepie 
n r  222 m leko na k a r tk i i  2 kg  
cukru . K ie ro w n ik  sklepu u s ły ­
szawszy to  pow iedzia ł, że w  n ie ­
dzie lę k u p u je  się ty lk o  m leko, 
a inne a r ty k u ły  można kup ić  w  
sobotę. Ponieważ sklep jes t o- 
tw a r ty  rów n ież  w  niedzielę, u -  
ważam, że mogę kupow ać 
w szystko w tedy, k ie dy  je s t m i 
to  potrzebne. N a m o ją  uwagę 
ńa ten  tem at k ie ro w n ik  sklepu 
odpow iedzia ł: „P rzychodzicie,

Ob. Zalewski winien zwrócić pianino 
świetlicy

W  ro k u  1945 po oswobodzeniu 
terenu w o j. białostockiego, o f i­
cerow ie A rm ii R adzieckie j prze 
kaza li gm in ie  P rzerośl w  pow. 
S u w a łk i dw a poniem ieckie  p ia ­
nina.

P ian ina  zosta ły przekazane 
p ro to ko la rn ie . Jedno przekaza­
ne zostało ś w ie tlic y  szkoły pod­
stawowej w  P rzeroś li, d rug ie  
ś w ie tlic y  gm inne j. Po odejściu 
A rm ii R adzieckie j na lo k a l Za­
rządu G m innego napadła ban­
da i  zniszczyła w szystk ie  p ra ­
w ie  dokum enty, a m. in . i  wspo 
m n iany  p ro to kó ł przekazania.

W kró tce  po ty m  sekre tarz b. 
Zarządu G m innego ob. Józef Za 
le w sk i zabra ł p ian ino  ze św ie t­
lic y  gm inne j rzekom o w  celu 
zabezpieczenia go przed zniszczę 
niem , do swego pryw atnego  
m ieszkania. P ian ino  w  dom u to 
dobra rzecz. Ob. Z a lew sk i zg ło­
s ił je  w ięc do U rzędu L ik w id a ­
cyjnego w  S uw ałkach ja ko  m ie ­
n ie  poniem ieckie i  za zgodą M i­
n is te rs tw a  K u ltu ry  i  S z tuk i ku  
p i ł  sobie p ian ino  nie  py ta jąc  na 
w e t o zgodę jego w łaśc ic ie li t j.  
m łodzieży z Przerośli.

Z  rodz iny Zalewskiego, n ik t

Ju lia n  Tuw im

E X  O R IE N T E ...
Noc gwiaździsta na Bagdad sypie złotym piaskiem — nie o niej śpiewam. 
Nad gulistanem słowiczym księżyca zakwitł jaskier — nie o nim śpiewam.

Gwiżdżę na klejnoty arabskich cudów, na zaloty Zulejki i różane olejki!
— O rozkwitłym, olśniewającym Ogrodzie Ludów, ja, poeta warszawski —

śpiewam.
Pobladły Szecherezady. Noc jest tysiączna i druga.
O niej, promieniejącej wszechświatowym blaskiem — śpiewam. '

0  Homerach, o Wergilich stepowych
1 o pieśniach nowych — od Uralu do Alaski — śpiewam.

Ej. nie sami bywali Dantowie, panowie profesorowie!
Dla Szota Rustaweli błagając waszej łaski — śpiewam.

Nie samych Latynów i Greków — skosztować by wam Uzbeków!
Dla Aliszera Nawoi błagając waszej łaski — śpiewam.

Muzo! Pieśń opowiadaj Sulejmana Stalskiego, Lezgina!
Harmonię i piękności mowy ossetyńskiej, burłackiej, kazachskiej — śpiewam.

Ej, nic w Atenach — w Ufie, w księgarni tłok jak w piekarni!
O rudach Kiriandyku —  Kulibaja, poeta Baszkir, śpiewa!

O inżynierach urodzonych w jurtach, o elektrotechnikach Udmurtach,
O chirurgach skośnookich, o radio w aule abchaskim — śpiewam.

O bujnej zieleni soczystej, z pustyni bezpłodnej wytrysłej,
O Czukczach maleńkich, wpatrzonych w elementarza obrazki — śpiewam.

Tunguz w tajdze, Ewenk w tundrze „Wojnę i pokój“ czyta...
O „Trzech Budrysach“ w szkolnej czytance tatarskiej śpiewam.

Pod adresem Gminnej Rady Narodowej 
w Borze

P rezenty urodzinow e d la  nowego członka „ ro d z in k i a t la n ty c k ie j"
Rys. JE R Z Y  Z A R U B A  *

O kamczadalskich malcach, co wyrosną na Edisonów,
O sławie i wielkości jutrzejszych Newtonów czuwaskich śpiewam.

Turkmen, wczoraj koczownik, studiuje agrobiologię...
O chemiczce moskiewskiej, Jakutce z nosem płaskim — śpiewam.

O, nowi przyjaciele! Jakże świat się rozszerzył w urodzie!
Syn Lodzi — rozmawiam z wami!! O snach uczniaka - fanfasty śpiewam,

— Samed Wurgunie, przyjacielu mój azerbajdżański!
Chwałę swej bohaterki, kołchoźnicy Basti — śpiewam.

— Mirzo Tursun Zade, przyjacielu mój z Tadżikistanu!
O tym, że wiersz swój o Indiach mówiłeś mi w knajpie wrocławskiej —

śpiewam.
— Simonie Czikowani, miły piewco gruzińskiej jaskółki!
Przyjaźń naszą, na Wiejskiej winem oblaną kaukaskim — śpiewam.

O was, zbudzonych radośnie, w pochód ludzkości włączonych,
O was, bracia, świecący nowej epoki brzaskiem — śpiewam.

Synowie Rewolucji! O sercach Dwóch Wodzów najmędrszych,
Co was wywiedli na słońce z ciemnoty, krzywdy i jaskiń — śpiewam.

Wznoszę tę pieśń, jak puchar: za Naród Stu Narodów!
O tobie, wschodzie słońca, o tobie, słońce Wschodu — śpiewam.

19. V I I I .  1950.

Pierwsze technikum  zielarskie

15 w rześnia br. o tw a rte  zostało w  P iekarach K ra ko w sk ich  
pierwsze w  Polsce L iceum  i  T echn ikum  Z ie larsk ie . Na zd jęc iu  
uczn iow ie  now e j ucze ln i w  czasie zajęć p rak tycznych  w  ogrodzie 

dośw iadczalnym
F o to  „ F i lm  P o ls k i“

N a półce z książkam i

Ludzie z jednej wsi
Vladimir Fozner: „Ludzie z jednej wsi“. Państwowy In­

stytut Wydawniczy 1950 r., str. 220.
Zam ierzone przez au tora  u ka ­

zanie w s i francu sk ie j pod okupa 
cją  h itle row ską , zaopatrzone jest 
w  m otto : „N ie  lękam  się o F rań 
cuzów. W  rozum ien iu  dz ie jów  
sto ją  on i ta k  wysoko, że ducha 
ich  n ic  n ie  zdoła u ja rz m ić “ .
(Goethe „R ozm ow y z E cker- 

mannem).
A k c ja  poWieści toczy się już  

w  okresie na jazdu h itle ro w s k ie ­
go na Z w iązek Radziecki w  m a­
łe j nadm orsk ie j w iosce ryba c ­
k ie j nad brzegiem  K a n a łu  La 
Manche. We w s i s to i n ie w ie lk i 
garn izon okupacyjny.

Jeden z żo łn ie rzy  n iem iec­
k ich , w ieśn iak  H u be r postana­
w ia  zdezerterować. W  czasie u - 
c ieczki spada ze ska ły  i  zab ija  
się. H itle ro w c y  b io rą  zak ładn i­
ków , trzech z n ich  rozs trze liw u - 
ją  na m ie jscu, resztę zam yka ją  
w  puste j szkole. W  tych  paru  
zdaniach m ożna by  zamknąć 
treść ks iążk i. A k c ja  służy tu  je ­
dyn ie  ja k o  tło .

A u to r n ie  podnosi bohaterów  
pow ieści na w yżyn y  św iadom e­
go heroizm u. Jego koncepcja 
idzie  w  k ie ru n k u  ukazan ia n ie - 
złom ności duszy lu du  fra n cu ­
skiego, n iezłom ności ja k b y  pod­

św iado m e j, odziedziczonej po bo 
ha te rsk ich  przodkach.

M im o  wszystko ta  niezłomność 
nie  jes t ukazana w  pe łn i. Jedy­
nie przez przypadek wchodzą 
m ieszkańcy w s i w  k o n f lik t  z pra 
w a m i okupantów . Zain te resow a­
n ia  ich  skup ia ją  się w okó ł za­
gadnien ia Zbiorów  i  u k ry c ia  zbo 
ża przed okupantem , wcale nie 
z jak ichś  wyższych pobudek, 
lecz z proste j konieczności za­
pew n ien ia  sobie żywności. N ie ­
spodziewana akcja  gestapo po­
w odu je  śm ierć k ie ro w n ik ó w  ak ­
c ji żn iw ne j, księdza i  w ó jta . 
U w ięz ien i m ieszkańcy w s i m a r­
tw ią  się, że tracą próżno czas,

podczas gdy robota  w  po lu  cze­
ka.

O w ydarzen iach w o jennych , o 
ruch u  oporu  dow iadu je  się czy­
te ln ik  z ust p rzypadkow o u w ię ­
zionego listonosza -  kom un is ty . 
U kazu jąc postacie okupan tów  
Pozner różn icu je  ich  i  poprzez i 
ukazanie w ew nę trznych  sprze­
czności chce pokazać rozk ład  
a rm ii h itle ro w s k ie j.

Dezercja żołn ierza n iem ieck ie ­
go, Hubera, w yw o łana  je s t po­
budkam i psycholog icznym i, n ie  j 
spow odow anym i św iadom ą po­
stawą. H ube r postanaw ia zde­
zerterować, ponieważ w id o k / '  
żn iw  p rzyp om n ia ł m u, że on\^ 
sam po w in ie n  w  te j c h w ili rob ić  
to  samo na pozostaw ionym  bez | 
op iek i gospodarstw ie. W ido k  p ra  j 
cujących ch łopów  fra n cu sk ich  ] 
s ta ł się im pu lsem  w  k ie ru n k u  
podjęcia decyzji. B ie rn ie  podda­
jącem u się służbie w  a rm ii, H u - 
be row i, p rzec iw staw ia  au to r in  
nych żo łn ie rzy, k tó rz y  bądź pod 
w p ływ e m  strachu, bądź in nych  
powodów są w  pe łnym  tego sło­
wa znaczeniu zaborcam i. W  tym
p rz e c iw s ta w ie n iu  m ożna się do­
szukiw ać m om entu, k tó ry  zacią­
ży ł nad decyzją Hubera.

Szkoda, że Pozner fragm en ta  
ryczn ie  p o tra k to w a ł postać l i ­
stonosza -  kom un is ty , M âche­
fer. Szkoda, że au to r ba rdz ie j 
w yd a je  się być w idzem  n iż  u - 
czestnikiem , psycnologizm  po- j 
staci u tru d n ia  ich zde fin iow an ie  
klasowe. Należy jednak pam ię­
tać, że książka by ła  pisana na 
e m ig rac ji w  San  ̂ F rancisco W 
lecie 1942 r. Oddalenie od m ie j -  / 
sca, w  k tó ry m  toczyła się akc ja  \  
pow ieści n ie  pozw oliła  au to ro w i 
na tak  _ rea listyczne oddanie 
szczegółów, ja k  to m ia ło  m iejsce 
w  innych  jego powieściach.

JER ZY B IE C H O Ñ S K I

Radziecka kron ika  ku ltu ra ln a
N A G R O D Y  IM - _

D Y M IT R A  M E N D E L E J E W A

P rezyd ium  A ka d e m ii Nauk 
ZSRR przyznało nagrody im . 
D y m itra  M endele jew a za prace 
badawcze w  ro ku  1950. N agro­
dy o trzym a li m. in. Iw a n  Naza­
ró w  za prace badawcze z dz ie­
dz iny  syntezy zw iązków  orga­
nicznych, pro f. M ik o ła j Żaw o- 
ro n ko w  za prace, dotyczące syn 
tezy zw iązków  m eta licznych, Ja ­
kó w  F ia łk ó w  za w y b itn e  osią­
gnięcia z dziedziny chem ii oraz 
pro f. P io tr  Szoryg in  za badania 
dotyczące rozszczepiania p ro ­
m ie n i św ie tlnych  i  analiz che­
m icznych.

O D K R Y C IA  
A R C H E O LO G IC ZN E  
W  C H A R K O W S K IM  

O B W O D ZIE

W  obwodzie cha rkow sk im  na 
U k ra in ie  w  dorzeczu Północnego 
Dońca ekspedycja In s ty tu tu  A r ­
cheologii A ka d e m ii N a uk  USRR 
o d k ry ła  szczątki os ied li i  g ro - 
dziszcz słow iańskich. Osiedla 
pochodzą z p ierw szych w ie kó w  
naszej ery.

W IER SZE
U K R A IŃ S K IC H  K O Ł C H O Ź N IC

N akładem  jednego z w y d a w ­
n ic tw  k ijo w s k ic h  ukaza ły  się 
dw a zb io ry  w ie rszy p ió ra  u k ra ­
iń sk ich  ko łchoźnic E u fro zyn y  ; 
K arpenko  i  P ra sko w ii A m b ro -  j 
s ij. W iersze poetek -  ko łcho z- ; 
n ic op iew ają  pracę w  kołchozie. I

W Y S T A W A  P. N. „G O R I —  
M IEJSC E U R O D Z E N IA  

S T A L IN A “
W  s to licy  o rm iańsk ie j SRR —  

Jerew an iu  —  o tw a rta  została 
w ystaw a prac p las tyków  o r -  : 
m iańsk ich  na tem at: „G o r i —< 
m iejsce urodzenia S ta lin a “ . W y­
stawa lic z y  120 prac, w yko n a ­
nych z n a tu ry  w  czasie pobytu  . 
m a la rzy  w  G ori.

U TW O R Y  
P A B L O  N E R U D Y  

W  W Y D A W N IC T W IE  
„P R A W D Y “

N akładem  w yd a w n ic tw a  „P ra  : 
w da“  ukaza ł się w  M oskw ie  
zb iór w ie rszy Pabło N e rud y  c h i­
lijsk ie go  poety i  b o jo w n ika  o 
postęp. M . in . zb ió r zaw ie ra  - 
s łynny  poem at „N ie ch  zbudzi ' 
się d rw a l“ . I •

K ro p k i nad „ i ”
W S P Ö LN A  P L A T F O R M A

LA B O U R ZY S TÖ W  
I  K O N S E R W A TY S TÓ W

—  H a llo , uw aga! Obecnie 
usłyszą państw o fu lto ń sk ie

przem ów ien ie C h u rch illa . C zy- ! 
ta  —  p re m ie r A ttlee .

(„D a ily  W orke r")

„A G E N C I“
K o m ite t P oko ju  w  M anha ttan , 

k tó ry  zebrał dużą ilość po dp i­
sów pod apelem sztokholm skim , 
o trzym a ł z am erykańskiego m i­
n is te rs tw a  sp raw ied liw ośc i p i­
smo z żądaniem  zare jestrow a­
n ia  się ja k o  „agen tu ra  obcego 
m ocarstw a“ .

P okó j je s t o b c y  rządow i 
USA. A  ruch  poko ju  jes t m o ­
c a r n y .  M in is te rs tw o  „s p ra ­
w ie d liw o śc i“  jes t konsekw en- l 
tńe... (x )

„G O T T  M IT  U N S “
G enerał M ac A r th u r  zaopa­

trz y ł każdego żołn ierza am ery­
kańskiego na K o re i w  egzem­
p la rz  b ib li i.

W  m yś l znanej skąd inąd za'  
sady: „G o tt  m it  uns“ . (i)


